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T
AK się jakoś złożyło, te dzie­
siąty, jubileuszowy Zjazd Au­
torów Odczytów Pedagogicz­
nych był zjazdem szczegól­
nym. Nie tylko dlatego, że 
stanowił zamknięcie okresu 

nadzwyczaj bogatego pod względem ilości 
nadesłanych odczytów i nie dlatego też, 
że zgromadził większą niż kiedykolwiek 
uprzednio liczbę autorów prac nagrodzo­
nych i wyróżnionych w okręgach, lecz 
przede wszystkim dlatego, że dorobek 
tegorocznej akcji odczytowej, dorobek, 
który omawiano i podsumowywano w 
czasie obrad, był szczególnie cenny 
z punktu widzenia jakości i różnorodno­
ści tematycznej przedstawionych sądowi 
konkursowemu opracowań.

Wysoki poziom prac, przygotowanie 
1 szeroki zakres zainteresowań ich auto­
rów rzutowały też wyraźnie na przebieg 
samych obrad. I jakkolwiek nie czuję. się 
upoważniona do wydawania tego rodza­
ju opinii, myślę, że nie popełnię błędu 
jeśli powiem, iż nieczęsto się zdarza, aby 
dyskusja — mimo tak wielkiej liczby dy­
skutantów i znacznej różnorodności po­
ruszanych zagadnień — miała równie 
jednolity, pedagogiczny charakter i wy­
woływała niesłabnące zainteresowanie ze­
branych.

O nadaniu obradom takiego właśnie, 
ściśle pedagogicznego charakteru, w nie­
małym stopniu zadecydowało odczytanie 
przez kilku autorów fragmentów swych 
opracowań, a także referat dyrektora 
COM — Krystyny Kuligowskiej.

Jak przekształcić szkolę z tradycyjnej 
w nowoczesną, jak usprawnić proces na­
uczania, jak związać materiał programo­
wy z zainteresowaniami uczniów, jak 
uczynić ze szkoły ośrodek promieniujący 
na środowisko i skupiający jednocześnie 
wszystko, co w tym środowisku najlep­
sze, jak wzmocnić oddziaływanie wycho­
wawcze — oto tematy, wokół których 
koncentrowały się wypowiedzi dyskutan­
tów. A że zabierali głos ludzie na wskroś 
znający zagadnienie, realizujący je na co 
dzień w praktyce — dyskusja przekształ­
ciła się w pasjonującą wymianę myśli 
i poglądów, j

Oto np. kol. Jadwiga Kaczmarska. Z za­
wodu — rolnik. Sześć lat temu ukończy­
ła SGGW i zgłosiła się do pracy... w SPR. 
Doszła bowiem do wniosku, że przebudo­
wę wsi trzeba zacząć od młodzieży, wła­
śnie od tej młodzieży, która pozostanie 
na wsi. Kol. Kaczmarska mieszka w Ka­
towicach, ale SPR pozostała wierna. Co­
dziennie dojeżdża (trzema autobusami, 
takie fatalne połączenie!) na wieś, nieraz 
godzinami czeka na przystankach, w zi­
mie marznie, w jesieni mpknie... Nie re­
zygnuje jednak, bo wierzy. Wierzy, że 
tej młodzieży jest potrzebna.

Nic dziwnego, że odczyt kol. Kaczmar­
skiej poświęcony pracy wychowawczej 
w środowisku wiejskim zdobył III na­
grodę i nic dziwnego, że fragment tego 
odczytu wygłoszony w czasie obrad wy­
wołał ożywioną dyskusję.

Inną pasją ogarnięty jest laureat I na­
grody kol. Marian Bzdęga. Od lat nie­
pokoi go problem badania wyników nau­
czania, od lat też kol. Bzdęga pracuje 
nad tym zagadnieniem. Dwa ostatnie od­
czyty (a w sumie napisał ich już o ęć) 
poświęcone są zagadnieniu poprawy wy­
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Od prawej: kol. Jadwiga Kaczmarska — laureatka Ul nagrody

ników nauczania poprzez systematyczne 
ich badanie, badanie prowadzone zgodnie 
z planem dydaktycznym, w toku lekcji, 
beż wywoływania jakichś szczególnych 
stanów napięcia i zdenerwowania u ucz­
niów. Trzydzieści trzy lata pracuje już 
kol. Bzdęga w szkole. Doświadczenie na­
byte w ciągu tych lat, badania i próby 
prowadzone w różnego typu placówkach 
zadecydowały nie tylko o jakości odczy­
tu, lecz i sprawiły, że zebrani z najwyż­
szym zainteresowaniem wysłuchali frag­
mentów . pracy, jakie autor wygłosił na 
zjeździe.

Bodźcem do podjęcia pracy nad odczy­
tem są — jak słusznie stwierdziła dyrek­
tor Krystyna Kuligowska — przeważnie 
trudności, z jakimi borykają się bądź 
sami nauczyciele, bądź całe zespoły pe­
dagogiczne. Bodźcem jest też ów „duch

4 i 5 grudnia br. odbył się w gmacbu ZG ZNP X Ogólnokrajowy Zjazd 
Autorów Odczytów Pedagogicznych, zorganizowany przez Centralny Ośro­
dek Metodyczny. W zjeździe wzięli udział: zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty i Nauki KC PZPR - Henryk Garbowski, wiceminister oświaty - Jan 
Szkop, prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek, dyrektor COM — Krystyna Kuligo, 
wska, oraz przedstawiciel PZWS - W. Pokojski. Zjazd otworzył wiceminister 
J. Szkop. W imieniu ZNP zebranych gości powitał prezes J. Kwiatek. Dy­
rektor K. Kuligowska w obszernym referacie, którego fragmenty publiku­
jemy poniżej, omówiła założenia akcji odczytów pedagogicznych i podsu­
mowała wyniki tegorocznej pracy.

niepokoju” będący cechą niektórych na­
uczycieli, ów ferment twórczy sprawia­
jący, że wciąż czegoś poszukują, że szko­
ła stanowi dla nich twór żywy stwarza­
jący wciąż nowe, nigdy nie powtarzające 
się sytuacje.

Cechą charakterystyczną tego typu lu­
dzi jest nie tylko ustawiczne dążenie do 
usprawnienia własnej pracy, lecz także 
pragnienie, aby ten „ruch naprzód” ogar­
nął wszystkich, aby zachęcić, zapalić do 
swej myśli całe otoczenie, aby pomóc 
tym, którzy mają trudności.

Zrozumiałe więc, iż problemem, który 
oprócz zagadnień pedagogicznych domi­
nował w dyskusji, była sprawa wyko­
rzystywania i rozpowszechniania odczy­
tów.

Przyjmując za słuszne, że tylko część 
prac, te najlepsze, przekazuje się do pu­
blikacji książkowych,1 autorzy propono­
wali, aby podjąć próby rozpowszechnia­
nia i pozostałych, bądź to w formie po­
wielonych materiałów, które znajdowa­
łyby się w dyspozycji powiatowych 
ośrodków metodycznych, bądź też w for­
mie streszczeń publikowanych systema­
tycznie przez miesięczniki pedagogiczne. 
A już bezwzględnie konieczne jest spo­
rządzenie i udostępnienie ośrodkom me­
todycznym zestawu tematów odczytów 
z podaniem nazwiska i adresu autora. 
Pomogłoby to kolegom piszącym na po­
dobny temat odszukać już istn-.ejące ma­
teriały związane z tym zagadnieniem,

i system oświaty sa główna dźwignią roz­
woju socjalistycznej rewolucji kultural­
nej”.

Ustalając założenia reformy szkolnic­
twa wskazano również na kierunki prze­
budowy treści i metod pracy szkoły. U 
podstaw całej reformy leży zadąnie 
wszechstronnego rozwoju uczniów i wy­
chowanie ich na świadomych i twór­
czych obywateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Te trudne i odpowiedzialne za­
dania powinny być realizowane w całym 
systemie oświatowym, we wszystkich 
formach pracy z dziećmi i młodzieżą.

Wychowawcze i nauczające zadania 
szkoły są ze sobą nierozerwalnie związa­
ne. Gdybyśmy jednak w tym zespole 
spróbowali dokonać oceny stopnia reali­
zacji tych zadań, to z cała pewnością do- 
szlibyśmy do wniosku, że większość szkół 
w Polsce, większość nauczycieli znacznie 
lepiej, skuteczniej realizuje postawione 
przed nimi zadanie dydaktyczno, niż za­

Dyskutanci zwracali uwagę na jeszcze 
jedną, dość przykrą sprawę, na atmo­
sferę, jaka, niestety, tworzy się wokół 
nich czasem we własnych szkołach. Nie­
raz jest to po prostu absolutna obojęt­
ność kierownika i kolegów, a nieraz na­
wet i niechęć, bądź celowe lekceważenie. 
Oczywiście są również placówki, gdzie 
autora odczytu otacza serdeczna życzli­
wość kolegów, gdzie ambicją całego ze­
społu jest, aby odczyt z „ich szkoły” był 
najlepszy, zawierał najwięcej rzeczowe­
go, szeroko opracowanego materiału.

Wszystkie propozycje autorów spotkały 
się z aprobatą przedstawicieli COM. Za­
równo ośrodki metodyczne, władze oświa­
towe, jak i Związek (co przyrzekł w imie­
niu ZNP prezes J Kwiatek) postarają 
się otoczyć najtroskliwszą opieką wszy­
stkich, którzy zechcą wziąć udział w ak­
cji odczytów.

Projektuje się organizowanie specjal­
nych seminariów dla przyszłych autorów, 
tworzenie klubów racjonalizatorów i no­
watorów, zespołów tematycznych itp.

I jeszcze jedno. W czasie obrad wiele 
pytań padało pod adresem organizato­
rów w związku z tematami, które nale­
żałoby podjąć w roku przyszłym.

Chyba inaczej trzeba podejść do tej 
sprawy, bo jak słusznie stwierdziła dyr. 
Kuligowska — każdy temat jest dobry 
i potrzebny, każdy, który dyktuje samo 
życie. I równie wartościowe są prace, po­
dejmujące zagadnienia nowe, dotychczas 
nie omawiane, jak i te. które sprawy zna­
ne ujmują w nowym oświetleniu, jak 
wreszcie i te, które wskazują, w jaki spo­
sób kanony i nakazy teorii pedagogicznej 
realizować w praktyce, na co dzień. Bo 
— że posłużę się stwierdzeniem dr Kuli­
gowskiej — o postępie w szkolnictwie nie 
zadecyduje żadna koncepcja zrodzona 
przy zielonym stoliku, lecz nauczyciel 
pracujący w szkole, nauczyciel — twór­
czy i pełen inicjatywy. A takimi przecież 
są właśnie autorzy odczytów pedagogicz­
nych.
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A
KCJA odczytów pedagogicz­
nych, zapoczątkowana w 
Polsce w roku 1950/51, prze­
chodziła różne, zmienne ko­
leje. Można bez trudności 
wymienić dzisiaj wiele na­
zwisk pracowników naukowych, w tym 

i samodzielnych, znanych działaczy oświa­
towych, którzy po raz pierwszy dali się 
poznać szerszemu zespołowi właśnie jako 
autorzy odczytów pedagogicznych. Wielu 
z nich, nie zmieniając zasadniczo swej 
pracy zawodowej, od czasu udziału w 
akcji stało się cenionymi autorami w pra­
sie pedagogicznej, autorami wielu publi­
kacji.

Akcją odczytów pedagogicznych to in­
nymi słowy stworzenie pewnych warun­
ków organizacyjnych dla nauczycieli 
twórczych, tych, którzy szukają innych 
niż powszechnie stosowane, lepszych roz­
wiązań. Właściwie można by powiedzieć, 
że akcja odczytów pedagogicznych jest 
wielką ogólnopolską olimpiada dla nau­
czycieli. Udział w tej olimpiadzie jest w 
pełni dobrowolny. Ośrodki metodyczne 
starają się, mimo że nie wszędzie jeszcze 
w sposób dostateczny, zachęcić do i^zia- 
łu w akcji, udzielać pomocy w prac “nad 
odczytem. O jakości odczytu decyduje 
jednak sam autor, jego wiedza, doświad­
czenie pedagogiczne, przede wszystkim 
zaś jego refleksyjny i twóńczy Stosunek 
do własnej pracy.

Rozbudzenie samodzielności, inicjatywy 
i twórczości nauczycieli, zawsze istotne 
i ważne, nabiera szczególnego znaczenia 
w ostatnich latach. Realizacja wytycznych 
ustawy o rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania, celów i zadań szkoły wymaga 
przebudowy programów i podręczników’ 
szkolnych, systematycznego dokonywania 
zmian w metodach pracy nauczycieli i 
wychowawców. Zmiany te nie będą prze­
biegały prawidłowo, jeśli działaniom nau­
kowców. pracom Ministerstwa Oświaty 
nie będzie towarzyszył trud najlepszych 
spośród nauczycieli, ich nowatorski wy­
siłek w przekładaniu na język codziennej 
praktyki szkolnej ogólnych założeń i wy­
tycznych.

W referacie na XIII Plenum tow. Wł. 
Gomułka mówił m. in. o tysiącach ci­
chych bohaterów pracy, którzy swym rze­
telnym, uczciwym trudem tworzą na co 
dzień Wzory odpowiadające ideałom wy­
chowawczym naszej partii. Na VII Ple­
num, przy omawianiu warunków przepro­
wadzania reformy szkolnictwa, wskazano 
również na konieczność stworzenia wa­
runków zachęcających najzdolniejszych 
nauczycieli do podejmowania pracy nau­
kowo-badawczej. Akcja odczytów peda­
gogicznych jest właśnie formą wyszuki­
wania tych najbardziej wartościowych 
cichych bohaterów pracy, skierowywania 
najzdolniejszych na drogę prób i poszu­
kiwań pedagogicznych.

O
DCZYT pedagogiczny jest opisem, 
analizą i uogólnieniem własnej pra­
cy pedagogicznej autora lub pracy 
innych nauczycieli. W odczycie tym po­
winny być odzwierciedlone warunki, w 
jakich przebiegała praca. Nie ma bowiem 
jednakowych szkół i jednakowych zespo­

łów dziecięcych. Nakreślenie warunków,

Po trzech latach

N
A XIV Plenum Komitetu Central­
nego PZPR dokonana została ana­
liza i ocena sytuacji gospodarczej 
naszego kraju. Z referatu Biura 
Politycznego, dyskusji i podjętej 
uchwały wynika że;

Po pierwsze w ciągu 3 lat realizacji 
obecnego planu 5-letniego został osiągnięty 
dalszy, wydatny postęp we wszystkich dzie- 
dz.nacb życia gospodarczego i kulturalnego 
kraju; rozwinęły się sity wytwórcze, zwięk­
szyło się spożycie towarów, wybudowano 
wiele mieszkań, szkół, wzrosła liczba uczącej 
się młodzieży we wszystkich typach szkól, 
wzrosła liczba łóżek w szpitalach, miejsc 
w sanatoriach itp.

Po drugie w ostatnich latach w gos­
podarce naszej wystąpiły ujemne zjawiska 
zarówno natury obiektywnej, Jak I subiek­
tywnej, wywierające hamujący wpływ na 
rozwój gospodarki kraju.

Na Plenum ukazane zostały trudności, 
z jakimi boryka się gospodarka narodowa 
w okresie obecnego planu 5-letniego. W 
trakcie realizacji planu w latach 1961—63 
wystąpiły odchylenia od jego założeń w 
poszczególnych dziedzinach gospodarki. 
Odchylenia w wykonaniu zadań planu 
5-letnlego dotyczą zarówno sfery tworze­
nia dochodu narodowego, tj. produkcji 
materialnej, jak i sfery podziału dochodu 
narodowego. Dane statystyczne zaczer­
pnięte z referatu Biura Politycznego mó­
wią, że dochód narodowy wytworzony 
wzrósł w ostatnich trzech latach o około

krótkie wprowadzenie w środowisko pra­
cy, jest przydatne dla właściwego zrozu­
mienia doświadczeń autora.

Każdy odczyt pedagogiczny musi za­
wierać opis faktów pedagogicznych. Fak­
tem pedagogicznym zaś, zgodnie z przy­
jęta terminologią, nazywamy łącznie każ­
dą czynność nauczyciela i odpowiadającą 
jej reakcję ucznia.

Odczyt pedagogiczny nie może reje­
strować faktów pedagogicznych w kolej­
ności przypadkowej. W prący nad odczy­
tem szczególnie ważny jest sposób syste­
matyzacji, klasyfikacji faktów pedago­
gicznych oraz wyciąganie na ich podsta­
wie uogólnień i wniosków. W odczytach- 
pedagogicznych należy więc, przedstawiać 
fakty-pedagogiczne w.określonej kolejno-- 
ści, w ich wzajemnym uwarunkowaniu.

Pożądane jest, by autor odczytu nie po­
przestał jedynie na opisie faktów peda­
gogicznych. lecz także by, dąży! do'analizy 
i oceny tych faktów;, zjawisk i przemian, 
na które składają się te fakty.

Najogólniej formułując dobrze byłoby, 
gdyby każdy autor odczytu w swej pracy 
usiłował znaleźć odpowiedzi na następu­
jące pytania:

• Gdzie przebiegała jego praca, w Ja- 
kich warunkach?
• Cv skłoniło autora do bliższego zaję­

cia sie właśnie tym zagadn;eniem, c o 
chciaj osiągnąć wybierając właśnie to za­
gadnienie za przedmiot swych dociekań? i

® Jak przebiegała ta praca, jakie sto- 
sował sposoby pracy z młodzieżą, jak rea­
gowała młodzież?

® Czemu zawdzięcza Określone osiąg­
nięcia, dlaczego opisane snosoby są szcze­
gólnie cenne, wskazane, jakie były braki 
w tej pracy?

Nie należy precyzować dokładniej obję­
tości odczytu pedagogicznego Znane są 
przykłady odczytów dobrych o 10— 
15-.stron:cowej objętości i odczytów słą- 
bych, które miały i 100 stron. Wymagania 
stawiane odczytom powinny koncentro­
wać się na postawionych wyżej pytaniach, 
gdzie, co, jak i w miarę możliwości — 
dlaczego.

Autorem odczytu może zostać każdy 
nauczyciel, pracownik pedagogiczny pla­
cówki oświatowo-wychowawczej i pra­
cownik nadzoru pedagogicznego.

Realizacja ustawy o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania, wskazań XIII 
Plenum partii wymaga poważnej prze­
budowy całego systemu oświaty. Jak 
stwierdzono na VII Plenum „szkolnictwo
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Zdjęcia: Cz. Górski

15,5 proc., podczas gdy według założeń 
pięciolatki powinien on osiągnąć ponad 
20 proc wzrostu. Niedobór dochodu na­
rodowego np. w 1963 r. w stosunku do 
założeń planu 5-letniego na ten rok wy­
niósł według szacunku około 20 miliardów 
złotych.

Problemy socjalno-bytowe
Główną przyczyną nieosiągnięcia zapla­

nowanego dochodu narodowego w latach 
1962—1963 były niepowodzenia w rol­
nictwie w 1962 r., spowodowane nieko­
rzystnymi warunkami atmosferycznymi 
Przy czym niekorzystny wpływ warunków 
atmosferycznych w 1962 r. rozciągnął się 
na dwa lata, spadek bowiem produkcji 
roślinnej w 1962 r. i będące jego skutkiem 
trudności paszowe spowodowały obniżenie 
się pogłowią trzody chlewnej o około 2 
miliony sztuk i zmniejszenia się produkcji 
hodowlanej w 1963 r. Odrobienie niedo­
boru hodowli będzie możliwe — i to czę­
ściowo — dopiero w 1964 roku.

Niepowodzenia w rolnictwie miały 
wpływ na całą gospodarkę narodową.
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„Na tej drodze, którą obrało nasza ojczyzna, coraz wyższy poziom oświaty, kul­
tury i wiedzy jest potrzebny nam jak chleb powszedni, jak powietrze. Był taki czas, 
kiedy rządzili naszym krajem ludzie, którzy bali się oświaty dla ludu. My, dzisiaj 
sami sprawując rządy we własnym kraju, najbardziej boimy się ciemnoty, zacofa­
nia, zabobonu...

Dziś około 300-tysięczna rzesza nauczycieli i pracowników oświaty uczy I wycho­
wuje blisko 8 mln dzieci i młodzieży, a więc jedną czwartą narodu...

Wierzymy, że nadejdzie dzień, kiedy narody świata będą mogły olbrzymie środki 
przeznaczone obecnie na produkcję narzędzi zniszczenia obrócić no wzrost swego 
dobrobytu, na budowę pięknych szkół i mieszkań, na rozwój nauki i techniki, kul­
tury i opieki zdrowotnej..."

(Z przemówienia Aleksandra Zawadzkiego do nauczycieli).

W dniu 16 grudnia 1963 roku Przewodniczący Rady Państwa, 
ALEKSANDER ZAWADZKI, kończy 64 lata.

Z tej okazji Zarząd Główny ZNP przesłał w imieniu wszystkich 
członków naszego Związku Dostojnemu Jubilatowi pismo z serdecz­
nymi życzeniami.

Trzeba było zwiększyć import zbóż i pasz, 
a jednocześnie zmniejszyć eksport arty­
kułów rolno-spożywczych, który odgrywa 
u nas poważną rolę w obrotach, zwłasz­
cza z krajami rozwiniętymi pod wzglę­
dem gospodarczym. Zmniejszenie ekspor­
tu i zwiększenie importu spowodowało 
konieczność ograniczenia przywozu z za­
granicy surowców dla przemysłu, co z 
kolei pociągnęło za sobą zmniejszenie w 
1963 r. wzrostu produkcji przemysłu lek­
kiego, a także chemicznego i maszyno­
wego.

Władysław Ozga
Zmniejszenie się produkcji rolniczej 

i w następstwie tego ograniczenia w nie­
których działach tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej, a w konsekwencji nie- 
osiągnięcie zaplanowanego wzrostu do­
chodu narodowego nie pozwala na popra­
wienie sytuacji materialnej świata prący 
co najdotkliwiej odczuwają pracownicy 
mniej zarabiający, do których należą 
również pracownicy oświaty.

Dla uzupełnienia obrazu trudności go­
spodarczych kraju dodać trzeba jeszcze 
fakty nieosiągnięcia planowego wskaźni­
ka wzrostu wydajności, pracy i znacznego 
przekroczenia wskaźników zatrudnienia 
(w 1963 r. wzrost zatrudnienia w gospo­
darce uspołecznionej wyniósł około 250
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danie wychowawcze. To, co powinno 
przebiegać w ścisłym związku, we wza­
jemnych uwarunkowaniach, bvwa w nie­
jednej szkole sztucznie rozdzielane. Takie 
rozdzielanie jest po prostu szkodliwe ze 
względu na podstawowe zadania szkoły.

W
 różnych artykułach, w wystąpie­
niach spotykamy się z pojęciami 
szkoły tradycyjnej i szkoły nowo­
czesnej. Przy tym miano tradycyjnej no­
si ta szkoła, w której nauczyciel naucza, 
poucza, przekazuje wiedzę, a uczniowie 
słuchają, zapamiętują, zapisują, uczą się. 

Ta tradycyjna szkoła oparta jest na dy­
daktyce pamięci. Wyłączne nastawienie 
na zapamiętywanie tego, co uczeń usły­
szał, co przeczytał, jest główną cechą 
szkoły tradycyjnej, szkoły, która trzeba 
u nas przezwyciężyć. O nowoczesności 
szkoły nie decyduje lokal, wyposażenie, 
sposób ustawienia ławek w klasie. Szko­
ła nowoczesna — to taka szkoła, która 
dba o wszechstronny rozwój osobowości 
dziecka. Lekcje w szkole nowoczesnej są 
tak prowadzone, by umożliwiały rozwi­
janie zainteresowań ucznia nauka i ota­
czającym światem, rozwijanie myślenia 
dziecka poprzez wdrażanie do porównań, 
przewidywania, wnioskowania i innych 
operacji myślowych. Lekcje w szkole no­
woczesnej zapewniają wszechstronny roz­
wój osobowości, tym samym ułatwiają 
nauczycielowi realizacje zadań w zakre­
sie wychowania moralnego.

Pragnę w tym miejscu bardzo wyraźnie 
podkreślić, że w szkole tradycyjnej, opar­
tej na dydaktyce pamięci, w tej, która 
poucza, przekazuje wiadomości, nakazuje 
i zakazuje nie ma nawet elementarnych 
warunków do realizacji postulatu więzi 
nauczania z wychowaniem. Uczyć i jed­
nocześnie wychowywać młodzież można 
tylko w szkole nowoczesnej. Szkota no­
woczesna — to ta szkoła, która potrafi 
realizować łącznie postawione przed nią 
zadanie poznawcze — zaznajamianie ucz­
niów z określonym zasobem wiedzy, za­
dania w zakresie rozwijania zdolności 
poznawczych ucznia, zwłaszcza jego my­
ślenia oraz rozwijania zainteresowań, a

(Dokończenie na sir. 4)

tysięcy osób, zamiast przewidzianego w 
planie wzrostu 100 tysięcy osób), czego 
rezultatem było poważne przekroczenie 
funduszu płac i zużytkowanie w ten spo­
sób tej części dochodu narodowego, która 
przeznaczona była na podwyżkę zarob­
ków.

Trudną sytuację materialną nauczycieli 
i ogółu pracowników oświatowych, o któ­
rej tak często i nie bez przyczyny mówią 
członkowie naszego Związku na zjazdach, 
konferencjach, zebraniach i spotkaniach 
z aktywem — trzeba widzieć i rozpatry­

wać na tle nakreślonej wyżej sytuacji 
gospodarczej kraju. Bardziej będzie zro­
zumiały wówczas brak poważniejszych 
osiągnięć Związku w okresie ostatnich 
trzech lat w dziedzinie starań o poprawę 
sytuacji materialnej zarówno nauczycieli 
czynnych, jak i kolegów-emerytów.

Do rzędu osiągnięć zaliczyć trzeba pod­
niesienie płac z dniem 1 października 
1961 r. niewielkiej stosunkowo grupie 
pracowników naszego Związku, a miano­
wicie pracownikom naukowym oraz pra­
cownikom administracyjnym szkół wyż­
szych i instytutów naukowych. Na ten

(Dokończenie na str. 3)



Radomski Oddział ZNP
J

ednym > najlepiej pracujących na 
Kielecczyżnie jest Zarząd Oddziału 
Miejskiego ZNP w Radomiu. W ostat­
nim czasie osiągnął on znaczne suk­
cesy: w konkursie „Nasze ognisko 
dobrze pracuje” zajął pierwsze miej­
sce w województwie kieleckim i drugie 

w kraju. Posypały się nagrody, gratula­
cje, oklaski... W chwili obecnej oddział 
miejski przystępuje do nowego etapu 
konkursu. Konkurs to jednak tylko część 
pracy zarządu, zajmuje się on poza tvm 
rozwiązywaniem problemu szkolenia na­
uczycieli, stara się o uzyskanie mieszkań 
dla związkowców, opiekuje emerytami itp.

Radomski oddział Związku należy do 
najliczniejszych w kraju, zrzesza ponad 
2 335 nauczycieli i pracowników admini­
stracji szkolnej w 20 ogniskach ZNP, 
które skupiają łącznie ponad 60 placówek 
naukowo-wychowawczych począwszy od 
Wyższej Szkoły Inżynieryjnej i SN, a skoń­
czywszy na domach dziecka. Różnorod­
ność zadań, jakie stoją przed poszczegól­
nymi placówkami, sprawia sporo trud­
ności w pracy oddziału, zwłaszcza, jeśli 
dotyczy to problematyki dokształcania 
zawodowego i podnoszenia kwalifikacji.

Praca obecnego zarządu, w którym re­
prezentowani są przedstawiciele zarówno 
szkolnictwa zawodowego i ogólnokształ­
cącego, jak i podstawowego, przyfabrycz­
nego oraz placówek wychowawczych i ad­
ministracji szkolnej koncentruje się głów­
nie na czterech zasadniczych problemach:

A dokształcania nauczycieli,
A sprawach socjalno-bytowych, 
Ą kulturalno-oświatowych, 
A organizacji życia emerytów.
Na konferencje rejonowe zapraszani są 

najwybitniejsi specjaliści z miasta, a bar­
dzo często zarząd w porozumieniu z In- 
•spektoratem Oświaty sprowadza do Ra­

domia pracowników naukowych wyższych 
uczelni, jak UW, UJ oraz Instytut Peda­
gogiki. Takie kontakty przynoszą korzy­
ści obu stronom.

Radomski zarząd oddziału nie zapom­
niał również o konieczności przygotowa­
nia odpowiednich kadr dla nowej, zre­
formowanej ośmioletniej szkoły podsta­
wowej. W tym też celu wspólnie z In­
spektoratem Oświaty organizuje kursy 
metodyczne dla nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów, przy czym kursy dla 
nauczycieli śpiewu, prac ręcznych i his­
torii cieszyły się szczególnie dużą frek­
wencją.

Odpowiednia propaganda studiów, po­
moc w uzyskaniu urlopów, podręczników 
i pomocy naukowych w nieźle zaopatrzo­
nej Powiatowej Bibliotece Pedagogicz­
nej — doprowadziły do tego, że ponad 
50 proc, nauczycieli ma dyplomy albo 
wyższych uczelni, albo SN. Przykład jest 
zawsze zaraźliwy.

W chwili obecnej ponad 20 proc, nau­
czycieli zdobywa wyższe i półwyższe wy­
kształcenie. Szczególnym autorytetem cie­
szy się UW, choć wielu nauczycieli do­
jeżdża na wykłady i konsultacje do WSP 
w Katowicach, Gdańsku, Opolu i Kra­
kowie. Nic więc dziwnego, iż władze 
miejskie sądzą, że w realizacji reformy 
szkolnej, na odcinku kadrowym, nie po­
winno być zasadniczych trudności. Duży 
jest w tym współudział Zarządu Oddziału 
Miejskiego ZNP.

Problemy bytowe są najtrudniejsze, 
gdyż niejednokrotnie ich rozwiązanie leży 
w gestii władz nadrzędnych bądź związ­
kowych, bądź miejskich. Problemem np. 
jest rozdział kilkudziesięciu skierowań 
na wczasy i kilkunastu skierowań na le­
czenie sanatoryjne dla 2 300 członków 
ZNP. Zarząd dwoi się i troi, aby każde

następne skierowanie dostało się w ręce 
najbardziej potrzebujących i to tych, któ­
rzy z wczasów i sanatorium dotychczas 
nie korzystali. Ale czy mimo prowadze­
nia specjalnej kartoteki wczasowo-sana­
toryjnej możliwe jest zaspokojenie wszy­
stkich?

Sytuacja mieszkaniowa nauczycieli w 
Radomiu jest bardzo trudna, a jej roz­
wiązanie to problem najbliższych lat. 
Pewna" poprawa na tym odcinku zazna­
czyła się w 1959 roku, kiedy to nauczy­
ciele otrzymali 40 mieszkań. W następ­
nych dwóch latach przydzielono im łącz­
nie 60 mieszkań, a w 1962 roku tylko 24. 
Liczba ta w bieżącym roku zmniejszyła 
się do 14. Tymczasem w wykazie prezesa 
zarządu oddziału — kol. Prokopa figu­
ruje ponad 120 pilnie potrzebujących. 
Warto dodać, że w bieżącym roku znie­
siony został 5 proc, limit mieszkań, jaki 
był dotychczas przydzielany nauczycie­
lom i lekarzom z puli rocznej. Radom­
scy budowlani notorycznie nie wykonują 
swych planów. Oddają mniej budynków, 
niż przewidują założenia. Miliony „ucie­
kają”, a nauczyciele muszą dłużej czekać. 
14 mieszkań na rok to chyba zbyt mało! 
O realizacji ustawy mówiącej, że nau­
czyciele mają prawo do dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej, lepiej nie mówić. 
W Radomiu jej się nie respektuje. Sytu­
acja mieszkaniowa jest tu zbyt ciężka... 
Wielu nauczycieli gnieździ się w ciasno­
cie, często w odnajętym, obskórnym po­
mieszczeniu na łasce innych. O zmianę 
tej sytuacji toczą się boje miejscowego 
oddziału. Oby z pozytywnym skutkiem.

Zarząd oddziału prowadzi we włas­
nym lokalu Klub Nauczycielski zaopa­
trzony w prasę, czasopisma, radio, adap­
ter i telewizor. Lokal urządzony ze sma­
kiem. Organizuje się tu spotkania z dzia­
łaczami społecznymi, naukowcami. Frek­

wencja jest... nieszczególna. Gorzej Jesz­
cze, gdy próbuje się zorganizować wie­
czorek towarzyski. Amatorów jest nie­
wielu... Ostatnio na wieczorek zorganizo­
wany dla młodych nauczycieli wstępu­
jących do zawodu przybyło... 5 związ­
kowców! Ale. ś propos. Spotkanie przed­
stawicieli ZNP, Inspektoratu Oświaty 
i władz miejskich z nowo wstępującymi 
do zawodu nauczycielskiego stało się 
w Radomiu tradycją. Na jednym z nich 
byłem. Była żywa dyskusja, radość i za­
niepokojenie młodych, którzy za kilka 
dni- mieli stanąć naprzeciw 40-osobowej 
gromadki dzieci, była kawa, śpiew i wia­
ra, że ZNP i władze otaczają młodego 
nauczyciela gorącą opieką.

Dlaczego klub jest niewykorzystany?
Kolega Prokop mówi, że nauczyciele są 

przeciążeni pracą zawodową i społeczną, 
często korzystają z placówek kultural­
nych, znajdujących się w pobliżu ich 
miejsca zamieszkania. Poza tym poszcze­
gólne ogniska same organizują życie kul­
turalno-oświatowe, spotkania towarzy­
skie, dyskusje na temat mody, sztuki itp. 
Stąd klub nie cierpi na nadmiar frek­
wencji. Zresztą brak jest funduszy na 
utrzymanie kierownika klubu. Dotacja 
z zewnątrz na ten cel przydałaby się od­
działowi.

Każde ognisko organizuje wycieczki 
o charakterze turystyczno-krajoznawczym, 
wycieczki do teatru i na operę, a nawet 
konferencje rejonowe nauczycieli (np. his­
torii i geografii) w terenie. Cieszą się one 
dużą frekwencją. Niestety, trudno jest 
zdobyć autokar i dlatego ta forma pracy 
jest mimo wszystko ograniczona.

Przyszłość przyniesie rozwiązanie tego 
problemu — twierdzi kol. Prokop, gdyż 
Dyrekcja PKS w Kielcach przekazała 
Oddziałowi ZNP w Radomiu stary, znisz­
czony autokar marki „San”. Dzięki dy­
rektorowi Radomskiej Wytwórni Papie­
rosów — Kołtunowi autokar ten jest re-

A Kontynuując współprac? między województwami — inspektorzy szkolni oraz 
prezesi oddziałów województwa białostockiego (wraz z kuratorem i prezesem Za­
rządu Okręgu ZNP) odwiedzili w listopadzie okręg opolski. Goście zwiedzili szkoły 
podstawowe, średnie i przedszkola w kilku powiatach, wzięli udział spotkaniach 
z przedstawicielami władz szkolnych, związkowych, administracyjnych oraz 
z prezydium ZW TRZZ. Uczestniczyli również w jednej konferencji metodycznej. 
Wiosną przyszłego roku delegacja aktywu z Opolskiego odwiedzi Białostocczyznę.

A Wydział Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu zor­
ganizował naradę-seminarium dla nauczycieli plastyków-amatorów z województwa 
poznańskiego. Przewodniczący zespołu tych nauczycieli, kol. Henryk Smółko omó­
wił współczesne kierunki w malarstwie polskim, a kol. Marian Rum zadania wy­
nikające z uchwał XIII Plenum KC PZPR dla nauczycieli plastyków-amatorów. 
W dyskusji nad referatami brało udział 16 osób. Wykazała ona duże zainteresowa­
nie zebranych zagadnieniem rozwoju kultury w Polsce Ludowej. W drugiej części 
seminarium dokonano wyboru 50 prac na okręgową wystawę amatorskiej twórczoś­
ci plastycznej nauczycieli. Wystawy takie odbywają się corocznie już od kilku lat 
i cieszą się dużym powodzeniem.

A W końcu listopada przebywali w powiecie kolskim uczestnicy Centralnego 
Kursu Wychowania Przedszkolnego., Po zhospitowaniu szeregu przedszkoli podin­
spektorzy wzięli udział w spotkaniu z przedstawicielami Kuratorium Inspektora­
tu, komitetu rodzicielskiego w Państwowym Przedszkolu nr 1 w Kole’ Obecni buli 
również członkowie Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP. Poruszono zagadnienia 
wychowania przedszkolnego, a zwłaszcza sprawę doskonalenia kadr pedagogicznych 
snołe^ime/a9<>^ZaC'f‘ rodzic°w z udziałem TSS oraz budowy przedszkoli w czynie 

m^tzownln rokCn^l^i'^rVt°W ^TZy Zarzddzie Okręgu ZNP w Koszalinie zor­
ganizowała z okazji Dnia Nauczyciela spotkanie. Uczestnicy uroczystości otrzumaH na9rody Pieniężne. Harcerze Szkoły kds^aw^ej ^ śTę- 
s*u lk^e^-ąi^nkl k™iad°w- w czasie spotkania padł wniosek o stworzenie fundu- 
szu^koleżeńskiego. Projekt ten zatwierdzony został na plenum Zarządu Okręgu

^NP ,zruchomił ognisko muzyczne dla dzieci członków z.wiąjiu. Czynne są dwa kierunki, a mianowicie pianino i akordeon.
p„Ą°^isko Wyr.oz^by zorganizowało wspólnie z ogniskiem Repki (pow. Sokołów 
W^nófnn ,^rńCleC^ha^tOkaiem Warszawy w celu obejrzenia sztuki teatralnej, 

spoina wycieczka była jedną z form zacieśniania współpracy między ogniskami.

Pokonferencyjne refleksje
montowany przez ich bazę samochodową. 
Dyrektor FSC w Starachowicach wyraził 
z kolei zgodę na sprzedaż nowego mo­
toru i wału głównego do związkowego 
„Sana” i tak dzięki ludziom dobrej woli 
nauczycielstwo Radomia będzie mieć 
wkrótce autokar.

KRONIKARZ 
ł

Delegatów

W
 tegorocznej uchwale Plenum Za­
rządu Okręgu ZNP w Szczecinie w 
sprawie zadań instancji i ogniw 
związkowych w świetle uchwał XIII Ple­
num KC PZPR między innymi czytamy:

„Konferencje rejonowe muszą być poprzedza­
ne efektywną pracą samokształceniową w ze­
społach nauczycielskich, które w zasadzie po­
winny pokrywać się z radami pedagogicznymi. 
Same konferencje przeprowadzone metodą se­
minaryjną powinny być tylko uzgodnieniem po­
glądów na dany problem, wymianą doświadczeń 
1 sformułowaniem praktycznych wniosków do 
realizacji. Po odbyciu na dany temat konferen­
cji we wszystkich rejonach, zarządy oddziałów 
na plenarnym posiedzeniu dokonują oceny ich 
przebiegu 1 powezmą kroki do usunięcia do­
strzeżonych błędów 1 usterek”.

Tyle uchwała. Zachodzi teraz pytanie, 
jak ta uchwała jest realizowana, jakie błę­
dy i usterki można zaobserwować w pierw­
szych tegorocznych konferencjach na na­
szym terenie, które należałoby usunąć w 
przyszłości. A może powtarzają się one i 
gdzie indziej?

Byłem na rejonowej konferencji pedago­
gicznej w Reszlu Pomorskim, powiat chosz- 
ezeński. Jest to jedno z najlepiej pracują­
cych ognisk w naszym okręgu. W roku 
ubiegłym brało udział w konkursie „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” i zdobyło nagrodę. 
Należy do niego 12 szkół, w których zatrud­
nionych jest łącznie czterdziestu kilku 
nauczycieli.

Głównym problemem tej konferencji, 
obok podjęcia uchwały o przystąpieniu w 
roku bieżącym do konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje” i powołania do życia ze­
społu estradowo-teatralnego. było zagad­
nienie kształtowania osobowości ucznia w 
świetle uchwał XIII Plenum KC i ustawy 
o rozwoju oświaty i wychowania.

Jak zwykle dyskusję na ten temat po­
przedził dość zwięzły referat wprowadzają­
cy. Ogółem zabrało gh.s 15 uczestników 
konferencji, n:e licząc mnie, przewodniczą­
cego ogniska i prezesa oddziału. Byli to rc- 
prezentanci 12 szkół Swoje wypowiedzi 
przygotowali na piśmie, jakkolwiek nie 
wszyscy czytali swe niejako koreferaty. Pa­
rę koleżanek mówiło bardzo swobodnie i

rzeczowo bez spoglądania na kartkę. Były 
też wypowiedzi kontrowersyjne.

O czym dyskutowano? O wszystkim, co 
się wiąże z kształtowaniem osobowości 
dziecka, o wpływie działania społecznego, 
rodziców i rówieśników na tworzenie się 
postaw moralnych dzieci, o wpływie niepo­
wodzeń i powodzeń na powstawanie struk­
tury zainteresowań, o potrzebach dziecka 
i skutkach niezaspokajania ich, o roli orga­
nizacji młodzieżowych, samorządu szkolne­
go w wychowywaniu dzieci itp.

Uważam, że nie wystarczy przed konfe­
rencją to i owo przeczytać i napisać kon­
spekt przemówienia na dany temat. Ktoś 
mógłby powiedzieć, że to dużo. Z pewnoś­
cią tak, ale żeby nasze konferencje pedago­
giczne spełniły należycie swą rolę w proce­
sie pogłębienia pracy wychowawczej w 
szkole, potrzebna jest konfrontacja teorii z 
praktyką, z życiem, dokładna analiza atmo­
sfery ideowo-wychowawczej panującej w 
każdej szkole i wysnucie konkretnych 
wniosków zmierzających do jej uzdrowie­
nia, bo nie wszędzie jest dobrze, a można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że w wie­
lu środowiskach, w wielu szkołach atmo­
sfera ta jest jeszcze zła.

I dlatego proponuję, żeby koledzy zabie­
rając głos w dyskusji na konferencji zasta­
nowili się nad tym, co w związku z danym 
tematem można powiedzieć o swojej szkole, 
o pracy swoich kolegów.

Przykładowo. Jedna z koleżanek na kon­
ferencji w Reszlu Pomorskim mówiła 
o wpływie osobowości nauczyciela na oso­
bowość ucznia, o wszystkich tych cechach, 
które w naszej pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej pomagają nam uzyskać pozy­
tywne rezultaty, i tych, które nam zdecy­
dowanie przeszkadzają Nie wspomniała 
ani jednym słowem, jaka sytuacja w tej 
dziedzinie jest w ich czy w sąsiedniej szko­
le, nie podała ani jednego przykładu z 
pracy własnej czy swej szkoły, nie wy­
sunęła żadnego konkretnego wniosku, 
postulatu.

Inna koleżanka mówiła dość dłągo i płyn­
nie o roli wychowawcy w kształtowaniu 
osobowości ucznia, o konieczności przepro­
wadzenia pogadanek i dyskusji w klasie na

tematy polityczne, prowadzenia skrzynki

Zawiadamiamy naszych Czytelników, że następny 51-52 
nr „Głosu” ukaże się w podwójnej objętości z datą 22-29.XII 

w dniu 21 grudnia. Cena numeru 1,40 zł.

pytań 1 odpowiedzi, wspólnego czytania 1 
dyskutowania prasy światopoglądowej, roz­
wijania społecznej aktywności ucznia przez 
udział w sprzątaniu, wprowadzeniu wspól­
nego gospodarstwa. Mówiła także o roli 
organizacji harcerskiej w wychowaniu 
dzieci, ale nie wspomniała słowem, jak wy­
gląda jej plan pracy jako wychowawczy, 
jak pomaga drużynie będącej w jej szkole, 
jaki jest stosunek nauczycieli, wychowaw­
ców do harcerstwa w innych szkołach, nie 
wysunęła żadnych wniosków. I to — moim 
zdaniem — był głos, który nie wywołał żad­
nych refleksji w uczestnikach konferencji.

I tak mógłbym mnożyć przykłady. Jedy­
nie dwóch dyskutantów mówiło konkretnie 
o własnej pracy, o własnych osiągnięciach 
i potknięciach w procesie dydaktyczno-wy­
chowawczym. Ich najchętniej słuchano i 
ich wkład w konferencję był największy.

Zamknięciem dyskusji, niejako jej pod­
sumowaniem, była podjęta uchwała. Zwię­
źle opracowana, wytyczająca trzy główne 
kierunki działania nauczycieli tego ogniska, 
zmierzająca do pogłębienia pracy wycho­
wawczej w szkole i ideowo-pob tycznej w 
środowisku: pedagogizacja rodziców w róż­
norodnych formach, zmniejszenie wpływu 
ujemnego oddziaływania środowiska przez 
lepsze postawienie w szkołach zajęć poza­
lekcyjnych, rozwinięcie pracy organizacji 
młodzieżowych, uwzględnienie w naucza­
niu i wychowaniu środków audiowizual­
nych. Trzeci kierunek to ścisłe powiązanie 
nauczania z wychowaniem i życiem.

Uchwała najzupełniej słuszna, ale ogólni­
kowa. Moim zdaniem powinna ona wyty­
czać konkretne zadania poszczególnym 
szkołom, wchodzącym w skład ogniska, bo 
każda z-nich ma inne braki, każda pracuje 
w nieco innym środowisku.

Nie można rozwiązywać problemów wy­
chowawczych, dydaktycznych w szkołach 
według tego samego szablonu. A poza tym 
ogólnikowość uchwały stoi na przeszkodzie 
w przeprowadzeniu kontroli jej wykonania, 
a przecież pominięcie tej czynności w pracy 
ideowo-pedagogicznej naszych ognisk de­
cyduje częściowo o jej nieskuteczności.

Tak więc — moim zdaniem — konkretna 
dyskusja, krytyczne spojrzenie na swą 
pracę każdego uczestnika konferencji, po­
równanie teorii z praktyką, refleksja nad 
samym sobą, konkretne, zobowiązujące 
wnioski i uchwały, kontrola ich wprowa­
dzenia w życie, ich wykonywania — oto 
najważniejsze aspekty naszej pracy ideo- 
wo-politycznej na konferencjach rejono­
wych i w okresie międzykonferencyjnym. 
Może to jest za dużo, może za mało, niech 
ocenią inni.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin

O aktywności w pracy kulturalno- 
-oświatowej świadczy fakt, że np. nau- 
czyciele-historycy zrzeszeni w ZNP jak: 
Zwolski, Zelnio i Gruszka opracowali 
„Monografię geograficzno-historyczną Ra­
domia” dla potrzeb miejscowego nauczy­
cielstwa i uczniów. Radomskie Towarzy­
stwo Naukowe pracę tę wyda wkrótce 
drukiem.

Radomski Oddział ZNP zrzesza 103 na- 
uczycieli-emerytów. Sekcję prowadzi za­
służony działacz związkowy kol. Feliks 
Żardecki. Sekcja organizuje spotkania 
z emerytami, stara się o zapewnienie im
pomocy materialno-bytowej. pożyczek 
i bezpłatnych zapomóg; często emeryci 
otrzymują poprzez Związek pracę, która 
zapewnia im dodatkowy zarobek. Chorzy 
nauczyciele-emeryci otaczani są specjal­
ną opieką oddziału. W dowód wdzięcz­
ności dla ZNP, emeryci odbywają dyżury 
w klubie i wykonują szereg prac.

Nieźle działa kasa zapomogowo-pożycz­
kowa ZNP. Zrzesza ona ponad 1500 
członków Związku i operuje funduszami 
w wysokości około 2 min zł rocznie. Jest 
bardzo pomocna wszystkim tym, którzy 
z różnych względów potrzebują pożyczek.

CZESŁAW TADEUSZ ZWOLSKI
Radom

J
EST ich tak wiele, że swoją mno­
gością odsuwają na dalszy plan — 
często zupełnie przesłaniają — 
sprawy pierwszorzędnej wagi.

Z jednej strony: reforma szkolna ze 
wszystkimi trudnościami jej realizacji: 
dokształcanie nauczycieli, troska o poziom 
szkoły, wałka z chuligaństwem. Z drugiej 
— sprawy tak drobne, błahe w zesta­
wieniu z tamtymi, że mogą wydawać 
się śmieszne. Piszę wyraźnie: mogą wy­
dawać się śmieszne, ale nie są śmiesz­
nymi. bo w jakiś sposób wpływają na te 
sprawy ważne, stają się hamulcem w 
wykonywaniu codziennej pracy w szkole 
i poza jej murami.

Od godziny 8.00 do 14.00 zajęcia lek­
cyjne, wieczorem praca w kole ZMW 
lub inna praca społeczna. A w „środku” 
dnia? Kłopoty z komórką w budynku 
gospodarczym szkoły i kurnikiem, który 
mieści się w chlewie należącym do kie­
rownika szkoły. Nie, nie — to nie są 
drwiny. Na takie tematy otrzymujemy 
tyle listów, że nie można sobie z nimi 
poradzić. Wybieramy dwa: z wojewódz­
twa rzeszowskiego i poznańskiego.

Pierwszy: „Do małego miasteczka ma­
my 1 km. do powiatowego — 23. Z po­
wyższych powodów zmuszona jestem pro-
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wadzić niewielkie gospodarstwo, które 
pomogłoby mi w jakimś stopniu zao­
patrywać się w żywność. (Mam na utrzy­
maniu dwoje dzieci i matkę, m-ąź pra­
cuje w mieście wojewódzkim, lecz jak 
dotychczas nie możemy otrzymać miesz­
kania).

Z tych więc względów chowam kilka 
kur, lecz niestety do tej pory trzymam je 
w kurniku, który mieści się w chlewie 
kierownika szkoły, a kurczaki w malej 
szopce własnej roboty.

'Zona kierownika już w sierpniu za­
broniła nam korzystać z podwórza szkol­
nego, jak również z kurniczka, twierdząc, 
że zabudowania gospodarcze wraz z po­
dwórzem należą wyłącznie do kierow­
nika’’.

Kiedy nauczycielka zwróciła się w tej 
sprawie do kierownika szkoły, odpowie­
dział jej dyplomatycznie, że on się do 
tych spraw nie miesza, „gdyż czuje się 
gospodarzem wyłącznie budynku szkol­
nego, a nie zabudowań gospodarczych”.

Należy stwierdzić, że wyjaśnienie kie­
rownika szkoły jest dosyć oryginalne i 
wygodne, ale czy zgodne z faktycznym 
stanem rzeczy? Taki podział kompeten­
cji; ja odpowiadam za szkołę, a żona za 
budynki gospodarcze — jest zupełnie do­
wolny i niczym nieusprawiedliwiony. 
Kierownik jest odpowiedzialny za całość 
szkoły, a więc i za budynki gospodar­
cze i nie mą prawa części swoich obo­
wiązków przekazywać żonie.

Drugi list jest bliźniaczo podobny w 
treści do pierwszego:

„Czy przysługuje mi komórka w bu­
dynku gospodarczym, który jest przy 
szkole? Równocześnie proszę o wyjaśnie­
nie, czy nauczyciel pracujący na wsi mo­
że hodować kury i drobny inwentarz? 
Czy istnieje prawo zabraniające hodo­
wli? Mam na utrzymaniu dwoje małych 
dzieci i chcialabym polepszyć sobie wa­
runki materialne. Zaznaczam, że nie ko­
rzystam, z wyjątkiem mieszkania, z żad­
nych nieruchomości szkolnych, a kierow­
nictwo szkoły zabrania mi hodowli”.

W obu listach-skargach te same ak­
cesoria: komórka, szopa, kurniczek, chle­
wik i zakaz zajmowania się drobnym go­
spodarstwem. Z tą tylko różnicą, że 
pierwsza nauczycielką uskarża się do­
datkowo na szykany Innego rodzaju. 
Przy szkole jest szopa na opał, w której 
kierownik trzymał swój rower, a mąż 
nauczycielki motor (od czasu do czasu 
przyjeżdża, by odwiedzić rodzinę). Obec­
nie kierownik trzyma w tej szopie swój 
opał, drzwi zamyka ną kłódkę, a motor 
— skarży się nauczycielka — w dni 
deszczowe niszczeje na boisku szkolnym.

Wygląda to wszystko trochę śmiesz­
nie. Ale na pewno nie do śmiechu jednej 
i drugiej nauczycielce. Pracują obie na 
wsi, mają na utrzymaniu dzieci, chcą 
sobie jakoś ułatwić życie, a tu nie wy­
chodzi.

Wiemy, jak trudno jest na wsi zaopa- 
trywać się w żywność. Wiele na ten 
temat się pisze.

Wiemy, że korzystanie z budynków go­
spodarczych powinno być udziałem wszy­
stkich nauczycieli pracujących w danej 
szkole. A już szczególnie jest to ważne 
w sytuacji, wymienionych dwu nauczy­
cielek.

Jednej — kierownik szkoły zabrania 
hodowli, drugiej — kierownik oficjalnie

Z prac Komisji 

Pedagogiczno ■ Społecznej

P
OWOŁANE przez Plenum ZG ZNP 
cztery komisje złożone z delegatów 
wznowiły swe prace dla przygoto­
wania wniosków na Krajowy Zjazd. 
Członkowie Komisji Pedagogiczno- 
Społecznej zapoznali się dokładnie 

ze sprawozdaniem Zarządu Głównego z 
zakresu działalności pedagogicznej i spo- 
łeczno-oświatowej ZNP w okresie ostat­
niej kadencji. Powołany spośród człon­
ków komisji zespół opracował ponadto 
projekt kierunków dalszej pracy ZNP w 
lej dziedzinie. Projekt ten był przedmio- _ ______________
tern drugiego posiedzenia komisji, które uczyćieli.
odbyło 'się w dniu 7 grudnia (pierwsze Podobną opinię ó programie wyraża
posiedzenie, o czym informowaliśmy już, —'---- ...
odbyło się 16 października).

Zgłaszając swoje uwagi i postulaty do 
projektu programu działalności, wielu de­
legatów podkreślało, że czynią to nie tyl­
ko w imieniu własnym, lecz również ze­
społów aktywistów związkowych, z któ­
rymi problemy te zostały przedyskuto­
wane.

Proponowane kierunki, treści i formy 
działalności pedagogicznej i społeczno- 
-oswiatowej ZNP znalazły u delegatów 
pełne poparcie. Szczególnie pozytywnie 
oceniano opracowany przez ZG ZNP pro­
jekt programu samokształceniowego na-

Dom Nauczyciela
w Krośnie

Nauczycielstwo powiatu krośnieńskiego 
otrzymało piękny prezent z okazji Dnia 
Nauczyciela — Dom Nauczycielski.

W uroczystości przekazania budynku 
wzięli udział: członek KC, I sekretarz

KW PZPR w Rzeszowie — tow. Włady­
sław Kruczek, wiceprezes ZG ZNP — 
kol. Władysław Osiadacz, prezes ZO ZNP 
w Rzeszowie — kol. Józef Kolbusz, ku­
rator — Kazimierz Zmudka, przedstawi­
ciele władz powiatowych z I sekretarzem 
KP PZPR — tow. Janem Bryniarskim 
oraz licznie zebrane społeczeństwo.

Otwarcia uroczystości dokonał prezes 
Zarządu Oddziału ZNP w Krośnie — 
kol. Józef Kucza. Kol. Władysław Osia­
dacz złożył wychowawcom krośnieńskim 
życzenia wielu sukcesów w działalności 
kulturalnej tej placówki.

wiele terenowych instancji partyjnych. 
Zasadniczą sprawą pozostaje obecnie za­
pewnienie warunków realizacji programu. 
Chodzi tu przede wszystkim o przygoto­
wanie i przesłanie na czas nauczycielom 
niezbędnej literatury, udzielenie pomocy 
merytorycznej i metodycznej w przero­
bieniu tematyki samokształceniowej oraz 
rozwiązanie szeregu spraw organizacyj­
nych związanych z pracą zespołów nau­
czycielskich (konferencje rejonowe).

Zgłaszane na naradzie uwagi i postula­
ty rozszerzały poza tym zakres spraw 
i problemów zawartych w opracowanym 
projekcie. V7skazywano na konieczność 
szerokiego uwzględnienia postulatów 
ZNP w zakresie kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia nauczycieli. Na zjeź- 
dzie powinny — zdaniem dyskutantów — 
znaleźć swoje miejsce sprawy dotyczące 
systemu kształcenia nauczycieli, sytuacji 
nauczycieli studiujących zaocznie, przygo­
towywania nauczycieli do podjęcia tych 
studiów, pomocy ze strony władz oświa­
towych i instancji ZNP w zdobywaniu 
wyższych kwalifikacji i podnoszenia kul­
tury ogółu nauczycieli.

Inne uwagi dotyczyły konieczności 
uwzględnienia w projekcie uchwały zjaz­
dowej problemów reformy szkolnej oraz 
zwiększenia funkcji wychowawczej szko­
ły.

Dyskusja dostarczyła bogatego materia­
łu do rozszerzenia i jednocześnie skon­
kretyzowania problematyki pedagogiczno- 
-społecznej oraz właściwego opracowania 
projektu uchwały, która powinna być 
przedstawiona na zjeździe.

Dalsze prace komisji polegać będą na 
zredagowaniu projektu uchwały, który 
przedyskutowany zostanie na III posie­
dzeniu. Po ostatecznym zatwierdzeniu 
przez komisję — zapoznamy z jego treścią 
członków ZNP za pośrednictwem naszego

sam nie zabronił, ale stwarza taką sy­
tuację (żona rządzi), że równa się to za­
kazowi.

Nauczycielki zwracają się do redakcji 
z prośbą o pomoc. Jak tu pomóc? Może 
kury łażą po obejściu szkolnym i zanie­
czyszczają je? Może ta komórka czy 
szopa jest potrzebna szkole? Może kie­
rownik szkoły ma jakieś głębsze racje, 
upoważniające go do stosowania tych 
zakazów? Różnie to może się w prak­
tyce przedstawiać i trudno radzić.

Jedno jest chyba pewne. W obu tych 
szkołach ciężko się tym nauczycielom, 
łącznie z kierownikiem, żyje i pracuje. 
Czy rzeczywiście nie można uzgodnić 
tych spraw, pomóc sobie wzajemnie? 
Obowiązuje chyba jakieś koleżeństwo, 
dobre stosunki sąsiedzkie, towarzyskie,
wreszcie — ludzkie. Trochę wyrozumia­
łości, życzliwości. Przecież w tych szko­
łach nie tylko uczy się dzieci, lecz także 
wychowuje! Mówi się o uspołecznieniu, 
o wzajemnych stosunkach ludzkich itp. 
Czyżby te dzieci nie obserwowały ukła­
du stosunków między nauczycielami? Nie 
porównywały słów i czynów? Jak jest 
w szkole, a jak poza szkołą?

Jedna z nauczycielek prosi o wyjaś­
nienie. czy istnieje zakaz hodowli, czy 
kierownik szkoły może zabronić trzy­
mania kur.

Nie, Koleżanko. Nie ma takich praw 
i nie powinno być w Waszej i zresztą 
nie tylko w Waszej sytuacji, takich za­
kazów.

A swoją drogą, jak niektórzy nauczy­
ciele opowiadający w szkole tak pięknie 
ó współżyciu, braterstwie, przyjaźni w 
stosunkach międzyludzkich — nie potra­
fią współżyć z kolegami, jak i sobie, i in­
nym utrudniają, a często obrzydzają ży­
cie.

St B.

Tow. Władysław Kruczek podkreślił 
w swym przemówieniu ogromny — w sto­
sunku do czasów przedwojennych — roz­
wój oświaty i kultury w Polsce Ludowej. 
Następnie dokonał tradycyjnego przecię­
cia wstęgi.

W nowej placówce znajdą pomieszcze­
nie biura Zarządu Oddziału ZNP, biblio­
teka pedagogiczna, klub nauczycielski, 
świetlica. Przygotowano także 2- i 4-oso- 
bowe pokoje noclegowe. Budynek, który 
posiada 39 izb, kosztował ponad 2 min zł. 
Fundatorem tego pięknego ob ektu jest 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Krośnie i Zarząd Główny ZNP. Część 
pieniędzy pochodzi z dobrowolnego opo­
datkowania się nauczycieli.

TADEUSZ ALIBOZEK

pisma.

ZAKUPIMY
egzemplarz „PRACY SZKOLNEJ”
(czasopisma wydawanego przez ZNP) 

z artykułem

„NIENORMALNE ZJAWISKA
w SZKOLNICTWIE POWSZECHNYM", 

który ukazał się w tym czasopiśmie w roku 
1934 lub 1935, albo przynajmniej odpis tego 
artykułu.
Wiadomość prosimy kierować:
SEKRETARZ ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP 

F. RUDZKI, BIAŁA PODLASKA
Dom Partii. K 338—0

Wczasy zimowe ZNP
Zarząd Główny ZNP organizuje wczasy 

wypoczynkowe, lecznicze i miejskie w 
okresie zimowym, zwłaszcza w okresie 
ferii.

W Zakopanem turnusy świąteczne przy­
gotowywane są w dwu stałych domach 
wczasowych oraz w trzech szkołach.

W Krynicy Górskiej — 2 stałe domy 
zdrowia organizują wczasy lecznicze trzy­
tygodniowe, a w jednej szkole odbędą 
się wczasy wypoczynkowe.

Również w Ustroniu-Jaszowcu k. Ka­
towic przewidziany jest turnus świątecz­
ny.

Związek organizuje także trzy turnusy 
wczasów miejskich w Warszawie i w Kra­

kowie. W Warszawie wczasy miejskie 
mieścić się będą w Domu Studenckim 
„Dziekanka” oraz w internacie szko­
ły przy ul. Barcickiej. W Krakowie — 
w budynkach bursy szkół zawodowych 
przy ul. Puszkina.

Wczasy wypoczynkowe trwać będą od 
22 grudnia do 4 stycznia. Wczasy miej­
skie rozpoczynają się 26 grudnia, a koń­
czą 4 stycznia. Odpłatność za wczasy 
miejskie wynosi niezależnie od wysoko­
ści zarobków 250 zł.

Oprócz wczasów związkowych, okręg’ 
ZNP dysponują skierowaniami do domów 
FWP. O przydział wczasów należy ubie­
gać się w oddziałach powiatowych lub 
okręgach ZNP.
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Sanatorlum ZNP w Ciechocinku

Po trzech latach
Foto Cz. Górski

sklcH jednocześnie z budową nowych 
szkół na wsi, zwiększenie przydziału 
mieszkań nauczycielom w miastach z bu­
downictwa rad narodowych, przeznaczenie 
dla nauczycieli pewnej liczby mieszkań 
w domach budowanych przez zakłady z 
zakładowego funduszu mieszkaniowego, 
popieranie nauczycielskiego budownictwa 
spółdzielczego oraz pełne wykonywanie 
przez rady narodowe ustawowych upraw­
nień w sprawie dostarczania nauczycie­
lom na wsi bezpłatnych mieszkań.

Realizacja budowy mieszkań nauczy­
cielskich przy nowo wznoszonych szkołach 
została zagwarantowana postanowieniami 
uchwały Rady Ministrów z 1962 r. usta­
lającymi normatyw kosztów budowy izb 
mieszkalnych przy szkołach w wysokości 
42,7 tys. zł na każdą izbę lekcyjną (śred­
nio w skali krajowej). Pełne wykonanie 
uchwały w normatywach kosztów budo­
wy umożliwiłoby wybudowanie przy szko­
łach w okresie obecnego planu 5-letniego 
około 27 tys. izb mieszkalnych dla nau­
czycieli. Plan ten nie jest jednak reali­
zowany z powodu niepełnego wykony­
wania planów inwestycji szkolnych. Re­
zultatem działalności instancji związko­
wych fZarząd Główny, zarządy okręgowe 
i zarządy oddziałów powiatowych) w okre­
sie sprawozdawczym było opracowanie 
planu zaspokojenia potrzeb mieszkanio­
wych nauczycieli przez niektóre woje­
wództwa, miejskie i powiatowe rady na­
rodowe i stopniowe zwiększanie przydzia­
łu mieszkań nauczycielom z budownictwa 
mieszkaniowego rad narodowych. Podjęta 
została również akcja zmierzająca do wy­
kwaterowania z mieszkań znajdujących 
się w budynkach szkolnych osób nie 
związanych z zawodem nauczycielskim 
i pracą w szkolnictwie. Wiele rad naro-
dowych realizuje postulat Związku, by 
mieszkania po nauczycielach przydzielane 
były nauczycielom.

Na skutek starań Zarządu Głównego —

cielskiego". Na terenie ZNP działa 513 
kas. Dysponują one kapitałem w wyso­
kości niespełna 170 milionów złotych. Z 
pożyczek udzielonych przez kasy korzysta 
ostatnio około 150 tys. osób. Kasy udzie­
lają również zapomóg w wypadkach lo­
sowych.

W ramach akcji samopomocowych wy­
płacane są członkom ZNP tzw. zasiłki 
statutowe z okazji narodzin dziecka lub 
w przypadku zgonu członka Związku lub 
członka jego rodziny. Na ten cel przezna­
cza się część składki członkowskiej. Wy­
płaty z tytułu zasiłków statutowych 
1963 r, sięgają 7 milionów złotych.

Odrębną formą działalności samopomo­
cowej jest tzw. Fundusz Samopomocy Ko­
leżeńskiej organizowany w oparciu o do­
browolne świadczenia członków ZNP nie­
zależnie od uiszczania obowiązkowych 
składek członkowskich przewidzianych 
statutem Związku. Fundusz ten istnieje 
w 17 okręgach i obejmuje 156 oddziałów 
ZNP. W okresie minionego trzechlecia 
wpłaty na rzecz Funduszu Samopomocy 
Koleżeńskiej wyniosły prawie 9 milionów 
złotych. Z zasiłków Funduszu korzystają 
nauczyciele-emeryci, wdowy i sieroty po 
członkach Związku oraz koledzy znaj­
dujący się w szczególnie trudnej sytuacji 
materialnej. Niezależnie od omówionych 
wyżej form, poszczególne ogniwa związ­
kowe przeznaczają poważne środki na 
pomoc dla członków w postaci zasiłków 
i zapomóg wypłacanych z funduszów 
składkowych. Wypłaty z tego tytułu w 
latach 1961—63 wyniosły około 7,7 milio­
na złotych.

W sumie — wszystkie ogniwa związ­
kowe udzieliły w ciągu ostatnich trzech 
lat zasiłków i zapomóg na łączną sumę 
46,6 miliona złotych (nie licząc poży­
czek z kas zapomogowo-pożyczkowych).

Ogólne rozmiary akcji samopomocowej 
ilustruje tablica nr 2.

IJA piętnaście lat ód dat? 
Kongresu Zjednoczeniowego 
polskiego ruchu robotnicze­
go. 15 grudnia 1948 roku po­
wstała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Data ta —

to bardzo ważne wydarzenie i dla polskie­
go ruchu robotniczego, i dla historii nasze­
go narodu; zamyka etap rozbicia, dwutoro­
wości w działalności przodującej siły w 
społeczeństwie, otwiera etap konsolidacji, 
spotęgowanego działania w budownictwie 
socjalizmu w Polsce.

Zjednoczenie ruchu robotniczego wy­
warło również decydujący wpływ na kie­
runki rozwojowe systemu oświaty i wy­
chowania.

Nie sposób w krótkim artykule przed-

W piętnastą 
rocznicę 

zjednoczenia

Związek uzyskał dotację w wysokości 10

(Dokończenie ze str. 1) 

cel przeznaczona została kwota 206 mi­
lionów złotych w skali rocznej.

Na tle ogólnych trudności gospodar­
czych pozytywnie ocenić musimy doko­
naną podwyżkę płac nauczycielskich od 
1.X.1963 r. Podwyżka była niewielka, ale 
podjęcie decyzji w tej sprawie i przezna­
czenie na ten cel około 340 milionów zło­
tych wokres;e nie przezwyciężonych jesz­
cze trudności gospodarczych kraju jest 
wyrazem dążeń kierownictwa partii i rzą­
du do stopniowego poprawiania warun­
ków materialnych nauczycieli.

Kształtowanie się w ostatnich latach 
zarobków nauczycieli poniżej przeciętnej 
płacy ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej i niemożność zmiany tego 
stanu rzeczy w związku z sytuacją ogól- 
no^konomiczną — skłaniały Zarząd 
Główny ZNP oraz wszystkie ogniwa or­
ganizacyjne i instancje związkowe do roz­
winięcia w okresie minionego trzechlecia 
bardziej aktywnej działalności w dzie­
dzinie spraw socjalno-bytowych, znajdu­
jących się poza sferą płacową, a stano­
wiących składowy (choć nie najważniej­
szy) element warunków życia i pracy 
pracowników. We wszystkich sprawach 
tego typu widoczny jest postęp.

PROBLEMY MIESZKANIOWE

Bardzo istotnym elementem warunków 
bytowych nauczycieli są mieszkania. W 
okresie trzech lat mamy w tej dziedzinie 
do odnotowania pewne osiągnięcia. Na

Liczby zawarte w tej tablicy nie obej­
mują mieszkań przydzielonych przez gro­
madzkie rady narodowe nauczycielom za­
trudnionym na wsi, w domach wynaję­
tych od chłopów. Bowiem co najmniej 
połowa przydzielanych na wsi pomiesz­
czeń mieszkalnych — to raczej „mieszka­
nia statystyczne”, nie zaspokajają one 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli ze 
względu na ich prymitywizm i złe warun­
ki higieniczno-sanitarne.

Rzecz jasna, że nasze osiągnięcia są 
niewystarczające w obliczu wielkich po-

milionów złotych na długoterminowe, bez­
procentowe pożyczki dla członków ZNP 
przystępujących do budowy mieszkań w 
ramach spółdzielni mieszkaniowych. Na 
ten cel uchwałą Plenum Zarządu Głów­
nego ZNP przeznaczono dodatkowo jeden 
milion złotych z funduszów organizacyj­
nych (składkowych). Czynione są dalsze 
kroki zmierzające do zwiększenia środ­
ków finansowych na popieranie budow­
nictwa spółdzielczego i indywidualnego 
nauczycieli.

Tablica 3

Zestawienie kwot wypłaconych w postaci bez­
zwrotnych zasiłków i zapomóg w latach 1961 — 

1963

Forma działalności

podstawie, materiałów nadesłanych przez 
zarządy okręgów ustalono, że członkowie 
ZNP otrzymali w latach 1S61—63 ponad 
26 800 mieszkań z budownictwa rad na­
rodowych w nowo wznoszonych budyn­
kach szkolnych oraz z budownictwa spół­
dzielczego i indywidualnego.

Szczegółowe dane z tego zakresu z po­
działem na okręgi przedstawione zostały 
na tablicy nr 1.

Przydziały mieszkań w latach 1%1—63
Tablica I

Uzyskano mieszkań 
ze wszystkich źródeł
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•) 1963 rok przewidywane wykonanie — sza­
cunek przewidywanego wykonania dokonano w 
oparciu o dane Żarz. Okr. ZNP na I półrocze 
1963 r.

Białystok 277 331 340 948 192
Bydgoszcz 296 344 350 990 234
Gdańsk 357 283 340 980 479
Katowice 7S6 692 ■<00 2.188 232
Kielce 560 714 800 2.074 373
Koszalin 177 156 180 513 34
Kraków 654 754 800 2.208 596
I.ubliii 174 488 700 1.362 964
Łódź 245 234 250 729 211
Łódź Woj. 693 661 700 2.054 272
Olsztyn 357 298 320 975 127
Opole 532 314 250 1.036 90
Poznań 475 556 580 1.611 344
Rzęs ów 414 636 610 1.690 187
Szczecin 450 391 400 1.241 199
W arszawa 225 613 620 1.458 396
Warszawa Woj. 587 672 680 1.939 503
W rociaw 500 556 560 1.616 321
Ziel. Góra 336 356 440 1.132 8

razem 8.105 9.049 9.650 26.804 5.762

Aktywność zarządów ognisk 1 zarządów 
oddziałów powiatowych i okręgów oraz
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Zasiłki statutowe
Zapomogi z kas zapomo­

gowo-pożyczkowych
Fundusz Samopomocy

Koleżeńskiej
Pomoc z funduszów skład­

kowych
Pomoc emerytom z fund, 

zapomogowego ZNP
Zapomogi wypłacone bez­

pośrednio przez ZG
Pomoc prawna

17.700.000

9.900.000

8.870.000

7.700.000

2.030.000

300.000
100.000

5.870.000

1.600.000

2.030.000

100.000

razem 46.600.000 9.600.000

trzeb w tej dziedzinie. Sytuacja mieszka­
niowa bowiem poważnej części nauczy­
cieli jest bardzo trudna. Zarząd Główny 
ZNP przeprowadza systematycznie bada­
nia warunków mieszkaniowych nauczy­
cieli i pracowników szkolnictwa. Z ze­
branych materiałów wynika, że około 20 
tysięcy członków ZNP nie posiada miesz­
kań (mieszkają w pomieszczeniach szkol­
nych, dojeżdżają do pracy, mieszkają u 
rodziny w nadmiernie zagęszczonych lo­
kalach). Około 25 tysięcy rodzin nauczy­
cielskich mieszka w warunkach nieodpo­
wiednich. Bardzo trudne są również wa­
runki mieszkaniowe pracowników nauko­
wych szkół wyższych. Potrzeby tej 
kategorii członków ZNP do 1965 r. osza­
cowane zostały na 10 tysięcy mieszkań. 
Trudności w tej dziedzinie zwiększa ko­
nieczność zabezpieczenia mieszkań dla 
młodych, nowo zaangażowanych nauczy­
cieli i pracowników oświaty."

Ze względu na rozmiary, wagę i zna­
czenie omawianego problemu Zarząd 
Główny stale informował Centralna Ra­
dę Związków Zawodowych oraz zainte­
resowane czynniki partyjne i rządowe 
o sytuacji mieszkaniowej nauczycieli 
i pracowników oświaty i nauki. Nauczy- 
ciele-posłowie podnosili również w Sej­
mie sprawę trudności mieszkaniowych 
pracowników oświaty i nauki.

Starania Zarządu Głównego i tereno­
wych instancji związkowych zmierzały do 
realizacji dyrektyw VII Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej (1961 r.), dotyczących zapew­
nienia mieszkań dla rosnącej liczby nau­
czycieli poprzez konsekwentne realizowa­
nie zasady budowy mieszkań nauczyciel-

Zarządu Głównego w dziedzinie realizacji 
dyrektyw VII Plenum KC napotyka duże 
trudności, związane z ciężką sytuacją 
mieszkaniową w całym kraju, spowodo­
waną olbrzymimi zniszczeniami wojenny­
mi i zaniedbaniami w gospodarce miesz­
kaniowej rządów obszarniczo-burżuazyj- 
nych Polski. przedwojennej.

Nasze trudności mieszkaniowe wywoła­
ne są także pozytywnymi przeobrażenia­
mi ekonomicznymi w związku z szybkim 
tempem uprzemysłowienia kraju i postę­
pującymi procesami urbanizacji. W dąże­
niu do poprawy warunków mieszkanio­
wych nauczyciel;. Związek kieruje się wy­
tycznymi polityki mieszkaniowej określo­
nej uchwałą VIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, która zmierza do jak naj­
szybszego zaspokojenia potrzeb mieszka­
niowych ludności zajmującej lokale nie 
nadające się na mieszkania, zagrożone, 
nadmiernie zagęszczone. Zarządy ogniw 
związkowych i działacze Związku piastu­
jący mandaty w radach narodowych prze­
jawiają stałą troskę o sprawiedliwy roz­
dział mieszkań, o zapewnienie możliwie 
największej puli mieszkaniowej dla nau­
czycieli.

SAMOPOMOC

. Dużą aktywność przejawiały ogniwa 
związkowe w dziedzinie samopomocy. 
Działalność ta przejawiała się w różnych 
formach od pomocy w przyjęciu dzieci 
nauczycielskich do szkół średnich i wyż­
szych poczynając, a na kasach zapomogo­
wo-pożyczkowych kończąc.

O kasach zapomogowo-pożyczkowych 
była już mowa na łamach „Głosu Nauczy­

W ramach działalności samopomocowej 
ogniwa związkowe podejmował}’ organi­
zację kolonii letnich dla dzieci członków 
Związku. Rocznie czynnych jest 55 pun­
któw (85 turnusów) kolonijnych, z któ­
rych w latach 1961—1963 skorzystało 
28 200 dzieci. Niezależnie od prowadzenia 
własnych punktów kolonijnych, terenowe 
ogniwa ZNP (Okręgi i oddziały) zabezpie­
czały miejsca dla dzieci nauczycielskich 
na koloniach międzyszkolnych, a częścio­
wo również na koloniach zakładów pra­
cy. Łącznie w okresi“ 3 lat z tej formy 
pomocv skorzystało 56 tys. dzieci człon­
ków ZNP.

Dużo wysiłków organizacyjnych poświę­
cały zarządy oddziałów, okręgów i Zarząd 
Główny sprawie zabezpieczenia miejsc 
dla dzieci nauczycielskich w przedszko­
lach, szkołach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz w wyższych uczel­
niach. Starania Związku dotyczyły także 
pomocy w uzyskiwaniu miejsc w inter­
natach i domach akademickich, w otrzy­
maniu stypendiów itp. Działalność samo­
pomocowa w tym zakresie objęła w okre­
sie 3 lat 17 tys. dzieci członków ZNP.

Z powyższego przeglądu i przytoczonych 
danych liczbowych wynika, że Związek 
nasz ma poważny dorobek w dziedzinie 
spraw socjalno-bytowych. Wysiłki wszyst­
kich ogniw organizacyjnych Związku 
zmierzały do łagodzenia warunków ma­
terialnych. tych członków Związku, któ­
rzy znajdowali się w najtrudniejszej sy­
tuacji życiowej. Na czoło wysuwa się tu 
działalność samopomocowa, działalność w 
zakresie spraw mieszkaniowych oraz or­
ganizacja wypoczynku i pomocy w le­
czeniu — przede wszystkim — uzdro­
wiskowym. Tej ostatniej sprawie poświę­
cimy odrębny artykuł.

Zbliżający się VIII Zjazd Delegatów do­
kona analizy i oceny działalności Związku 
w dziedzinie spraw socjalno-bytowych. 
Wskaże na osiągnięcia i braki w tym za­
kresie oraz ustali wytyczne na okres na­
stępnej kadencji Zarządu Głównego ZNP.

stawić przebieg ogromnej pracy dokonanej 
w budowie socjalistycznej szkoły polskiej, 
trudności, jakie musiały być pokonywane, 
rezultaty, które w okresie ubiegłych 15 lat 
zostały osiągnięte.

Mówiąc o przebytych latach, trzeba mieć 
w pamięci start, z którego rozpoczynaliś­
my naszą drogę.

Rok 1948, rok konsolidacji ruchu robot­
niczego, był również rokiem stopniowego 
precyzowania treści programu ZNP w 
oparciu o ideologię socjalistyczną. Trzy 
lata upłynęły od Zjazdu Bytomskiego, w 
czasie których dokonano wielkiej pracy 
nad przezwyciężeniem destrukcyjnych 
wpływów polityki Mikołajczyka na pewne 
grupy nauczycielskie, zwalczaniem teorii 
o „apolityczności” szkoły, związaniem mas 
członkowskich ZNP z klasą robotniczą 
i programem ludowego państwa.

Wyrazem tych procesów dokonujących 
się w ruchu zawodowym nauczycieli był 
drugi w odrodzonej Polsce Zjazd Delega­
tów ZNP, który odbył się w maju 1948 
roku w Poznaniu.

Walka o socjalistyczne treści w pracy 
szkoły i nauczycieli nie przebiegała łatwo. 
Co pewien czas kroniki „Głosu Nauczy­
cielskiego” z tego roku donoszą nam 
o bandyckich napadach, a nawet i mor­
dach dokonywanych na postępowych dzia­
łaczach nauczycielskich, członkach PPS 
lub PPR.

W grudniowym numerze „Głosu” po­
święconym Kongresowi Zjednoczonemu 
znajdujemy jednocześnie notatkę, w której 
czytamy:

„W obecności kilkunastu mieszkańców 
wsi Kraszewa, na oczach broniącej go roz­
paczliwie siostry-staruszki zginął od kul 
bandytów faszystowskich kierownik szko­
ły, członek ZNP i działacz PPS, kolega 
Wacław Koziński. Po 46 latach pracy nau­
czycielskiej wyciągnięto go ze szkoły i 5 
listopada, w ciemny, deszczowy wieczór 
zabito, porzucając ciało w kałuży błota...”

Rok 1948 w szkolnictwie — to dalszy 
bardzo trudny rok odbudowy szkół ze 
zniszczeń wojennych, rozszerzenia pow­
szechności oświaty, likwidacji spuścizny 
z okresu rządów kapitalistycznych. Rozpo­
częto w tym czasie wielkie dzieło likwida­
cji analfabetyzmu, dokonano znacznego 
kroku naprzód w objęciu szkołą wszyst­
kich dzieci i młodzieży.

Z dyskusji sejmowej dowiadujemy się, 
że jeśli w 1947 roku mieliśmy 3016 punk­
tów bezszkolnych i ponad 600 tysięcy 
dzieci w wieku szkolnym poza szkołą, to 
w 1948 roku ilość szkół nieczynnych wy­
nosi „tylko” 1500 i dzieci poza szkołą jest 
już „tylko” 400 tysięcy. Troską napawa

działaczy oświatowych fakt, że 20 proc, 
uczniów podlegających obowiązkowi szkol­
nemu opuszcza szkołę ze świadectwem IV 
klasy, że prawie co trzeci nauczyciel szko­
ły podstawowej nie posiada przynajmniej 
średnich kwalifikacji pedagogicznych, że 
jeszcze w 1950 roku brakować będzie w 
szkolnictwie podstawowym 11 750 izb.

Jak ciężka była wówczas sytuacja ma­
terialna nauczycieli, świadczą dość pow­
szechne fakty świadczeń rodziców na rzecz 
nauczycieli oraz takie chociażby informa­
cje, jakie znajdujemy w 5 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego”:

„...W powiecie ostrołęckim w ubiegłym 
sezonie jesienno-zimowym nauczyciele 
otrzymali z przydziału po 1 litrze nafty”.

Mamy dokonać wkrótce podsumowania 
we .wszystkich dziedzinach naszego życia 
dorobku 20-lecia PRL. W tym 20-leciu 
lata od powstania PZPR — to okres po­
dejmowania i wykonywania zadań, jakie 
nie stały dotychczas przed żadnym pol­
skim pokoleniem.

Słyszałem kiedyś wygłoszoną przez wy­
bitnego działacza politycznego i oświato­
wego opinię tej treści: „Ze wszystkich 
zmian i przeobrażeń, jakie dokonały się 
w Polsce Ludowej, do najbardziej dostrze­
galnych i najbardziej odczuwalnych przez 
ogół obywateli naszego państwa należą 
zmiany i przeobrażenia w dziedzinie oś­
wiaty”.

Jest to chyba opinia w pełni słuszna. 
Chlubimy się tym, że to w Polsce pow­
stało pierwsze ministerstwo oświaty w 
Europie — Komisja Edukacji Narodowej. 
Pamiętajmy również, że Polska Ludowa 
jest jedynym państwem w świecie, które 
czci swą tysiącletnią historię — budową 
tysiąca szkół.

Można było niewątpliwie rocznicę Ty­
siąclecia uczcić w innej, efektownej for­
mie. Jednakże na pewno żadna forma nie 
spotkałaby się w naszym społeczeństwie 
z tak powszechnym i głębokim zrozumie­
niem oraz aprobatą i czynnym poparciem. 
Fakt ten, podobnie zresztą, jak przyjęcie 
innego hasła wysuniętego przez partię: 
„Polska krajem ludzi kształcących się!” 
jest wyrazem zasadniczych i niesłychanie 
pozytywnych procesów dokonujących się 
w naszym społeczeństwie.

Były w naszej historii okresy ciemnoty, 
zacofania, upadku oświaty. Czasy te — to 
jednocześnie okresy upadku siły i znacze­
nia naszego państwa, okresy nietolerancji, 
bezrządu i demoralizacji społeczeństwa.

Były również okresy wielkości, rozkwi­
tu gospodarki i kultury, z którymi zawsze 
nierozerwalnie związany był rozwój oś­
wiaty. Taki okres niewątpliwie otworzyły 
w naszych współczesnych dziejach histo­
ryczny Manifest PKWN i Kongres Jedno­
ści Klasy Robotniczej.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Elektrownia „Łagisza”
Foto Cz. Górski

Leonard
Turkowski o/ pasłęckich szkołach

©JECHAŁEM do Pasłęka, do­
wiedziawszy się, że powiat 
ten dopracował się najwięk­
szej w całym województwie 
olsztyńskim liczby nauczy­
cieli partyjnych. Na 283 na­

uczycieli, 166 należy do PZPR — w tym 
60 kandydatów, czyli prawie 60 procent. 
Świadczy to rzeczywiście o szybkim wzro­
ście szeregów partyjnych w ostatnim 
czasie.

Proces ten zaczął się po polski;^ Paź­
dzierniku, kiedy to szkoły stały się tere­
nem walki ideologicznej i światopoglą­
dowej. Z pomocą Komitetu Powiatowego 
powstały pierwsze dwie szkolne POP: w 
Pasłęku i Młynarach. Podjęły one dys­
kusje w gronach pedagogicznych i na fo­
rum powiatowym, przyczyniając się do 
dalszego wzrostu członków partii w szko­
łach. VII Plenum KC PZPR wniosło dal­
sze ożywienie. W 1961 r. legitymacje 
PZPR posiadało 61 nauczycieli, w 1962 
ponad stu. Powstałą dalsze szkolne POP 
i grupy kandydackie. Obecnie — nie li­
cząc nauczycieli rozproszonych w orga­
nizacjach środowiskowych — jest w po­
wiecie 16 szkolnych i międzyszkolnych 
organizacji partyjnych, z czego 10 pow­
stało w bież, roku z grup kandydackich. 
Ich obecna ilość i aktywność — to pod­
stawy dalszego wzrostu.

Rozwojowi sprzyja rzetelna i wytrwała 
praca ideo-wa i organizacyjna pasłęckiego 
komitetu powiatowego, któremu w dodat­
ku poszczęściło się z wyborem sekreta­
rza propagandy. Tow. Adam Kulicki wy­
rósł w szkolnej organizacji w Młynarach, 

jest „swoim” człowiekiem — powszechnie 
łubianym. Pobudza do dyskusji, niczego ni­
komu nie narzuca, ceni inicjatywę i sa­
modzielność, a przecież ma własne zda­
nie i wie, do czego dąży. Nie przestając 
być dobrym przyjacielem, oddziałuje 
swym dużym autorytetem. Stwierdzam 
to nie na podstawie jednej wizyty w Pa­
słęku, lecz dłuższej obserwacji jego pra­
cy.

Tę wizytę złożyłem, by przekonać się, 
czy poziom pracy POP szkolnych odpo­
wiada liczbowym efektom w przynależ­
ności do partii nauczycielstwa. Nie po­
przestałem więc na przejrzeniu kilku 
planów pracy i informacjach sekretarza. 
Odbywało się właśnie zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze szkolnej POP w Bieli­
cach, toteż pojechaliśmy na nie razem z 
tow. Kulickim.

Organizacja ta skupia wszystkich dzie­
sięciu nauczycieli dwóch sąsiednich szkół: 
w Bielicy i Osieku. Rozpoczynające w tym 
roku pracę dwie młode koleżanki są już 
także kandydatkami. Frekwencja na ze­
braniu była 100-procentowa. Na stole 
stały szklanki z kawą, atmosfera była 
miła, a zebranie interesujące. Mimo to 
chciałem odjechać, gdy rozpoczynały się 
wybory władz. Dobrze, że pozostałem do 
końca, bo właśnie końcowy fragment ze­
brania był najciekawszy.

Sekretarz POP, tow. Michał Onyszko, 
przedstawił po wyborach projekt planu 
pracy na najbliższy kwartał i zapropo­
nował trzy temat}’ miesięcznych zebrań. 
Warto je tu w skrócie zacytować. Pierw­

szy dotyczy stosunku partii do sztuki 
współczesnej, drugi — zasad prowadze­
nia eksperymentów w szkole, trzeci — 
zmian, jakich należy dokonać w naszym 
środowisku wiejskim.

Sekretarz propagandy zgłasza zastrze­
żenia do pierwszych dwóch tematów. Kto 
przeprowadzi tak trudne zajęcia? Czy to 
nie zbyt wygodne — spraszać z Olsztyna 
prelegentów dla 10-osobowej organizacji? 
Czy nie lepiej zająć się sprawami ściśle 
ideologicznymi, wiążąc je z konkretną 
problematyką szkolną, zanalizować na ze­
braniu wyniki nauczania? Czy warto roz­
prawiać o eksperymentach, gdy jeszcze 
tyle brakuje nam do porządnego organi­
zowania codziennej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej? Może lepiej wyjść z ini­
cjatywą podjęcia tych tematów przez og­
nisko ZNP?

Dyskusja. Analizę wyników nauczania 
towarzysze postanawiają przeprowadzić 
łącznie z analizą sytuacji środowiskowej. 
Te sprawy wiążą się ściśle ze sobą. Na 
zebrania o ogólniejszej tematyce zaprosi 
się koleżanki i kolegów z sąsiednich 
szkół, by tym lepiej wykorzystać przy­
jazd prelegentów. Nauczyciel wiejski — 
szczególnie partyjny — musi wychodzić 
poza sprawy wyłącznie praktycystyczne, 
rozszerzać horyzonty, spotykać się z ludź­
mi, którzy potrafią go czegoś nauczyć. 
Sztuka współczesna — to temat jak naj­
bliższy szkole i wychowaniu.

Projekt planu pracy zostaje więc przy­
jęty z drobnymi uzupełnieniami. Sekre­
tarz propagandy jest rad, że tematyka 

została dobrze przemyślana i że POP 
umie bronić swego stanowiska. Ja dla za­
demonstrowania swej solidarności z to­
warzyszami podejmuję się realizacji 
pierwszego tematu. Niech i gość wniesie 
coś od siebie.

Wydaje mi się, że właśnie treść pracy 
POP jest najważniejszą sprawą, a o pa­
słęckim powiecie można z tego punktu 
widzenia mówić tylko dobrze. Skupia się 
ona — przykład Bielicy jest pod tym 
względem typowy — w trzech grupach, 
w zależności od zadań, jakim służą. Do­
tyczy więc: podnoszenia własnych, oso­
bistych wartości członka partii nauczycie­
la; doskonalenia pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w szkołach; gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego rozwoju wiej­
skich środowisk.

Ten układ -jest chyba słuszny. I dobrze, 
że tow. Kulicki pomógł towarzyszom z 
Bielicy, by ich program działania stał się 
programem jak najbardziej własnym, bo 
obronionym. Uzasadnia on też istnienie 
odrębnych szkolnych i międzyszkolnych 
organizacji partyjnych. Trzeba jednak 
pamiętać o tym, że organizacje te nie po- 
wstają przez odrywanie się nauczycieli od 
organizacji wiejskich. Rodzą się w sze­
rokim procesie dojrzewania świadomości 
politycznej nauczycielstwa, a zwłaszcza 
tam, gdzie proces ten jest szybszy i po­
wszechniejszy.

Pokutują jeszcze wątpliwości co do te­
go, czy nauczyciele powinni tworzyć Wła­
sne POP, choć wśród nich samych spra­

wa jest już raczej Jasną. W szkolnej 
POP nauczyciel znajduje lepsze warun­
ki politycznego rozwoju. Pozwala na to 
dostosowany do zainteresowań i poziomu 
intelektualnego dobór tematyki. Na ze­
braniach w powiecie pasłęckim omawiane 
są problemy ideologiczne, polityka mię­
dzynarodowa, ruch robotniczy na świę­
cie, zagadnienia pedagogiczne. Ale orga­
nizacje dyskutują także nad sprawnością 
własnych szkół, nad wychowaniem w or­
ganizacjach uczniowskich, nad reformą 
szkolnictwa. Omawiają pracę kulturalną 
w środowisku, poszukują rady w związku 
z kłopotami lokalowymi, rozpatrują tru­
dne sprawy studiów zaocznych. Poprzez 
otwarte zebrania partyjne, ogniska ZNP 
oraz konferencje metodyczne i rejonowe 
oddziałują na nauczycieli bezpartyjnych 
w sposób bardziej świadomy i celowy.

Nie zapominają jednak o swoich wsiach 
i wiejskich POP. Towarzysze w Bielicy 
i Osieku współpracują z wiejskimi orga­
nizacjami partyjnymi, młodzieżowymi, 
społecznymi. Prowadzą w nich szkolenie 
polityczne. Jeden kieruje szkoleniem rol­
niczym, inny jest członkiem kółka rol­
niczego, dwóch radnymi. Wychodzą z ini­
cjatywą społeczną. Ostatnio np. zabiega­
ją o założenie ogródka zabaw dla dzieci.

To nie znaczy, by wszystko szło gład­
ko. Szkoły nie mogą rozwiązać swych 
trudności lokalowych, mimo że na wsi 
istnieją możliwości ich rozwiązania, wy­
starczyłaby pomoc miejscowych władz. 
Członków KG trudno doprosić się na 
zebrania. Miejscowi ludzie przebąkują o 

partyjnej Izolacji nauczycielstwa. Szko­
da, że tych wątpliwości nie wyjaśniono 
w ciągu minionego, pierwszego roku pra­
cy.

Zasklepianie się w sobie niektórych or­
ganizacji partyjnych nauczycieli istotnie 
częściowo ma miejsce. Jest wygodne. 
Ujmuje trochę pracy nad podnoszeniem 
poziomu słabszych organizacji wiejskich, 
a co najmniej zmniejsza odpowiedzial­
ność za nie. Upraszcza i niektóre sprawy 
szkolne, mnożąc jednocześnie zasługi. 
Bo np. założenie dziecińca na wsi łatwo 
zapisze na swoje konto i POP, i ognisko 
ZNP, i rada pedagogiczna, i nauczyciel 
radny. Przecież to ci sami ludzie. Nie są­
dzę jednak, by pasłęccy nauczyciele nie 
zdołali ustrzec się przed tym niebezpie­
czeństwem. Są to młode i jeszcze dojrze­
wające organizacje partyjne.

Sumując wyniki swego pasłęckiego re­
konesansu, nie waham się odpowiedzieć 
twierdząco na pytanie, które mnie tam 
zawiodło. Poziom pracy partyjnego na­
uczycielstwa i szkolnych organizacji par­
tyjnych odpowiada liczbowych efektom. 
A że jest jeszcze dużo do zrobienia i po­
prawienia — nie może to zmienić ogól­
nej oceny. Dobrze jest wtedy, gdy wi­
dzi się przed sobą dalsze drogi rozwoju. 
A tak właśnie jest w Pasłęku.
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WIZJA 
ŻEROMSKIEGO

Waldemar Babinicz

B
YLIŚMY w świetnym nastroju. Kil­
kanaście osób spędzających ferie 
zimowe w Szklarskiej Porębie. Ktoś 
zaproponował żartem wysłanie po­
zdrowień do znajomych w Kleryk o- 
wie. Tak właśnie została zaadreso­
wana noworoczna kartka. I doszła. Kie­

rownik ambulansu pocztowego w pociągu 
był pewnie oblatany w literaturze. Znał 
Żeromskiego i miał poczucie humoru. Do­
pisał ołówkiem: „Sprawdzić, czy to nie 
Kielce. Powinno być Kielce, dosł.”

Znajomi trzymają tę kartkę na pamiątkę. 
Curiosum. Ale dziś by nie doszła. Spróbuj­
cie powiedzieć mieszkańcowi Kielc, że 
mieszka w Klerykowie. Oczy wydrapie. 
A przewodniczący. MRN na pewno za­
skarży o obrazę.

Prawdę mówiąc, rzeczywiście zmieniło 
się w tym grodzie. I nie tylko ulice, domy, 
zieleńce, teatr, park. Atmosfera się zmie­
niła. Chyba już nic nie pozostało z tam­
tych lat. To „chyba” może niepokoić. Ucz­
my się oceniać zjawiska realnie. Zawsze 
tam jakieś relikty pozostały.

A Obrzydłówki? O, w nich proces eman­
cypacyjny trwa nieco dłużej. Tu trzeba 
jeszcze poczekać.

Poczekać? Tak z założonymi rękami? 
Ejże.

Właśnie rozpoczął się jubileuszowy rok. 
Rok Żeromskiego. Mówią nam tu i ów­
dzie, że brak bazy materialnej nie pozwa­
la w sposób należyty uczcić setnej rocz­
nicy urodzin wielkiego syna Ziemi Kie­
leckiej. A my się nie zgadzamy. Czy rze­
czywiście bez pieniędzy ani rusz? Spró­
bujmy rzecz rozważyć trzeźwo.

Trwałych pomników, które wyrosły z wi­
zji Żeromskiego, na Kielecczyźnie i w ca­
łym kraju niemało. Niemało szklanych do­
mów, nowoczesnych fabryk, ukwieconych 
miast i miasteczek, niemało nowoczesnych 
szkół, ośrodków kuracyjnych położonych 
nad morzem, niemało statków i okrętów 
pływających pod polską banderą. Oczywiś­
cie można jeszcze i pomnik, i muzeum, 
i dom w Ciekotach czy w Strawczynie. Na­
dal „wspólnym wysiłkiem wyrastać będą 
w pracowisku postępu żelbetonowo-szkla- 
ne gmachy”.

Ale nie tylko materialne, widome dowo­
dy szacunku do pisarza obowiązują. W czy­
stych, przeobrażających się z roku na rok 
osadach i miasteczkach zapanować musi 
nowa, twórcza 1 pogodna atmosfera.

Czy w ciągu dwudziestu lat wyrugowa­
liśmy w naszych Obrzydłówkach facetów 
spacerujących ważnie po rynkach w dłu­
gich kożuchach, zapisujących sążniste, re­
cepty, by łupić skórę z pacjentów i dzielić 
się dochodami z aptekarzami miejscowy­
mi? Nie masz dziś takich felezerów ani 
aptekarzy, ani pacjentów, którzy pozwoli­
liby bezkarnie drzeć z siebie skórę. O tym 
wiemy wszyscy. Ale wiemy też, że tu i ów­
dzie grasują jeszcze znachorzy, niemal pod 
bokiem nowocześnie urządzonych ośrod­
ków zdrowia, wiemy, że pod chatką zna­
komitego wróża w łapsku stoją limuzyny, 
a panie w kapelusikach i w chustach nie­
cierpliwie wyczekują swojej kolejki ku 
uciesze sąsiadów tegoż wróża, którzy na­
dziwić się nie mogą, że do odległej mieś­
ciny zjeżdżają skodami i moskwiczami 
naiwni z dalekiego świata.

Nie tak dawno w osadzie Ł. przyjmo­
wała w luksusowo urządzonym gabinecie 
wróżka Kordasowa, która pobierała od 
klienta od 100 do 500 zł za wizytę. I da­
wali. Jakże? Przecie w kabinecie Korda- 
sowej była i sowa wypchana, i świece 
woskowe paliły się okrągłą dobę, i czarny 
kot wylegiwał się na poręczy fotela, i trzy 
panienki w pewnym wieku wyszły rzeczy­
wiście za mąż, zgodnie z proroctwem Kor- 
dasowej. Jakże nie wierzyć?

A Wierusowa w Piołunce, która odczy­
niła kopę uroków i własnoręcznie przyrzą­
dziła napój miłosny o takiej mocy, że 
Dzidek Pietrzyk po jego wypiciu zakochał 
się z miejsca we wszystkich pannach, mę­
żatkach i wdowach piołuńskich hurtem, 
że trzeba go było na gwałt w lodowatej 
wodzie na sześć godzin zanurzyć, co mu 
zresztą, niewiele pomogło, bo jak się oka­
zało z natury należał do kochliwych mło-
dzieńców. A cyganka Kwiekowa, która 
■wyłudzała od kobiet „srebrne” dziesięcio­
złotówki, owijała je panieńskimi włosami, 
pluła na to wszystko obficie i później nie 
bez słuszności tłumaczyła:

— Miałam pieniądze wyrzucać, jeśli 
moje klientki nie chciały ich wziąć do 
ręki? Ja się własnej śliny nie brzydzę.

A dewotki w Czersku, które publicznie, 
na ulicy, gromy miotają na miejscowe na­
uczycielki za to, że farbują włosy i chodzą 
na dancingi. A puszczane w obieg kartki 
z „Księgi Sybilli” w Trzcińsku z różnymi 
przepowiedniami i groźbami, szczególnie 
pod adresem wydekoltowanych panien tu­
dzież mężatek korzystających z popular­
nych globulek Zet.

Setki innych przykładów na żądanie. 
Możemy je przytaczać na zawołanie, my, 
mieszkańcy oddalonego zaplecza. Co zresz­
tą nie przeszkadza, iż jesteśmy optymista­
mi) widzimy i czujemy na sobie wszyst­
kie błogie skutki naszej wielkiej rewolucji 
kulturalnej. Męczą jednak dysproporcje, 
nękają spadkobiercy felczerów w kitaj- 
kach i kacabajach, paniusie kanapowe, fa­
natyczni obrońcy niepokalanych cnót i 
okopów św. Trójcy.

Szkoły, ośrodki zdrowia, łaźnie, biblio­
teki, świetlice najskuteczniej zwalczają za­
bobon, fanatyzm, ciemnogród. Ale tam 
gdzie ich nie ma lub nawet obok nich 
wiele zdziałać mogą ludzie zdecydowani, 
umiejący powziąć bez względu na kon­
sekwencje męską decyzję, stający w szran­
ki ofensywne w imię postępu, w imię 
ochrony godności człowieka i idei, która 
wyzwoliła w nim siły twórcze.

Na utworach Żeromskiego wychowało 
się setki tysięcy, miliony Polaków. Nie 
zliczysz ich. Są wszędzie. W kieleckim 
Technikum Mechanicznym, kierowanym 
przez niezrównanego pedagoga i organiza­
tora, inż. Piwkowskiego, młodzież kształ­
cąca się na mechaników zna niemal 
wszystkie utwory Żeromskiego, przerzuca 
się zdaniami ze „Snobizmu i postępu",
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nlczym Ich poprzednicy „wihajstrajmi” 
w walcowni. A przecież znaczna część na­
uczycieli w tej szkole to zawodowcy, 
którzy, jak fama głosi, niewiele mają 
wspólnego z literaturą piękną. W zasad­
niczej szkole zawodowej kierowanej przez 
dyr. Czerwca w Staszowie uczniowie 
przerywają prelekcję o Żeromskim, cytują 
z pamięci słowa jego bohaterów, kojarzą 
zdarzenia zaczerpnięte z fikcji literackiej 
z rzeczywistością, konfrontują umiejętnie 
z rzadko spotykaną wrażliwością wizję 
pisarza z prawdą dni dzisiejszych. I wie­
cie, kto to robi? Chłopcy-smoluchy, spę­
dzający w warsztatach szkolnych bite 
trzy dni w tygodniu. I nawet nie potrafię 
przytoczyć nazwiska polonistki tej szkoły, 
kobiety arcyskromnej, która boi się rekla­
my, oklasków i patosu. Gdyby kiedyś 
ustanowiono odznaki Żeromskiego, bez 
wahania dałbym tej nauczycielce tę naj­
godniejszą, złotą. Co zresztą wiemy o tych 
wszystkich skromnych, unikających roz­
głosu nauczycielkach, rozkochanych w li­
teraturze, i nie tylko w tamtej, lecz i no­
wej, współczesnej. Ech, klepiemy tylko te 
same uogólnienia, oparte na przestarza­
łych, przebrzmiałych faktach. Bo przecież 
fakty zmieniają się nieustannie, codzien­
nie niemal.

Więc chodzi o podjęcie w Jubileuszo­
wym Roku Żeromskiego zdecydowanej 
ofensywy przeciwko wszelkim przejawom 
kołtuństwa. Rozpoczynamy generalne po­
rządki, nasycimy oczy osiągnięciami i przy 
sposobności, w czasie jubileuszowego 
sprzątania, wymieciemy brudy. W Staszo­
wie już się zaczęło. Miejscowa inteligen­
cja: nauczyciele, prawnicy, lekarze, farma- 
ceuci, urzędnicy — podała sobie ręce. Co­
dziennie schodzą się we własnym klubie, 
ustalają plany działania „na zaraz” i „na 
później”, natychmiast je realizują, a raz
w tygodniu, kiedy do klubu schodzi się 
większość społeczeństwa, konfrontują za­
łożenia ż praktyką. Przede wszystkim pod-
jęto realne środki w wielkiej kampanii nauczyciele w Staszowie. To też coś mówi, 
walki z alkoholizmem. Zabawy, dancingi — Za nimi, wiadomo, pójdą inni.
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TSkT AUCZYCIELI studiujących — i nie 
fw tylko tych — zainteresuje zapew- 

■ ne wydana ostatnio książka 
J. Starościaka poświęcona w całości pro­
blemom studiów zaocznych *).  Sam autor 
tak mówi o niej na wstępie: „Praca ni­
niejsza jest próbą zmierzającą do zebra­
nia i uporządkowania myśli, spostrzeżeń 
i poglądów oraz przedstawienia wyników 
własnych doświadczeń i dociekań doty­
czących podstawowych problemów dy­
daktycznych studiów zaocznych”. Jak do­
tychczas, teoria pedagogiczna nie podej­
mowała problemów związanych ściśle 
z tym rodzajem studiów, toteż publika­
cja ta, będąca — jak stwierdza autor — 
próbą pewnych uogólnień, wzbudzi tym 
większe zainteresowanie.

•) Jan StaroJclak: Problemy dydaktyczne 
studiów zaocznych. Warszawa 19SS.

Interesująca nas książka celowo pod­
kreśla fakt, iż wiek człowieka nie sta­
nowi przeszkody w kształceniu. „Dzięki 
intelektualnej dojrzałości oraz zdobytemu 
doświadczeniu poprzez pracę zawodową 
i społeczna dorośli mogą nie tylko do­
równać młodzieży w uczeniu się. ale 
w pewnych dziedzinach przewyższyć ją 
sprawnością i wydajnością swej pracy”. 
Zaakcentowanie tego momentu jest wy­
jątkowo na czasie. Liczba nauczycieli 
studiujących zaocznie przekroczyła 
znacznie 50 tysięcy. Przeciętnie co piąty 
nauczyciel szkoły podstawowej jest obec­
nie słuchaczem wyższej uczelni.

Książka J. Starościaka składa się 
z ośmiu rozdziałów i każdy z nich, ze 
względu na jakość materiału faktolo- 
gicznego, mógłby być tematem oddziel­
nej recenzji. Czytelników naszych zain­
teresują jednak najbardziej dwa z nich: 
proces kształcenia oraz problem sku­
teczności studiów zaocznych. Tematy te 

owszem, ale bez alkoholu. W Staszowie 
wszyscy wiedzą, że w miejscach publicz­
nych pić alkoholu nie trzeba. Pilnują się 
wzajemnie, nie przepuszczą nikomu. Zor­
ganizowano całą sieć rozrywek, zakupiono 
wspaniały bilard, zreorganizowano biblio­
tekę i stworzono serię bodźców, aby za­
chęcić ludzi do czytania prasy i książek. 
Sprowadza się prelegentów z rzadko spo­
tykanymi, ciekawymi prelekcjami. Spraw­
dziłem: przeciętna frekwencja 400 osób. 
I odebrano ludziom ochotę do plotek, do 
grzebania się w grajdolskich sprawecz- 
kach, do szczucia i intrygowania. Odebrano 
broń znachorom, wróżom, fanatykom. Są 
wystraszeni i chodzą z sumiennością neo­
fitów na wszystkie prelekcje, spotkania, 
turnieje. Sami z siebie się śmieją. To suk­
ces. I mówi się tu jakoś inaczej o Żerom­
skim, bez łez, bez westchnień i górnych 
metafor. Zwyczajnie. Z inicjatywy Janio- 
na z Kielc organizuje się wystawę foto­
graficzną pod hasłem wizja Żeromskiego 
w naszym powiecie w 1964 roku.

Tylu entuzjastów zgromadzonych w jed­
nym małym miasteczku nie zdarzyło ml 
się nigdy widzieć. I że to tak jakoś viri- 
bus unitis razem z sekretarzem propagan­
dy KP, który siedzi sobie skromnie i za­
biera głos, jak wszyscy inni i też z innymi 
krząta się w małych i dużych sprawach. 
Nadzwyczajne. Nauczyciele? W Staszowie 
cieszą się najwyższym autorytetem. Mia­
sto jest z nich dumne. Lepszych — po­
wiadają — nie znajdziecie w całym kraju. 
Mieszkania mają, chodzą w glorii, na Ich 
Dzień było święto całego miasta, orgia 
kwiatów, setki dowodów pamięci.

Wyobrażam sobie, jak i co będzie, gdy 
ROK ŻEROMSKIEGO dobiegnie końca. 
I jeszcze jedno. ZW ZMW w Kielcach za­
inicjował konkurs czytelnictwa na odzna- 
kę Żeromskiego. Dziesięć książek — i w za­
mian piękny znaczek z podobizną pisarza. 
Z początku zgłosili się do konkursu młodzi

£20

Nauczyciel a studia zaoczne
wiąźą się ściśle z treścią dyskusji pro­
wadzonej na łamach „Głosu” i dotyczą 
bezpośrednio wielu nauczycieli studiują­
cych.

Co decyduje o swoistości i pewnej od­
rębności procesu kształcenia w zaocz­
nych formach studiów — pyta autor 
i zaraz na wstępie stara się dać odpo­
wiedź. Jedną z odrębności jest to, że stu­
dia zaoczne należą do tych form kształ­
cenia, poprzez które człowiek rozwija 
się w ścisłym związku z pracą produk­
cyjną. I dlatego wszystkie problemy 
związane z tym rodzajem studiów roz­
patrywać należy łącznie z realizacją 
planów gospodarczych, społecznych i kul­
turalnych.

Z cech wyróżniających proces kształ­
cenia dorosłych — na uwagę zasługuje 
jego na wskroś społeczny charakter. 
W zasadzie „studenci kierunków zaocz­
nych uczą się po to, aby zrozumieć sens 
dziejowy przemian społecznych, aby móc 
lepiej spełniać swoje obowiązki zawodo­
we”. O swoistości kształcenia zaocznego 
decydują ponadto: wiek uczących się, ich 
właściwości psychiczne, świadomy wy­
bór oraz związek teorii z praktyką.

Pozytywne opinie autora o studiach 
zaocznych nie kończą się jednak na tych 
uwagach. Jest ich więcej, zwłaszcza 
w tej części książki, która poświęcona 
została problemem skuteczności studiów.
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Uczestnicy Jubileuszowego Zjazdu: w trodku — laureat I nagrody, Marian Bzdęga;
z prawej — Brunon Siwek z Warszawy, laureat nagrody specjalnej; z lewej — Wiesław 

NaleplńsM, kler, sekcji WOP COM
Zdjęcia: Cz. Górski

Toruje; drogę
nowoczesnej szkole

(Dokończenie ze str. 1)
także realizuje postawione przed nią za­
dania wychowawcze — wychowanie oby­
watela socjalistycznego społeczeństwa, 
a więc przede wszystkim przygotowanie 
do pracy, poszanowania pracy, rozwija 
uczucie patriotyzmu i internacjonalizmu, 
poszanowania jednostki i społeczeństwa, 
umiejętność współżycia w zespole, rozwi­
ja podstawy świadomej dyscypliny i na­
wyki kulturalnego zachowania się. Jest 
to szkoła świecka, wyposażająca uczniów 
w podstawy naukowego poglądu na świat

Trzeba przyznać, że ten proces prze­
kształcania się szkół z tradycyjnych w 
nowoczesne jest bardzo złożony i zacho­
dzi powoli.

To trudne zadanie przekształcania obli­
cza szkoły komplikuje się jeszcze i przez 
to, że w niektórych środowiskach peda­
gogicznych nie ma właściwego zrozumie­
nia dla współzależności nauczania i wy­
chowania. Ciągle jeszcze nie przezwycię­
żone są tendencje do stawiania przed 
lekcją wyłącznie zadań poznawczych i 
przenoszenia całej działalności wycho­
wawczej na przerwy między lekcjami, na 
zajęcia pozalekcyjne i pozaszkolne.

P
RZED całym nauczycielstwem stoją 
dzisiaj trudne i odpowiedzialne za­
dania. Te same zadania stoją rów­
nież przed autorami odczytów pedago­
gicznych i wszystkimi organizatorami 
akcji. Chodzi o skoncentrowanie wysił­
ków na podjęciu tematyki szczególnie 

ważnej, aktualnej. Chodzi o to, by swą 
wiedzę, umiejętności, swe dociekanie, 
refleksje i doświadczenie przekazać w 
odczycie pedagogicznym innym nauczy­
cielom.

Wysuwamy dzisiaj hasło „Autorzy 
odczytów pedagogicznych szu­
kają sposobów podniesienia 
wyników działalności wycho­
wawcze j, szkół”. Hasło to obej­
muje ogromny wachlarz pro­
blemów. Można by tutaj wyodrębnić 
kilka grup.

Do p 1 e r w n e J grupy należy za­
liczyć te wszystkie zagadnienia, które 
sprzyjają wydobywaniu wartości wycho­
wawczych, tkwiących w treści 1 organiza­
cji lekcji.

Druga grupa — to zagadnienia 
związane z koordynacją I integracją dzia­
łalności wychowawczej nauczycieli danej 
szkoły, z pracą wychowawcy klasowego, 
działalnością kierownika (dyrektora) szkoły 
jako organizatora i koordynatora pracy 
wychowawczej w szkole.

Trzecia grupa obejmuje działal­
ność pozalekcyjną uczniów, organizacje 
dziecięce i młodzieżowe, samorząd.

Do czwartej zaliczyć należy wszel­
kie prace nauczycieli i uczniów na rzecz 
środowiska, podnoszenia jego poziomu kul­
tury, oddziaływania wychowawczego szko­
ły na rodziców’ 1 na środowisko.

Przedstawiony tutaj podział zagadnień 
wchodzących w zakres treści rzuconego 
wyżej hasła: „Autorzy odczytów pedago­

Autor podkreśla fakt, że słuchacze stu­
diów zaocznych osiągają lepsze wyniki 
pracy niż ich koledzy ze studiów stacjo­
narnych. Niepokojąco natomiast przed­
stawia się problem sprawności.

Z badań przeprowadzonych przez au­
tora wynika, że przybliżony wskaźnik 

sprawności na poszczególnych kierun­
kach studiów zaocznych waha' się w gra­
nicach od 23 do 50 proc, (badaniami 
oojęto pedagogikę, geografię, prawo, fi­
lologię polską i historię). ' Procent od­
siewu jest zatem olbrzymi i budzić mu­
si niepokój, tym bardziej, że istnieje du­
ża rozpiętość w wynikach na poszczegól­
nych kierunkach. Autor przeprowadził 
szczegółową analizę przyczyn słabej spra­
wności na studiach zaocznych. Jedną 
z głównych są niepowodzenia w nauce, 
co szczegół nie dotkliwie daje się odczuć 
na I i II roku. Z przyczyn natury spo­
łecznej najpoważniejsze to: niezgodność 
kierunku studiów z charakterem pracy 
zawodowej (wśród rezygnujących ludzie 
ej stanowią 65,2 proc.) oraz przeciążenie 
pracą zawodowa i społeczną.

Spośród 208 studentów objętych bada­
niami — tylko 50 proc, pracuje zawodo­
wo w wymiarze nie przekraczającym 26 
godzin tygodniowo. Z pozostałej liczby 
15 proc, jest zatrudnionych w ciągu 27— 
30 godzin tygodniowo; około 5 proc. — 
w wymiarze 31—35 godzin; 10 proc. — 
od 36 do 40, a około 20 proc, tej grupy 
słuchaczy pracuje 45—50 godzin tygo­
dniowo. Przy tym aż 90 proc. - studiują­
cych pracuje dodatkowo. Przykład ten 
jest typowy dla studiujących wszystkich 
kierunków studiów, szczególnie jednak 
jaskrawo występuje na kierunkach nau­
czycielskich.

gicznych szukają sposobów podniesienia 
wyników działalności wychowawczej 
szkół!” jest oczywiście umowny. Można 
by zastosować i inny, a mianowicie:

© problematyka kształtowania podstaw 
naukowego poglądu na świat;

(B wychowanie świeckie w szkole;
© zagadnienie wychowania przez pracę;
© rozwijanie patriotyzmu 1 Internacjo­

nalizmu;
© uspołecznienie dzieci 1 młodzieży;
© kształtowanie świadomej dyscypliny;
© zagadnienie pilności 1 obowiązko­

wości;
© rozwijanie wrażliwości estetycznej, po­

szanowanie przyrody Itd. itd.

WYNIKI KONKURSU NA ODCZYT PEDAGOGICZNY

I NAGRODA 2000 ZŁ: Marian Bzdęga, Wągrowiec (za pracę pt. „Moje dotych­
czasowe doświadczenia w obiektywnym badaniu wyników nauczania");

SZESĆJI NAGRÓD PO 1500 ZŁ: Maria Galnar, Istebna, woj. Katowice; Antoni 
Mackiewicz, Nowa Ruda; Henryk Moroz, Kraków; Klementyna Palczewska, woj. 
Zielona Góra; Wiesława Tymczuk, Olsztyn, Anłoni Rawski, Pruszków.

DZIESIĘĆ III NAGRÓD PÓ 1000 ZŁ: Stanisława Białożyt, Milówka, pow. Żywiec; 
Eugeniusz Bielawski, Wejsuny, pow. Pisz; Adam Bolechowski, Katowice; Kazimierz 
Jaruszewski, Chojnice, pow. Toruń; Jadwiga Kaczmarska, Katowice; Urszula 
Kwiałkięwicz, Góra SI., pow. Wrocław; Alicja Michałowska, Słupsk, pow. Kosza­
lin; Felicja Oborska, Cetniewo, pow. Gdańsk; Janusz Piisiecki, Lublin; Antoni Bo- 
jakowski. Góra SI., pow. Wrocław.

Ponadto przyznano 22 nagrody IV po 700 zł i 3 nagrody specjalne po 1200 zł.

Głównym celem przedstawienia takich 
podziałów było ukazanie złożoności za­
gadnienia pracy wychowawczej. W od­
czycie pedagogicznym nie jest możliwe 
przedstawienie całokształtu działalności 
wychowawczej. Praktyka wykazuje, że 
autorzy podejmujący zbyt szerokie tema­
ty, piszą zamiast odczytów pedagogicz­
nych, publicystyczne artykuły na dany 
temat.

Liczba przygotowanych w roku 1962/63 
— 656 odczytów — jest blisko dwukrot­
nie wyższa od liczby prac w roku 1961/62.

Akcja odczytów pedagogicznych cieszy 
się niejednakową popularnością w róż­
nych okręgach. Przoduje w tym zakresie, 
zresztą prawie od początku istnienia ak­
cji, okręg katowicki. Do swego rodzaju 
osiągnięć należy zaliczyć to, że autorzy 
rekrutują się z wszystkich okręgów, z wy­
jątkiem okręgu kieleckiego i miasta Ło­
dzi. Niejednakowe są jednak liczby odczy­
tów opracowanych w poszczególnych o- 
kręgach. Mniej niż 15 odczytów przygo­
towali nauczyciele w województwach: 
lubelskim, łódzkim, szczecińskim i war-' 
szawskim.

Pragnę jednak wyraźnie podkreślić, że 
Centralnemu Ośrodkowi Metodycznemu 
nie zależy wyłącznie na ilościowym roz­
woju akcji, na zwiększeniu liczby odczy­
tów za wszelką cenę.

Przeszkodami w kształceniu są ponad­
to: trudne warunki mieszkaniowe (spo­
śród badanych tylko 29 proc, posiada 
odpowiednie warunki) oraz obowiązki 
rodzinne. Przy tym najlepsze wyniki w 
nauce osiągają małżeństwa bezdzietne 
lub posiadające 1—2 dzieci. O wynikach 

decydują także warunki środowiskowe. 
Z reguły studenci mieszkający w mia­
stach i ośrodkach przemysłowych stano­
wią aż 2/3 studiujących i mogą poszczy­
cić się lepszymi efektami pracy. Do nie­
powodzeń natury dydaktycznej należą: 
nieumiejętność samodzielnego uczenia 
się, brak podręczników 1 prac źródło­
wych.

Dużo korzystniej — o czym wspomnia­
łam wyżej — przedstawia się skutecz­
ność studiów zaocznych pod względem 
jakości. Materiał dostarczony przez au­
tora wydaje mi się ciekawy i nader ak­
tualny. Wciąż jeszcze panuje bowiem 
przeświadczenie, że absolwenci kierun­
ków zaocznych nie osiągają zbyt wyso­
kiego poziomu naukowego. Badaniami 
objęto 181 słuchaczy studiów zaocznych 
i stacjonarnych. Wynika z nich, że „typ 
studenta pedagogiki, który łączy wiedzę 
teoretyczną z praktyką jest bardziej 
wartościowy i rokuje lepsze wyniki”. 
I dlatego — kończy swe rozważania au­
tor — studia zaoczne powinny stanowić 
ten tok kształcenia, który miałby na ce­
lu przygotowanie nauczycieli przedmio­
tów pedagogicznych, kierowników i dy­
rektorów szkół oraz pracowników nadzo­
ru pedagogicznego. MAR

Wysunęliśmy na ubiegłorocznym zjeżdzie 10 
grup zagadnień. Wśród 171 odczytów nagrodzo­
nych i wyróżnionych w okręgach, jakie nades­
łano do COM, wszystkie te zagadnienia są 
prezentowane.

Najliczniejsza (47 prac) to grupa odczytów 
których autorzy opisują swe doświad­
czenia nad zwiększeniem sku­
teczności, efektywności lekcji, 

Z przedmiotów nauczania najliczniej repre­
zentowana jest matematyka — 
10 prac, w 7 pracach opisuje się metody 
zwiększenia efektywności lekcji w klasach 
I — IV, w 6 odczytach — w nauczaniu ję­
zyka polskiego. 6 autorów ze szkół 
zawodowych pisało odczyty o zwiększeniu 
efektywności lekcji przedmiotów 
zawodowych. 4 odczyty poświęcone 
są rozwijaniu samodzielności myślenia na lek­
cjach historii. 3 odczyty — nauczaniu 
fizyki 4 — nauczaniu języka ro­
syjskiego 2 — geografii, 2 — 
śpiewu, 1 — biologii, 1 — języ­
ka łacińskiego, 1 — języka nie­
mieckiego, 1 — wychowania
p Ta s t y c z n e g o.

W drugiej grupie, w 17 odczytach przedsta­
wiono doświadczenia w zakresie 
pracowni i klasopracowni, wyko­
rzystanie pomocy naukowych. W 
pojedynczych przypadkach opisano tylko two­
rzenie pracowni. Prace te nie miały w pełni 
charakteru odczytu pedagogicznego, nie opisy­
wały bowiem faktów pedagogicznvch 1 istnie­
jących między nimi współzależności.

Trudny, zaniedbany problem kształ­
cenia politechnicznego wią­
zanie teorii z praktyka (III grupa) również nie 
znalazł pełniejszego odbicia w odczytach- W 8 
pracach, które można by zaliczyć do tej grupy 
— 4 dotyczą przedmiotów zawodowych, 2 — 
hodowli i działki szkolnej. 1 — fizyki, 1 — wy­
chowania technicznego.

Wśród prac z zakresu wychowania 
pozalekcyjnego (IV grupa) jest 
kilka ogólniejszych o pracy wychowawczej 
w świetlicy, rozwijaniu zainteresowań czytel­
niczych. O pracy pozalekcyjnej prowadzonej 
przez nauczyciela przedmiotu — kółkach zain­
teresowań, wycieczkach itp. formach pisze 5 
polonistów, 3 historyków, po 2 geografów 
i biologów, jeden matematyk.

Szkoła, zwłaszcza wiejska, nie jest odizolo­
wana od środowiska. Ono na nią oddziałuje, 
szkoła zaś powinna dbać o podnoszenie pozio­
mu tego środowiska, bowiem wpływa to tak­
że dodatnio na warunki pracy samej szkoły.

Ten trudny problem oddziaływa­
nia szkoły na środowisko podjęto 
w 6 odczytach (V grupa). Nie jest to liczba 
duża (na 174 analizowanych odczytów). Wska­
zuje ona na konieczność dalszego zaintereso*  
wanla się ta pracą.

8 odczytów (VI grupa) poświęcono zagadnie­
niu wychowawczej pracy 
szkoły 1 jej współzależności z wynikami 
nauczania.

Jak wspomniałam, w roku szkolnym 
1962/63 opracowano w kraju 656 odczytów 
pedagogicznych, w tym nauczyciele szkół 
podstawowych — 214 odczytów (ok. 33 
proc.); wychowawczynie i kierowniczki 
przedszkoli — 123 odczyty (ok. 18 proc.); 
nauczyciele szkół zawodowych — 101 (ok, 
15 proc.); licea ogólnokształcące 65 (ok. 
11 proc.); pracownicy pedagogiczni do­
mów dziecka, internatów, świetlic i in­
nych zakładów opieki nad dzieckem — 41 
(ok. 6 proc.); pracownicy OOM — 41 
(ok. 6 proc.); nauczyciele ze szkół peda­
gogicznych — 31 (ok. 5 proc.); kierownicy 
i dyrektorzy szkół — 28 (ok. 4,2 proc.);

pracownicy nadzoru pedagogicznego w 
powiecie — 12 (ok. 1,8 proc.).

Wszystkie wymienione wyżej grupy 
zawodowe reprezentowane są także 
wśród 174 nagrodzonych i wyróżnionych 
odczytów nadesłanych do sądu centralne­
go. Pragnę przy tym zaznaczyć, że prac 
nagrodzonych i wyróżnionych w OOM 
było znacznie więcej niż 174, mianowicie 
323 odczyty.

A
KCJA odczytów pedagogicznych dzie­
lić się powinna na dwie fazy. Pierw­
sza — to praca autora nad odczy­
tem, zakończona podsumowaniem, oceną, 
wręczeniem nagród i wyróżnień. Druga 
faza — to wykorzystanie odczytów. Trze­

ba tutaj wyraźnie uświadomić sobie, że 
realizacja tej drugiej fazy jeszcze kuleje.

W pierwszych latach akcji główną for­
mą wykorzystywania odczytów było pub­
likowanie ich w całości, bądź we frag­
mentach, w czasopismach i osobnych 
zbiorkach- Ta forma wykorzystywania 
nadal jest stosowana. W ciągu ostatniego 
roku tylko za pośrednictwem COM prze­
kazano do druku ponad 40 prac. Niekiedy 
ośrodki okręgowe drukują prace.

Ze względu jednak na znane powszech­
nie ograniczenie paoieru oraz na zwięk-
szającą się liczbę odczytów coraz bardziej 
powinny być intensyfikowane wszelkie 
inne formy popularyzacji odczytów peda­
gogicznych. Autorzy odczytów zwłaszcza 
nagrodzonych i wyróżnionych, powinni 
być prelegentami na kursach i konferen­
cjach, omawiać swoje doświadczenia w 
zespołach przedmiotowych. Należy roz­
ważyć, czy analogicznie do istniejących 
w innych grupach zawodowych klubów 
postępu czy racjonalizacji nie należałoby 
także tworzyć klubów lub innych zrze­
szeń autorów odczytów pedagogicznych.

Organizatorzy akcji odczytów pedago­
gicznych dołożą wszelkich starań, by u- 
dzielać autorom skuteczniejszej pomocy 
i poparcia zarówno w przygotowaniu od­
czytów, jak i w ich wykorzystywaniu.

dr KRYSTYNA KULIGOWSKA

Odpowiedzi redakcji
Z. J., W. W., S. S. 1 Ogniska w B. I w W. Prze­

siane nam notatki postaramy się wykorzystać w 
rubryce „Kronika związkowa”.

S. — Tuchola. Niektóre z tych przepisów 
znajdzie Koleżanka w „Kalendarzu Nauczyciel­
skim” na rok 1963/64, str. 189—190 oraz 152—154; 
inne, jeżeli będą potrzebne, w poprzednich rocz­
nikach. Nie ma jakichś specjalnych przepisów re­
gulujących czas trwania konferencji rady peda­
gogicznej. Możecie — jako rada pedagogiczna — 
sami to ustalić.

A.. E. — Środa Śląska. Sprawozdanie nie wnosi 
nic nowego, po prostu rejestruje porządek dzien­
ny kursu i tytuły tematów. Interesuje nas ra­
czej materiał ilustrujący formy i metody pracy.

F. K. — woj. Łódź. Z przesianej nam notatki nie 
skorzystamy, ponieważ jest ona ogólnikowa, a 
poruszone przez Was problemy byłyby tematem 
do kilku co najmniej artykułów.

Ognisko w Łodzi. Tego rodzaju wspomnień nie 
zamieszczamy. Natomiast materiał wykorzystamy 
do notatki w rubryce „Pół wieku pracy”.

A. U. — pow. Wieluń. W Waszej sprawie zwró­
ciliśmy się do Zarządu Oddziału ZŃP z prośbą 
o udzielenie Wam pomocy.

Kol. E. K. — pow. Przasnysz. Wierszy nie wy­
korzystaliśmy m. in. dlatego, że w koncepcji te­
gorocznego numeru na Dzień Nauczyciela nie 
przewidzieliśmy poezji.

Koledzy ze Święciechowa. Interweniujecie — i 
słusznie — u władz centralnych, gdyż tylko na 
tym szczeblu można próbować załatwić sprawę. 
Nam, jako redakcji, trudno byłoby przyjść 
z pomocą.
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NASZ KONKURS; W Klubie Młodzieży w Lublinie Fot.: Z. Miazga, Lublin

Ci, którzy dojeżdżają

Jubileusz nietypowy

sztatowe kończą się o godzinie 16. Tym­
czasem między 16 a 17 odchodzą pociągi 
do Krzyża i Kostrzynia — kierunków o 
największym nasileniu ruchu, wobec cze­
go zachodzi konieczność zwalniania mło­
dzieży dojeżdżającej z części ostatniej lek­
cji. Częstotliwość ruchu pociągów jest 
tu bardzo niewielka, na następny trzeba 
czekać 3 godziny. Więc zwalnia się, ale 
tylko tych, którzy mają daleko od stacji 
do domu. Dyrektor stoi bowiem na sta­
nowisku, że strata końcowej części lek­
cji, na którą składa się zazwyczaj pod-

Ich nie stać 
na 
stancje
sumowanie materiału, objaśnienie i za­
danie pracy domowej — nie da się ni­
czym zrekompensować. Robi to w słusz­
nej zresztą trosce o wyniki nauczania, 
które w klasach o przewadze młodzieży 
dojeżdżającej są zdecydowanie gorsze (40 
proc, z ocenami niedostatecznymi). Tylko, 
że nie bardzo wiadomo, co w tej sytuacji 
uznać za lepsze — trzymanie ucznia w 
mieście do godziny 20 bez obiadu (gorące 
posiłki w szkołach ograniczają się do 
mleka), czy zwolnienie go z lekcji, by 
mógł wcześniej wrócić do domu i więcej 
czasu poświęcić na własną pracę.

Młodzież, nawet w najlepszym przy­
padku, przebywa poza domem po 12, 13 
godzin. Zależnie od odległości z domu do 
stacji wstaje o 6, 5, a nawet 4 godzinie 
rano. Na przykład do Jeżykowa nie do­
jeżdża ani pociąg, ani PKS. Do najbliż­
szej stacji kolejowej jest 7 km. W lecie 
sprawa prosta, dojeżdża się rowerem, w 
zimie \brnie pieszo przez zaspy. Rano 7 
km, wieczorem to samo. Do tego docho­
dzi blisko godzinna jazda pociągiem i pół­
godzinna tramwajami, tam i z powrotem 
oraz zajęcia w szkole. Obliczcie, kiedy ten 
uczeń znajduje się w domu, kiedy się 
uczy i ile godzin zostaje mu na odpo­
czynek?

A może w świetlicy dworcowej znaj­
duje wypoczynek i rozrywkę oraz wa­
runki do odrabiania lekcji? Z trzech 

del, sekretarzem, kol. Stanisław Józefo­
wicz z Samoklęsk oraz skarbnikiem, kol. 
Julian Jaśkowski ze Żmigrodu. Inni człon­
kowie zarządu owego pierwszego ogniska 
to koledzy: Jan Trzeciak ze Świerkowa, 
Józef Kita i Jadwiga Winnicka ze Żmi­
grodu, Ignacy Poznański i Maria Szczeń- 
ska z Nienaszowa, Aleksander Pykosz i 
Zygmunt Broduk z Dobryni oraz Emilia 
Szczepańska i Andrzej Musiał z Kątów.

Nie bez przyczyny przypominamy dzi­
siaj tych ludzi, ich nazwiska warte są 
upamiętnienia w nauczycielskim ruchu 
związkowym.

Druga wojna światowa poważnie do­
tknęła Żmigród. Miasteczko zostało nie­
mal doszczętnie zrujnowane, wielu nau­
czycieli wywieziono do obozów koncen­
tracyjnych, najczęściej za udział w pro­
pagandzie antyfaszystowskiej i tajnym 
nauczaniu. Okupacja bowiem nie osła­
biła działalności związkowców żmigrodz­
kich.

Kolega Władysław Kasprzyk był orga­
nizatorem tajnych szkółek polskich, w 
których uczyli wszyscy nauczyciele po­
zostali na miejscu. Ognisko posiadało 
także łącznika między swoim terenem 
a władzami powiatowymi. Stamtąd przy­
chodziły broszury, odezwy, programy 
działania.

Po wyzwoleniu do Żmigrodu i okolic 
powrócili prawie wszyscy. Już na pierw­
szym zebraniu sporządzono i przedsta­
wiono memoriał Związku w sprawie zni­
szczeń i odbudowy szkolnictwa rejonu 
żmigrodzkiego. Obecna przewodnicząca 
ogniska, kol. Franciszka Brączyk opowia­
da o tym pierwszym po wyzwoleniu 
okresie:

— Nauczyciele sami usuwali gruz ze 
zniszczonych sal szkolnych, przynosili 
ławki z budynków i okopów, kompleto­
wali pomoce naukowe i niezbędne urzą­
dzenia.

Było zimno, nie było co jeść. Po wszy­
stko niejednokrotnie nauczyciele odby­
wali dalekie, piesze wędrówki do miasta 
powiatowego.

Stopniowo oświata trafiała do małych 
wiosek górskich. Zanieśli ją nauczyciele, 
którzy zdecydowali się pracować tam, 
gdzie od października do czerwca nie 
daje się dojechać. Kto wie, może przyna­
leżność do organizacji o takich trady­
cjach pomogła w podjęciu decyzji?

Wiele wydarzeń notuje historia żmi­
grodzkiego ogniska.

Jak w kalejdoskopie przesuwają się 
Obrazy. Rok 1913 i rok 1963. Pierwsza 
uroczystość wpisów do Związków. Przed 
50 laty ognisko liczyło 24 członków. Wpi­

dworców gorzowskich jeden tylko spełnia 
te postulaty. Jest nowo zbudowany, ob­
szerny, nie zapomniano tu o świetlicy 
młodzieżowej, jakkolwiek absolutnie nie 
obliczonej na taką ilość uczniów. Na dru­
gim dworcu młodzież nie ma własnego 
kąta, a na dworcu PKS nie ma niczego, 
co by dawało jakie takie schronienie 
przed zimnem. Pomieszczenie, w którym 
mieści się kasa, jest maleńkie, podróż­
nych dużo, czeka się więc po prostu na 
ulicy.

A jak się podróżuje? W tłoku, zaduchu, 
na jednej nodze. Nieliczne stare grucho- 
ty, pamiętające chyba czasy Franciszka 
Józefa, naładowane są do granic możli­
wości. Wagony młodzieżowe owszem są, 
po jednym, a nawet po dwa w składzie, 
ale już w połowie drogi pełne.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa 
z PKS. Aby dostać się do autobusu, trze­
ba użyć całego sprytu, zręczności i siły. 
Posiadanie biletu miesięcznego nic nie 
znaczy wobec faktu, że w dni targowe 
(3 razy w tygodniu) na każdy autobus 
czeka przeciętnie sto osób.

Uczniowie, którym przypadają zajęcia 
na drugą zmianę, mają warunki jeszcze 
mniej dogodne. Ponieważ jest ich spora 
gromada (240 w całym mieście), szkoły 
wystąpiły do Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Poznaniu z prośbą o 
uruchomienie dodatkowego składu po go­
dzinie 20, co pozwoliłoby uniknąć zwal­
niania młodzieży z ostatnich lekcji. Proś­
ba została odrzucona. Powód: niewystar­
czająca liczba pasażerów.

Drugi postulat, który wyszedł od szkół, 
i który wart jest chyba głębszego zasta­
nowienia, dotyczy konieczności otwarcia 
świetlicy przy dworcu PKS. Ten wniosek 
spotkał się z obojętnością MRN.

Jeżeli gospodarze miasta spodziewają 
się," że budujący się aktualnie internat 
przy Technikum Budowlanym na Okrzei 
rozwiąże problem — to są w błędzie. In­
ternat obliczony jest na 215 miejsc. Prze­
de wszystkim bowiem znajdzie tu miej­
sce młodzież technikum macierzystego 
oraz uczniowie ze stacji. Pozostałym 
szkołom będzie można pomóc w bardzo 
minimalnym stopniu. Gros młodzieży bę­
dzie w dalszym ciągu dojeżdżać.

★
Kiedy odkryto problem stancji ucz­

niowskich, zaczął się wokół nich ruch. 
Prasa alarmowała, że wyzysk, że demo­
ralizacja, że w ogóle młodzież stracona. 
Ministerstwo Oświaty wydało szkołom 
zalecenia, by roztoczyły opiekę nad 
stancjami. Tylko o młodzieży dojeżdża­
jącej cicho, choć jest równie liczna i 
podobnie wydana na łup sprzecznych 
wpływów. Choć jest zagrożona nie tylko 
moralnie, lecz także fizycznie. Bo jakie­
go trzeba zdrowia, by takie warunki wy­
trzymać?

DANUTA BUKAŁOWA

sowe wynosiło 1 koronę, a składka 1 ko­
ronę i 6 halerzy. Dzisiaj do ogniska na­
leży 80 osób. Prezes Oddziału Powiato­
wego ZNP wręcza nagrody zasłużonym 
działaczom ogniska...

★
...W sali kasy spółdzielczej w Żmigro­

dzie, tej samej sali, w której zorganizo­
wano pół wieku temu pierwsze zebranie, 
odbywa się wielka uroczystość. 30 listo­
pada 1963 roku ognisko ZNP — Żmigród 
Nowy obchodzi jubileusz 50-lecia istnie­
nia. Honorowe miejsca zajmują kol. Wik­
toria Kasprzyk i Stanisław Józefowicz. 
Zasiadają tak jak 50 lat temu; oni bo­
wiem są dzisiaj jedynymi członkami 
ogniska od pierwszego dnia jego powsta­
nia.

Na uroczystość przybyli przedstawicie­
le wszystkich władz i organizacji wo­
jewódzkich, powiatowych.

Któryś z młodych nauczycieli zaczy­
na przypominać historię ogniska.

I wtedy... Nieśmiało otwierają się drzwi 
sali. Wchodzi zziębnięta grupka nauczy­
cieli. Widać po nich, że przyszli z da­
leka. Przewodnicząca ogniska mówi ci­
cho: „Przyszli nasi z gór...”

MARIA KRUK

Nowości wydawnicze @

PAŃSTWOWE Wydawnictwo Naukowe wydało 
pierwsze egzemplarze bardzo interesującej 
serii pod nazwą „Omega”. Seria ta podejmu­
je wiele zagadnień od biologii i ekonomii, 

poprzez medycyno i literaturoznawstwo, do ar­
cheolog! i techniki lotów międzylanetamych. 
Przeznaczona jest dla tych, którym sprawy nauki 
i własnej wiedzy nie są obojętne, dla ludzi o pew­
nym przygotowaniu naukowym, którzy pragną 
pogłębić swoją wiedzę z dziedzin, nie stanowią­
cych przedmiotu ich specjalizacji, ale które nie 
powinny być obce naszej inteligencji. Seria ta 
może oddać duże usługi zwłaszcza nauczycielom.

Kolejne pozycje ukazywać się będą co 2 tygod­
nie. Ich objętość jest stosunkowo niewielka (ok. 
150 stron), a cena przystępna — 15 zł. Dotychczas 
ukazało się 6 pierwszych pozycji.

Z. Semerau-SiemianowskI: KREW TĘTNI W 
MASZYNACH. Książka ta opowiada o dramatycz­
nych usiłowaniach zastosowania sztucznego ser- 
ca-pluca, które doprowadziły do’ wspaniałego 
sukcesu. Pozwala ona zrozumieć zasadę działania 
sztucznego serca-płuca i pokazuje jego zastoso­
wanie.

E. Borel: PRAWDOPODOBIEŃSTWO I PEW­
NOŚĆ. Autor, dobrze znany matematykom pra- 
cuiącym w zakresie teorii prawdopodobieństwa, 
poddaje pewnej rewizji swoje uprzednie poglądy 
na problem stosunku prawdopodobieństwa i pe­
wności. Zaznajamia przy tym czytelnika nie tył-

W
 tym miesiącu mija 5 rocznica 

powołania do życia przez FIN 
Społecznego Funduszu Budo­
wy Szkół i podjęcia ogólno­
polskiej akcji świadczeń na 
rzecz szkół — pomników Ty-

siąclecia. Bogaty dorobek tych 5 lat podsu­
mowało plenarne posiedzenie Krajowego
Komitetu SFBS, które odbyło się 5 grudnia 
br. w Warszawie, w Sejmowej Sali Rej- 
tanowskiej.

WSCHOWA. Przed kilku dniami 
przekazano do użytku drugą w tym po­
wiecie szkołę Tysiąclecia. Nowa szkoła 
posiada 15 izb lekcyjnych, 3 gabinety, 
salę gimnastyczną, świetlicę i czytel­
nię.

Obrady otworzył przewodniczący Krajo­
wego Komitetu SFBS — marszałek Sej­
mu — Czesław Wyccch. Złożył on serdeczne 
podziękowanie całemu społeczeństwu za 
ofiarność, a także przekazał słowa uznania 
dla działalności tysięcy nauczycieli, spo­
łeczników, instytucji i organizacji politycz­
nych zaangażowanych w akcji budowy ty­
siąca szkół na Tysiąclecie Państwa Pol­
skiego. Marszałek Wycech zwrócił uwagę 
na fakt, że współudział społeczeństwa w 
budowie obiektów oświatowych zbliża 
szkołę do społeczeństwa i ułatwia jej wy­
pełnianie funkcji wychowawczych.

O dotychczasowych osiągnięciach 1 naj­
bliższych zadaniach SFBS mówił sekretarz 
Krajowego Komitetu — Tadeusz Wysocki.

GORZÓW WLKP. 700 uczniów Szkoły 
Rzemiosł Budowlanych w Gorzowie 
Wlkp. rozpoczęło naukę w nowym 
gmachu. Mieści się tutaj również Tech­
nikum Budowlane; w roku przyszłym 
powstanie wydział architektury wnętrz.

W ciągu minionych 5 lat wspólnym wy­
siłkiem państwa i społeczeństwa wybudo­
wano ogółem 2891 szkół ogólnokształcących 
i zawodowych, w tym z funduszów społecz­
nych — 734 szkoły-pomniki Tysiąclecia. 
W latach 1955—1962 przybyło szkolnictwu 
20 tys. izb lekcyjnych, z czego 6534 w Ty­
siąclatkach. Tegoroczny plan przewiduje 
oddanie do użytku 665 budynków szkolnych 
o 5400 izbach lekcyjnych. W liczbie tej znaj­
duje się 178 Tysiąclatek.

DOBIEGNIEWO. Ostatnio oddano do 
użytku szkołę Tysiąclecia w Dobiegnie­
wie. Obiekt wzniesiono z funduszów 
SFBS i znacznych składek woldenber- 
czyków. Woldenberczycy zapewnili, że 
sprawować będą nad „Tysiąclatką" w 
Dobiegniewie stałą opiekę. W najbliż­
szym czasie katowiccy opiekunowie 
dobiegniewskiej szkoły przekażą mło­
dzieży partię książek i wydawnictw 
szkolnych.

I

win ■

"W

* < V

■ Wii w&fe &

NASZ KONKURS: Liceum Pedagogiczne w Sosnowcu
Fot.: S. Tokarczyk, Sosnowiec

,,Mala Maria” Renoira 
w polskiej szkole

W sali Naczelnej Rady Spółdzielczej 
odbyła się 29 listopada br. nieco­
dzienna uroczystość — opiekunom 

młodzieżowego ruchu spółdzielczego z te­
renu całego kraju przekazano dary mło­
dzieży francuskiej.

Spółdzielczość uczniowska obejmuje co­
raz więcej szkół. Uczniowie polscy na­
wiązują także stałe kontakty z zagranicą. 
W roku 1961, na zaproszenie NRS, przy­
była z wizytą do Polski delegacja spół­
dzielczości francuskiej. Przedstawiciele 
młodzieżowych spółdzielni z Francji ża­

ko z niektórymi ważnymi pojęciami prawdopo­
dobieństwa, lecą także ze sposobami rozumowań. 
Jakie są w ramach tej teorii stosowane. Wyktad 
Jest bogato Ilustrowany przykładami z różnych 
dziedzin wiedzy i praktyki. Czytanie książki nie 
wymaga specjalnego przygotowania matematycz­
nego.

R. G. Perelman: PERSPEKTYWY LOTOW GA­
LAKTYCZNYCH. Jest to jedna z pierwszych w 
literaturze światowej, 1 pierwsza w Języku pol­
skim, praca o perspektywach podróży do odleg­
łych gwiazd t galaktyk.

S. Haduch, P. Czerski: PROBLEMY MEDYCY­
NY KOSMICZNEJ. Książka zapoznaj? czytelnika 
z osiągnięciami medycyny i biologii kosmicznej 
oraz z rozwiązaniami technicznymi zabezpiecza­
jącymi ludzi podczas lotów kosmicznych.

A. Sauvy: GRANICE ŻYCIA LUDZKIEGO. Czy 
życie ludzkie może być przedłużone? — oto py­
tanie, które interesuje każdego. Czym jest życie 
ludzkie z punktu widzenia demografii? Jak u- 
stała się prawdopodobne granice naszego życia? 
Na te pytania książka daje odpowiedź w po­
ważny i naukowy sposdb.

W. Karczewski: ZJAWISKA ELEKTRYCZNE W 
ORGANIZMIE. Autor rozpatruje zagadnienia ele- 
lektrofizjologii, podaje najnowsze wiadomości o 
charakterze 1 mechanizmie powstawania zjawisk 
elektrycznych w żywych tkankach, o doniosłości 
badań elektroflzjologicznych oraz o niektórych 
zagadnieniach związanych z czynnościami ukła­
du nerwowego.

Współczesną Biblioteczkę Naukową „Omega” 
będzie można nabyć drogą prenumeraty.
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Już 734
Tysiąclatki

Tylko w ciągu dziesięciu miesięcy bieżą­
cego roku wpłynęło na konto SFBS 1023 
miliony złotych, co stanowi 87,9 proc, planu. 
Wśród wszystkich województw przodują w 
ofiarności na budowę Tysiąclatek miesz­
kańcy województwa katowickiego, gdzie

W PRZYGODZICACH pod Ostrowem 
odbyła się uroczystość oddania do użyt­
ku szkoły podstawowej. Szkoła ma 6 
sal lekcyjnych, gabinet fizyko-chemicz­
ny, boisko sportowe. Uczęszczać do niej 
będzie 215 dzieci. Obecnie w czynie 
społecznym buduje się nową szkołę 
podstawową w Lubczu Małym. ■

wyniki dotychczasowej zbiórki przekroczy­
ły już 1 miliard złotych.

W ostatnim okresie nastąpił wzrost 
świadczeń w naturze, a także udział oby­
wateli i instytucji w pracy społecznej na 
rzecz SFBS. Wiele cennej inicjatywy wy-

BIAŁYSTOK. Dzieci szkolne ziemi 
białostockiej, realizując hasło „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie", zebrały w ciągu 
jednego roku 373 tony makulatury. W 
zbiórce makulatury udział wzięło w 
roku szkolnym 1962/63 — 144 000 ucz­
niów z 814 szkół, uzyskując 369 200 zł. 
Najlepsze wyniki uzyskały: Szkoła 
Podstawowa w EŁku (8 ton), Techni­
kum Ekonomiczne w Białymstoku (7 
ton), Szkoła Podstawowa nr 2 w Kol­
nie (4 tony) oraz Szkoła Podstawowa w 
Choroszczy (2 tony).

kazuje prasa, zakłady pracy i organizacje 
społeczne. I tak np. Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia” ufundował dla każdej 
szkoły Tysiąclecia na wsi biblioteczkę skła­
dającą się ze stu książek; dotychczas ofia­
rował już na ten cel 40 tysięcy tomów. Zna­
na jest też akcja zbierania książek dla 
szkół-pomników, jaką prowadzi czasopismo 
„Polityka”. Obserwuje się ponadto znaczny 
rozwój inicjatywy społecznej w zakresie 
budowy dróg prowadzących do nowych 
szkół, porządkowania otoczenia szkół oraz 
pomocy przy ich budowie. Ruch ten ogar­
nął wszystkie środowiska, które pod kie­
runkiem rad narodowych, Milicji Obywa­

poznali się z naszym szkolnictwem 1 
działalnością polskich spółdzielni ucz­
niowskich. Goście ze szczególnym uzna­
niem odnieśli się do akcji „Tysiąc szkół 
na Tysiąclecie”.

Obecnie szkoły polskie otrzymały od 
młodzieży francuskiej listy, rysunki i po­
darki — tysiąc pięknych, artystycznych 
reprodukcji obrazu Augusta Renoira „Ma­
ła Maria”. Reprodukcje są prezentem dla 
szkół Tysiąclecia.

Przekazując ten dar ambasadzie pol­
skiej w Paryżu, pan Maurice Cclombain, 
wybitny działacz francuskiej spółdziel­
czości, powiedział:

„Oglądałem Warszawę już dwa razy, w 
okolicznościach, których nie mogę za­
pomnieć. Po raz pierwszy miało to miej­
sce w 1945 roku. Warszawa wyglądała 
wtedy jak olbrzymń wypalony szkielet. 
Był to widok, który ściskał gardło.

Przypominam sobie przecież, iż idąc z 
lotniska i przemierzając te tragiczne ru­
iny, byłem, zaskoczony nagłym ukaza­
niem się czerwonego geranium ustawio­
nego w obramowaniu okna pustego i 
ciemnego.

To gwałtowne i prawie prowokacyjne 
świadectwo życia w tym krajobrazie 
śmierci było jak krzyk wyrażający wolę 
zmartwychwstania za wszelką cenę.

Drugi raz ujrzałem Warszawę z okazji 
wzajemnych odwiedzin doprotoadzonych 
do skutku z inicjatywy pani Trebliń- 
skiej — sekretarza generalnego Naczel­
nej Rady Spółdzielczej. Towarzyszyło mi 
wtedy kilku przyjaciół, którzy są tu dzi­
siaj obecni i którzy prosili mnie, bym 
zabrał głos w ich imieniu. Oglądana 
wówczas Warszawa była już ucieleśnie­
niem woli odrodzenia. Dzisiaj jest to mia­
sto większe, widniejsze niż niegdyś, po­
przecinane szerokimi, nowoczesnymi ale­
jami wytyczonymi wśród zwalisk, ale 
szanującymi drobiazgową i z nabożeń­
stwem dokonaną rekonstrukcję Starego 

telskiej, Wojska Polskiego, organizacji spo­
łecznych i politycznych: związków zawodo­
wych oraz nauczycieli podejmują i rozwi­
jają różnorodne formy działalności.

Jednak obok olbrzymich osiągnięć, tu l 
ówdzie obserwuje się pewne ujemne zja­
wiska tv akcji zbiórkowej. Chodzi tu prze­
de wszystkim o naruszenie zasady dobro­
wolności świadczeń. Wiele zastrzeżeń budzi

Prace przy budowie Zasadniczej Szko­
ły Zawodotcej w SULECHOWIE są już 
poważnie zaawansowane. Duży udział 
w tej pracy mają uczniowie Szkoły 
Rzemiosł Budowlanych w Zielonej 
Górze. Według planu oddanie szkoły 
do użytku nastąpi w sierpniu 1964 ro­
ku. W nowym roku szkolnym rozpocz- 
nie w niej naukę ponad 500 uczniów. 
Będą czynne dwa wydziały: mecha­
niczny i elektryczny.

także sprawa kosztów I cyklów budowy 
oraz jakość wykonania.

Chociaż na wsi powstało więcej Tysiąc­
latek aniżeli w miastach (w miastach — 
307, na wsiach — 427), to jednak ogólna 
liczba nowych izb lekcyjnych jest mniej­
sza na wsi niż w mieście. Bowiem w wielu 
województwach istniały tendencje do wzno­
szenia małych szkół. Plan na rok 1963 
przewiduje już tylko dwie szkoły o czterech 
izbach i aż 66 szkół — o 15 izbach.

BRZEŹNICA. Szkolne koło SFBS 
przy Szkole Podstawowej w Zimnej 
Brzeźnicy organizuje systematycznie 
zbiórki na budowę szkół. Powzięto zo­
bowiązanie, iż od 1959 do 1966 roku 
każdy uczeń składać będzie co miesiąc 
symboliczną złotówkę. W roku 1959/60 
zebrano 700 zł, w następnym roku po­
dwójną kwotę. W chwili obecnej koło 
ma na swym koncie 4.250 zł.

W roku przyszłym przed komitetami 
SFBS stoją znów poważne zadania: prowa­
dzenie działalności zmierzającej do upow­
szechniania świadczeń i pogłębiania ich 
społecznego charakteru; zwiększenie troski 
i dbałości o jakość budownictwa szkolnego; 
organizowanie czynów społecznych przy 
porządkowaniu dróg i otoczenia szkół.

W dyskusji zwrócono szczególną uwagę 
na fakt, iż realizowanie hasła: „Tysiąc szkół 
na Tysiąclecie!” ma poważny aspekt wy­
chowawczy. Akcja ta wychowuje zarówno 
młodzież szkolną, jak i dorosłe społeczeń­
stwo. O dużym wkładzie młodzieży w bu­
dowę szkół Tysiąclecia mówił kurator

NA ZIELI LUBUSKIEJ. Społeczeń­
stwo Janińca, w powiecie gorzowskim, 
postanowiło wybudować w czynie spo­
łecznym nową, kilkuizbową szkolę w 
swojej wsi. Powstał tu Społeczny Ko­
mitet Budowy Szkoły. Mieszkańcy Ja­
nińca zwożą na miejsce przyszłej bu­
dowy cegłę, żwir i wapno.

Okręgu Warszawskiego — Marian Rataj 
oraz kierownik Wydziału Szkolnego KC 
ZMS — Romuald Matcrski. W samym tylko 
1962 roku wkład młodzieży w budownictwo 
Tysiąclatek ocenia się na 32 miliony zło­
tych.

W dyskusji omówiono ponadto dotych­
czasowe osiągnięcia poszczególnych woje­
wództw i środowisk, a także trudności 
związane z budownictwem szkół.

(hw)

Miasta — innego doskonałego symbolu 
wytrwałości i odrodzenia, symbolu być 
może także i duszy polskiej, która, pa­
trząc w przyszłość, potrafi być wierna 
przeszłości.

Tę radość zmartwychwstania, tę wiarę 
w przyszłość odnaleźliśmy nieco później 
podczas zwiedzania kilkunastu spółdziel­
ni uczniowskich.

Odnaleźliśmy ją w spojrzeniach dzieci, 
to ich powadze i w ich zapale, a także 
w przyjaznych słowach kierowanych do 
nas przez ich nauczycieli, ich nauczyciel­
ki, ich rodziców.

Pewnego dnia na głuchej wsi, chyba w 
Tyśmienicy i w Gródku, na placu budo­
wy, — na którą dzieci przeznaczyły część 
zysków osiągniętych przez ich spółdziel­
nie uczniowskie, i gdzie ich rodzice da­
wali świadectwo sprawności swych ra­
mion i siły, wiary — zetknęliśmy się ze 
wzruszającą i mogącą służyć za przykład 
ambicją wybudowania tysiąca nowych 
szkół dla uczczenia Tysiąclecia istnienia 
narodu.

To z tego spotkania zrodziła się idea 
zachęcenia spółdzielców szkolnych we 
Francji do przesłania polskim kolegom 
dla każdej z tego tysiąca nowych szkół — 
obok wyrazów przyjaźni — reprodukcji 
dzieła Augusta Renoira”.

Na uroczystość przekazania darów pol­
skim spółdzielniom uczniowskim przyby­
li działacze i przedstawiciele Naczelnej 
Rady Spółdzielczej. Słowo wstępne wy­
głosiła Magdalena Treblińska — sekre­
tarz generalny NRS.

Z ramienia Ministerstwa Oświaty na 
spotkanie przybył wiceminister F. He­
rok, który podkreślił wielką rolę i zna­
czenie spółdzielni uczniowskich. Na pracę 
młodych spółdzielców’ czeka całe społe­
czeństwo. XIII Plenum KC PZPR po­
stawiło m. in. przed spółdzielczością 
młodzieżową zadanie wychowania poko­
lenia pożytecznego dla społeczeństwa.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
reprezentoxvał sekretarz ZG ZNP — koł. 
Adam Kotlińskl, członek delegacji pol­
skiej do Francji.

Uroczystość w Naczelnej Radzie Spół­
dzielczej była dalszym krokiem do za­
cieśnienia więzi młodzieży dwu narodów.

(mk)
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LU ich jest — dokładnie nie wiado- 
mo. Nikt bowiem nie zadał sobie 

® trudu, by zliczyć wszystkich. Moi in- 
M fcrmatorzy, co do jednego byli zgod- 
ESI ni — że jest ich dużo. Podawano 

orientacyjne, oparte na własnych spo­
strzeżeniach i własnych, sobie tylko wia­
domych źródłach informacji liczby, za­
strzegając, że nie kwalifikują się do pu­
blikacji. Jak zwykle w takich razach 
zdania się nie pokrywają. Jedni twierdzą, 
że samą tylko koleją dojeżdża około 700 
uczniów, zaś PKS dowozi ich o połowę 
mniej, inni tą liczbę 700 obejmują wszy­
stką młodzież dojeżdżającą do gorzow­
skich szkół.

W Inspektoracie Oświaty nie prowadzi 
się ich ewidencji, może w Kuratorium. 
Ale w Kuratorium nie byłam, wołałam 
sięgnąć do szkół. Bo szkoły nie tylko 
dysponują suchą statystyką, tu za liczba­
mi kryją się uczniowie, ich trudności, 
konflikty, kryją się problemy, których 
rozwiązanie nie jest proste.

Gorzów Wlkp. posiada 6 techników i 
tyleż zasadniczych szkół zawodowych 
oraz ■ 2 licea ogólnokształcące. W szko­
łach tych łącznie uczy się około 5 tysięcy 
młodzieży. I wszędzie występuje problem 
dojeżdżających, choć nie w wszędzie z 
jednakową ostrością. Stosunkowo niewie­
lu, bo zaledwie 80 uczniów (na 376). do­
jeżdża do Technikum Chemicznego. Ale 
Technikum Budowlane liczy już 250 do­
jeżdżających (na 616), podobnie Techni­
kum Ekonomiczne, Łączności, Gospodar­
cze i inne. Wniosek z tego, że moi roz­
mówcy nie tylko nie przesadzili, lecz byli 
w swoich obliczeniach bardzo ostrożni.

Potwierdzają to zresztą moje własne 
obserwacje z dworca kolejowego. O go­
dzinie 7.30 pociągi z kierunków Krzyż 
i Kostrzyn wyrzucają na perony takie 
tłumy uczniów, iż można odnieść wraże­
nie, że jest to albo zlot młodzieży, albo 
co najmniej kilka wycieczek. Idą i idą, 
spokojnie, cicho, bez przepychania się — 
to prawda. Ale za to ilu ich jest! Nie 
w dziesiątki się liczą, lecz w setki.

Samo wyjście z wąskiego gardła tune­
lu zajmuje co najmniej 5 minut. Potem 
następuje szturm na tramwaje i autobu­
sy. Trzeba się spieszyć, bo czasu jest 
niewiele, a droga od stacji do szkoły naj­
częściej daleka. Nierzadko trzeba korzy­
stać z dwóch tramwajów. Więc młodzież 
się spóźnia. Bo spóźnił się pociąg czy 
autobus, bo trzeba było dłużej poczekać 
na tramwaj, bo przepełniony wóz nie 
zdołał wszystkich zabrać. Te spóźnienia 
są istną plagą. Spóźnienia zresztą nieba­
gatelne, bo 15- 20-minutowe. Dyrektor 
Technikum Budowlanego na Okrzei długo 
szukał jakiegoś skutecznego rozwiązania. 
Wreszcie przesunął godzinę rozpoczęcia 
zajęć z 8 na 8.20.

Rychło się jednak okazało, że ten sy­
stem likwidowania spóźnień pociągnął za 
sobą inną trudność. Ponieważ lekcje au­
tomatycznie się przedłużają, zajęcia war­

Perspektywę głównej ulicy Żmigrodu 
zamyka pasmo gór. Jest to niespo­
dziewany i zaskakujący widok. Trud­

no się oprzeć złudzeniu, że dalej już iść 
nie można, że właściwie jeszcze parę 
kroków do końca ulicy i... świat się ury­
wa.

Kierowca samochodu, już dobrych kil­
kanaście lat mieszkający w Jaśle, po­
wiedział parę słów, od których trudno 
się uwolnić: ,.No. niech pani pomyśli — 
jak żyją ci z gór? Jak przyjdą śniegi, to 
oni tam sami, w innym świecie. Doje­
chać do nich da się tylko od czerwca do 
października. A resztę roku, to już i fur­
manką trudno! Siedzą tam w maleńkich, 
górskich wsiach i uczą!...”

Bieszczady — okrzyczane, modne, po­
siadające szlaki turystyczne, przestają 
być puste. Ale Bieszczady to nie tylko 
pełne uroku trasy dla letnich piechurów. 
Bieszczady to także dalekie zakamarki, 
gdzie trudno wciąż jeszcze jest żyć i pra­
cować. A trzeba.

O tych nauczycielach powiedziano: „Ci 
z gór”. Tego dnia, kiedy gościłam w Żmi­
grodzie, przyszli właśnie do miasteczka.

Przewodnicząca ogniska, kiedy weszli 
na salę, powiedziała do mnie cichutko: 
„Oni zawsze są tacy, mają bardzo daleką 
drogę, ale na zebraniach ogniska są 
wszyscy”.

Do ogniska żmigrodzk:ego należą nau­
czyciele z kilku pobliskich wiosek. Po­
wstało ono przed 50 laty. Kiedy w końcu 
1905 roku utworzony został w Krakowie 
Krajowy Związek Nauczycielstwa Ludo­
wego w Galicji, pierwsze odpowiedziało 
Jasło zorganizowaniem oddziału. W dzia­
łalności tej komórki wzięli udział rn. in. 
nauczyciele rejonu żmigrodzkiego. Kilka 
lat później, z ich inicjatywy, zorganizo­
wano ognisko w Żrmgrcdzie Nowym. Ze­
branie organizacyjne odbyło się w bu­
dynku Towarzystwa Zaliczkowego, gdzie 
orrenie -meści się kasa spółdzielcza..

Na wiosnę 1913 roku ognisko odwiedzi! 
kol. Julian Smulikowski. Wziął udział 
w zebraniu, które odbyło się w domu 
kolegi Jaśkowskiego. Wówczas często ze­
brania ogniska przeprowadzano w miesz­
kaniach prywatnych. Władze nie były 
przychylne tej organizacji, kierownik 
szkoły odmawiał lokali na spotkania. 
Miejscowe duchowieństwo żądało usunię­
cia z rejonu żnrgrcdzkiego niektórych 
kolegów, m in. kol Józefowicza.

Do dnia dzisiejszego w aktach ogniska, 
w prywatnych zapiskach nauczycieli, 
przetrwały dokładne dane z tamtych lat. 
Ze wzruszeniem wspomina się. po upły­
wie pół wieku, pierwszy zarząd ogniska. 
Prezesem był wówczas kol. Ignacy Zaj­



G
ODZINY pozalekcyjne są tą 
dziedziną wychowania szkol­
nego, która nie jest objęta ofi­
cjalną oceną postępów ucz­
nia — stopniem w dzienniczku. 
Okoliczność ta nie tylko rzu­
tuje na swobodniejszy, bo nieobowiązkowy, 

charakter tych zajęć, ale z punktu wyzna­
cza im pośledniejszą rangę w świadomości 
uczniów. Wszystko tu zależy od dobrowol­
nej dyscypliny, tak trudnej do wyegzekwo­
wania u uczącej się młodzieży. W przypad­
ku, który zamierzam opisać, przedmiotem 
tych zajęć są dyscypliny artystyczne — 
szczególnie trudne do zaaplikowania ucz­
niom ze szkół o kierunku technicznym.

Miała się o tym szybko przekonać nowa 
Instruktorka plastyki, której powierzono 
wychowanie estetyczne w Technikum 
Łączności nr 1 oraz mieszczącej się w tym 
samym gmachu zasadniczej szkole zawo­
dowej.

Kombinat szkół zawodowych przy ulicy 
Poznańskiej 6/8 w Warszawie mieścił się 
przez parę lat w starym gmachu-straszy- 
dle, pełnym ciasnych, brzydko wykrojo­
nych klas szkolnych, pozbawionych świa­
tła i zielonego zaplecza. Podczas pauz mło­
dzież, wylęgała na długie korytarze, istne 
labirynty, wietrzone za pośrednictwem 
otwierania drzwi do klas. Dyrekcja szko­
ły nie była w stanie zabezpieczyć instruk­
torce pomieszczenia do zajęć, które miała 
podjąć. Z przepraszającym uśmiechem dy­
rektor zapowiedział:

— Będzie się pani musiała jakoś tu 
wśród nas rozlokować. Może na początek 
rozpocznie pani zajęcia w pokoju nauczy­
cielskim?

W pierwszym obchodzie po klasach to­
warzyszyła pani Janinie Mireckiej do­
świadczona polonistka, prowadząca od 
dłuższego już czasu zespół recytatorski. 
Ustalono, że werbowanie członków do ma­
jącego powstać kółka plastycznego odbę­
dzie się w dwóch najniższych klasach. 
Miała to więc być młodzież w wieku 14— 
16 lat.

— Dzień dobry! Przedstawiam wam pa­
nią, która zajmie się w naszej szkole ćwi­
czeniami z zakresu plastyki. Kogo intere­
suje rysunek, malarstwo i rzeźba, może 
się zapisać do kółka plastycznego. Zajęcia 
odbywać się będą...

To chyba trzeba by inaczej, mniej może 
stereotypowo... Trema i niepewność pierw­
szych kontaktów. Natychmiast po tym ob­
chodzi nowa instruktorka idzie do dyrek­
tora. Chętnie przyjmie godziny zastępcze, 
gdy któryś nauczyciel zwolni się z lekcji. 
Wykorzysta je na rozmowy z młodzieżą o 
wychowaniu estetycznym.

Dyrektor rozumie nową. Obserwuje jej 
wysiłki nawiązywania kontaktów z mło­
dzieżą w czasie pauz.

— Rysunek, akwarele? A czy można bę­
dzie robić ilustracje do „Krzyżaków”? — 
pytają chłopcy.

— Bo teraz właśnie wszyscy byliśmy na 
tym filmie.

W niektórych grupach koleżeńskich do­
strzega p. Mirecka błysk zainteresowania. 
Jej pamięć notuje twarze. Wprawdzie 
pierwsze godziny trzeba będzie poświęcić 
na zorientowanie się w umiejętnościach 
i uzdolnieniach uczniów, ale pretekst 
został stworzony. Akceptuje pomysł chłop­
ców i już następnego dnia w pokoju na­
uczycielskim, wśród normalnej, roboczej 
krzątaniny grona nauczycielskiego, gwaru 
rozmów, wchodzących i wychodzących 
osób, przy wydzielonych stolikach siada 
nad kartkami bristolu kilkunastu zuchów. 
Pani Mirecka ogłasza konkurs na najlep­
szą ilustrację filmu „Krzyżacy”.

W połowie roboty chłopiec, którego póź­
niej przezwą „Gackiem” i który miał się 
okazać jednym z najzdolniejszych człon­
ków koła, odkłada pędzle,

— A ja bym może narysował lepiej wa­
kacje. Byłem nad morzem tego roku i wi­
działem prom w Świnoujściu.

Przez chwilę prom usuwa w cień batalie 
z Krzyżakami. Nowy pomysł, nowa fala 
zaciekawienia. Tym razem jednak pani Ja­
nina interweniuje i wprowadza element 
porządkujący. Najpierw doprowadza do 
końca pierwszą pracę, poczynią niezbędne 
korekty rysunku i rozstrzygną konkurs.

Pedagogiczny sens „Warszawskiej Jesieni”
„Publiczność war­

szawska zaimpono­
wała i mnie, i mo­
jemu zespołowi, po­
zwolili nam dograć 
utwór do końca i 
dooiero wtedy roz­
legły się gwizdy. W 
innych krajach było 
gorzej: gwizdano
przez cały czas, za­
głuszając muzykę”

Oto wypowiedź jednego z dyrygentów 
zesoołu. przybyłego na „Warszawską Je­
sień” przed kilku laty. W wypowiedzi tej 
nie było ironii — była ona szczera. —Jak 
to! — zawołała sceptycy. — Czy warto w 
ogóle urządzać międzynarodowe, z pew­
nością kosztowne, imprezy, w których 
jedyną cnotą publiczności ma być fakt, 
że nie gwiżdże podczas wykonywania mu­
zyki, a dopiero po jej odegraniu? Przede 
wszvstkim jedna uwaga: na przestrzeni 
siedmiu lat — bo mieliśmy już siedem 
„Warszawskich Jesieni” ilość utworów 
wygwizdanych była stosunkowo nieznacz­
na. Czy znaczv to. że te nie wygwizdane, 
a nawet oklaskiwane, wszystkim się po­
dobały? Na pewno nie. Ale nie w tym 
sens warszawskich Międzynarodowych 
Festiwali Muzyki Współczesnej, nazywa­
nych — to się iuż przyjęło — mianem 
,.Warszawsk:ch Jesieni”.

Czy s'e chce, czy nie chce. życie idzie 
naprzód. Wprawdzie w sztuce nie ma w 
głębszym sensie postępu: arcydzieła po­
wstawały i przed tysiącami, lat. Jest na­
tomiast stały rozwój prowadzący chwi­
lami do ściślejszego związku z odbiorcą 
chwilami też do jego rozluźnienia.

Nie trzeba dowodów na to, że tzw. mu­
zyka nowoczesna, k'órą w jej krańco­
wych przejawach obdarza się groźnie 
brzmiącym określeniem „eksperymental- 
n°i”. mełatwo i°dna sobie zwojen”;kńw 
Każdy z nas. interesujących się muzyką, 
rozwinął w sobie pewien zakres iej per­
cepcji, ma swoje ulubione melodie, ulu­
bionych twórców i wykonawców. Jeżeli 
więc zdecyduje sie pójść iuż nie na ca­
ły dziewięciogodzinny cykl koncertów 
„Warszawskiej Jesieni” lecz nawet tylko 
na jeden koncert, i zetknie się nagle z 
zespołem dźwięków i szmerów, mało jego 
zdaniem mających wspólnego z tym. co 
przyzwyczaił się dotychczas okreś’ać mia­
nem muzyki, może doznać wstrząsu, 
zniechęcenia i pośpiesznie wyrokować o 
bezsensie tego rodzaju poczynań. To z
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Na 1600 uczniów, Udało się skupić w kółku 
plastycznym 20 chłopców 1 dziewcząt. Tak nie­
współmierny wynik oznacza z pewnością coś 
więcej niż tylko niecierpl.wą ucieczkę z murów 
szkolnych po ostatnim dzwonku. Organizatorzy 
zajęć artystycznych w szkołach wiedza z gorz­
kiego doświadczenia, jakie postępy czyni wśród 
naszej młodzieży kryzys zainteresowania ży­
wą sztuką — na korzyść technicznych środków 
przekazu, a zwłaszcza telewizji i filmu. Słuszny 
kierunek na politechnizację nauczania, a i samo 
tempo współczesnego życia powodują pewne 
wyjałowienie tych tkanek emocjonalnych, które 
stanowią o bezpośredniości przeżyć artystycz­
nych, np. u dziecka lub u ludzi, żyjących w 
bezpośrednim kontakcie z przyrodą.

Tym konieczniejsza staje się w szkołach 
odtrutka humanistyczna, której 
pierwszą dawką, właśn-ie natury emocjo­
nalnej, może i powinno być czynne 
uprawianie sztuki, choćby w tak skrom­
nym zakresie, jak „zajęcia artystyczne”. 
Instruktorka musi teraz sama rozstrzyg­

NA PRZYKŁADZIE 
JEDNEJ SZKOŁY

' c r Blanka Jaworska \ *

Wykonuję sygnalizacyjne zegary szkolne: 
St. Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała Dzierżyń­
skiego 39. GP 143-0

nąć wiele wątpliwości dydaktycznych. Ro­
zumie doskonale, że wszystko zależeć bę­
dzie od metodyki przerabiania nakreślone­
go programu. Jedna chybiona godzina mo­
że zmrozić zapał tej szczupłej grupki z 
trudem wyłuskanej w tłumie młodzieży. 
Rzeczą najważniejszą jest tu umiejętne 
wprowadzanie do gry coraz to nowych pod­
niet dla umysłu i wyobraźni, stwarzanie at­
mosfery przygody intelektualnej, zdolnej 
emocjonować ucznia i przykuć jego uwagę.

W Technikum Łączności sprawy poto­
czyły się trybem dość nieoczekiwanym. Sa­
morząd uczniowski zaproponował konkurs 
na estetykę klas szkolnych i p. Janina na­
tychmiast pojęła, że -natrafiła na złotą 
żyłę. Pomijając uświęconą kolejność, „pal­
cówek”, studiów z natury, modelowania 
itd. postanowiła zacząć pracę z uczniami 
od sztuki użytkowej. Skoro sami taką myśl 
Wysunęli, niechże kółko plastyczne popra­
cuje na rzecz szkoły i ogółu uczniów, zry­
wając z hermetyzmem dotychczasowego 
trybu zajęć.

W latach 1961—62 odbyły się w Techni­
kum Łączności kolejno dwa takie konkur­
sy przy czynnym poparciu Komitetu Ro­
dzicielskiego. Bo rzecz zatoczyła aż tak 
szerokie kręgi, że wciągnęła, a nawet zak­
tywizowała — jak się o tym zaraz prze­
konamy — większość rodziców.

Pierwszy konkurs objął skromnie JO klas, choć 
i to wystarczyło, aby zbulwersować społeczność 
szkolną. Drugi konkurs, postawił wszystkich na 
nogi: objął aż 24 klasy. Szczupła i drobna syl­
wetka p. Janiny stała się najpopularniejszą po­
stacią w szkole. Najpierw odmalowano własno­
ręczni c (choć często chłopcom pomagali ojco­
wie) wyznaczone do konkursu klasy. Była to już 
praca sama przez się gigantyczna, jak na siły 
chłopców. A jednak miała stanowić zaledwie 
przygrywkę do rozpoczynającego się „eposu pla­
stycznego”. Bo teraz dopiero, na tym przygoto­
wanym „tle”, zaczęła się właśc.wa twórczość 
kompozycyjna. Klasy zostały przyozdobione (z 
nielicznymi wyjątkami) barwnymi, szerokimi 
fryzami własnej kompozycji uczniowskiej. Za­
wieszono w oknach nowe, stosownie dobrane za­
słony, w czym wydatnie dopomogły mamusie. 
Pojawiły się prócz tego na ścianach barwne 
reprodukcje malarskie i dobra grafika. Rzecz 
cala rozgrywała się w atmosferze pełnej jawno­
ści i koleżeńskiej współpracy, choć poszczególne 
grupy wprost ze skóry wyłaziły, aby nadać swej 
klasie ów niedościgły charakter „skończonej ca­
łości”, w której ani jeden element dekoracyjny 
nie byłby przypadkowy — o ezym bez przerwy 
mówiła p. Mirecka.

Błogosławione dyskusje! Dzięki tej za- 
palczywości, udało się w wielu przypad­
kach uświadomić uczniom wiele tych z 
podstawowych prawideł abecadła estetycz­
nego, które kiedy indziej musieliby przy­
swajać sobie latami. Korekty projektów 
uczniowskich stanowiły dla instruktorki 
znakomitą okazję do aplikowania tęg;ch 
dawek wiedzy o rysunku i kompozycji 

pewnością normalna reakcja, bardziej 
szczera od postawy bezkrytycznych entu­
zjastów wszystkiego co nowe, których 
często uważać można za zwykłych sno­
bów. A jeżeli nawet repertuar „War­
szawskich Jesieni” umocnił w kimś jego 
niechęć do nowej muzyki, to przynaj­
mniej krytykując będzie mógł wdrażać 
własne zdanie oparte na doznanych prze­
życiach. Z pewnością jest to pierwszy, 
choć negatywny sens istnienia „War­
szawskich Jesieni”.

Pierwszy, ale na szczęście nie jedyny. 
Nie wdając się w szczegóły, nie mnożąc 
liczb obriazuiącvch stale rosnące zainte­
resowanie festiwalem, nietrudno wyliczyć 
ntowątpliwe aktywa tej wielkiej muzycz­
nej imprezy: spotkanie na terenie muzyki 
Wschodu z Zachodem; konfrontacja sze­
rokiego wachlarza różnych stylów współ­
czesnej muzyki; prezentowanie osiągnięć 
polskich kompozytorów w zestawieniu z 
osiągnięciami ich kolegów z innych kra­
jów; przedstawienie polskim słuchaczom 
zapraszanych zespołów zagranicznych, 
a zaproszonym — polskich zespołów i 
wykonawców, a wreszc:e rozpętanie na 
okres przynajmn'ei dwóch tygodni dys- 
kusii w prasie, radiu i telewizji na tema­
ty współczesnej muzyki.

Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej „Warszawskiej Jesteni” to 
impreza artystyczna, ale jej sens pedago­
giczny nie może budzić wątpliwości. Słu­
chamy, lecz i uczvmv się. Uczą sie nrzede 
ws?ystk'm nasi kompozytorzy. Już sam 
fakt, że „Warszawskie Jesienie” organi­
zowane są co roku zachęca zarówno 
kompozytorów o już ustolonej pozycji, 
jak i ich młodszych kolegów , do prezen­
towania na każdej „Jesieni” nowego 
utworu. Jednocześnie są przecież wtedy 
grane — z reguły po raz pierwszy w 
Polsce — najnowsze utwory kompozyto­
rów obcych. Kompozytor eolski ma więc 
możność zapoznać s’ę ze współpracą, 
awangardową twórczością innych krajów.

A słuchacz?-Pomijamy snobów, któ­
rzy — jak zawsze — zachwycają się tym, 
czego nie rozumieją. Pomijamy również 
zagorzałych przeciwników współczesności 
znajdujących w koncertach festiwalowych 
jeszcze jedno uzasadnienie swojej nega­
tywnej postawy. Chodzi bowiem przede 
wszystkim, o tych, którzy pragną słuchać 
i wyrabiać sobie- stopniowo własny sad. 
Interesuje nas ze zrozumiałych względów 
głównie stanowisko młodzieży. Czy w 
ogóle młodzież uczęszcza na koncerty 
„Warszawskiej Jesieni”? Pod tym wzglę­
dem właśnie tegoroczny festiwal był swe­
go rodzaju rewelacją: w wypełnionych 
salach Filharmonii Narodowej w War­
szawie młodzież zdecydowanie przeważa­
ła. Bilety trudno było zdobyć, a zresztą 

barwnej. Niepomierne były, też korzyści 
wychowawcze tej wielkiej kampanii, która 
wymagała od młodych uczestników podję­
cia odpowiedzialnej pracy wykonywanej 
w całości kolektywnie. To wtedy 
właśnie zadzierzgnęły się więzy zażyłości 
i współgrania między samorządem ucz- 
niwskim a członkami kółka plastycznego. 
Konkurs stał się kwestią ambicji całej 
szkoły.

Jury pierwszego konkursu na estetykę 
klas było jednoosobowe i najzupełniej we­
wnętrzne. Wraz z przedstawicielami samo­
rządu zasiadała w nim po prostu p. Mi­
recka. W następnym roku zaproszono już 
do niego paru plastyków z zewnątrz, jak 
również wychowawców szkoły. Odbyła się 
generalna dyskusja, dotycząca kryteriów 
oceny, co wcale nie okazało się rzeczą pro­

stą i jednoznaczną. Wreszcie, przy ożywio­
nym współudziale przedstawicieli mło­
dzieży, zgodzono się na dwa punkty oceny. 
Punkt pierwszy: za nowatorstwo, punkt 
drugi: za pracowitość. A zatem w przej­
rzystej formie uwypuklono zarówno kry­
terium estetyczne, jak i moralno-wycho- 
wawcze. Teraz pozostało jeszcze tylko w 
płomiennym przemówieniu „obronić” swo­
ich kandydatów do miejsc pierwszych, 
drugich, trzecich i wyróżnień, przy czym 
plastycy, członkowie ZPAP, niejednokrot­
nie szeroko otwierali oczy, słuchając wy-, 
powiedzi uczniów p. Janiny...

Nie trzeba chyba dodawać, że oba kon­
kursy, a zwłaszcza ostatni, postawiły na 
nogi całą szkołą. W szarym i ciemnawym 
gmachu przy ul. Poznańskiej zagrały naraz 
słonecznymi barwami ściany klas, ciągnęły 
oczy kapitalne nieraz w pomyśle i w ze­
stawieniach kolorystycznych fryzy. Kółko 
plastyczne dowiodło, że nawet zwykła 
flaszka po lemoniadzie może w zetknięciu 
z faibami i pędzlem zamienić się na cieka­
wy wazon do kwiatów. Glina, blacha, gwo­
ździe, pleciony sznur — nie było takiej 
rzeczy, z której zręczne palce chłopców 
i dziewcząt nie potrafiłyby wyczarować 
pod okiem instruktorki jakiegoś wdzięcz­
nego drobiazgu dekoracyjnego.

Czyż trzeba dodawać, jaką nauką oszczędności 
1 poszanowania odpadków były te prace pla­
styczne? Łączyły się one w istocie z pracą kół­
ka technicznego i pouczały, że przy odpowied­
nim ustawieniu metodyki, nie ma zasadniczych 
rozdżwięków między kierunkiem na politechniza­
cję nauczania a nurtem wychowania estetycz­
nego. Że i owszem, jedno drugie uzupełnia 
i wzbogaca. Już nie mówię o takich popisach 
inwencji, jak wypieszczone i wychuchane gazet­
ki ścienne, jak gliniane talerze z pasją „kraszo­
ne” przez młodocianych „malarzy”. Ale przypo­
minam sobie arcyciekawa, świetlna manę 
geograficzną, której wykonanie stanowiło nie 
lada rebus dla majsterkowiczów. A przec eż ta 
tablica równ;eż stanowiła element dekoracyjny 
klasy szkolnej i to element wpleciony świadomie 
w całość kompozycji wnętrza.

Jest rzeczą oczywistą, że konkurs wywo­
łał także wielką dyskusję wśród grona na­
uczycielskiego. Oceny bynajmniej nie były 
jednolite i ukształtowały też wkrótce dwie 
frakcje. Jedna chwaliła i dopatrywała się 
w całej sprawie nader pozytywnych czyn­
ników wychowawczych, druga natomiast 
wysuwała obiekcje, czasem nie wolne od 
zgryźliwości. Według tego odłamu nauczy­
cieli gra kolorów, aczkolwiek — jak to sa­
mi przyznawali — w niczym nie przypomi­
nająca, na szczęście, malunków „na picas- 
sa”, jednakże miała rozpraszać uwagę 
uczniów, przeszkadzała w czasie lekcji.

Wątpliwości te częściowo rozproszyła 
jedna z młodych polonistek, p. Janina Die­
trich, przeprowadzając w swojej klasie an­

to niemały wydatek pozwolić sobie na 
kikanaście koncertów w ciągu dziewięciu 
dni. obciążając poważnie studencki bud­
żet mies'ęczny. Łatwiej zdobywało się 
wejściówki. To fraszka, że trzeba było 
stać przez dwie godziny. Dodajmy, że i 
na estnadziie wśród wykonawców również 
młodzież brała górę, nie mówiąc o tym, 
że w .dziedzinie śmiałych nowatorskich 
eksperymentów wiek kompozytorów — 
jak informował program — z reguły nie 
dosięgał trzydziestki.

Krótko mówiąc młodzi czuli się na 
„Warszawskiej Jesieni” u siebie. Specjal­
nie na koncertach kameralnych w małej 
sali Filharmonii (bilety były tu znacznie 
tańsze...), na k'órych mniejsze- zespoły 
demonstrowały najsilniej eksperymentu­
jącą, chwilami nawet bardzo ekscentrycz­
ną muzykę, młodzież brała górę. Często 
była to te sama młodzież, którą spotykało 
się na imprezach muzyki rozrywkowej, 
takich jak Festiwal Sopocki. Nie powin­
no to dziwić. Jedną bowiem z cech obec­
nej muzyki Jest ciągłe zmniejszanie się 
przedziału pomiędzy muzyką rozrywko­
wą i poważną. Wystarczy przypomnieć, 
że wpływom jazzu ulegli kompozytorzy 
tej miary, co Ravel i Strawiński.

Tegoroczny festiwal „Warszawskiej Je­
sieni” pozwolił tym, którzy uczęszczali na 
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PaMwowy Teatr Lalki i Aktora „Baj" wystąpił niedawno z premierą sztuki wigierskiego autora — „Dzielny wojak Janosz"
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kietę. Wynik tej ankiety był jednobrzmią­
cy. Uczniowie stwierdzili, że szara tonacja 
ścian przygnębia i sprzyja szybciej poja­
wiającemu się uczuciu zmęczenia, nato­
miast radosne, ciekawe kolory orzeźwiają 
i według określenia młodzieży „pobudzają 
do myślenia”. Mimo tych wypowiedzi, w 
pokoju nauczycielskim długo jeszcze wal­
czyły dwie frakcje i bynajmniej nie jestem 
pewna, czy nadal jeszcze nie walczą...

W następnym roku szkolnym p. Mire­
ckiej zostaje powierzone kierownictwo nad 
całokształtem zajęć pozaszkolnych. Techni­
kum Łączności wysyła prace kółka pla­
stycznego do Nowego Jorku i Jugosławii 
na konkursy młodzieżowe. Zaczyna się roz­
wijać kółko recytatorskie pod kierunkiem 
jednego z młodych aktorów warszawskich, 
który zachęca młodzież do tworzenia wła­
snych tekstów satyrycznych o życiu szkoły. 
Te aktualia satyryczne zdobywają sobie 
z czasem dużą popularność na terenie szko­
ły i współzawodniczą z periodykiem „An­
tena” wychodzącym od lat na powielaczu 
pod troskliwym okiem nauczyciela histo­
rii, p. Jerzego Kowalczyka. Kółko plastycz­
ne współpracuje teraz zarówno z „Anteną”, 
jak i z „Kolorową Telewizją” recytatorów.

W bieżącym roku szkoła została przeniesiona 
do nowego, pięknego gmachu na Saskiej Kępie, 
gdzie się osiedl la jako Zespól Szkól Zawodo­
wych nr 2. Na Kępie jest zielono i przestrzennie, 
są boiska, wnętrze szkoły rozwiązane jest we­
dług wszelkich reguł nowoczesnej architektury.

— Cóż z tego — wzdycha p. Mirecka, kiedy 
Saska Kępa jest daleko, a Poznańska usytuowa­
na w centrum miasta... Nim uczn owie dotrą 
obecnie po zajęciach popołudniowych do domów, 
zapada mrok. Wynikły groźne kłopoty z frek­
wencją na zajęciach pozalekcyjnych.

Wynikły, trzeba to podkreślić, w momen­
cie już dojrzałym do podjęcia systema­
tycznej pracy kształcącej. Członkowie kó­
łek artystycznych od pewnego czasu 
uczęszczają zbiorowo do teatru, na werni­
saże. Mówi się o stałym abonamencie na 
poranki do Filharmonii Narodowej. To już 
nie jest ta dawna, nieśmiała trzódka ama­
torów początkujących, których trzeba było 
zachęcać do pierwszych zajęć za pomocą 
konkursów. Po niespełna trzech latach 
pracy, udało się w tej szkole trybem zajęć 
pozalekcyjnych ukształtować sporą grupę 
młodzieży o rozbudzonych zainteresowa­
niach artystycznych, prawdziwie chłonną, 
reprezentującą tak rzadki dzisiaj typ kon­
sumenta dóbr kultury o pewnym przygo­
towaniu teoretycznym.

Zaczęło się od akwarelek 1 glinianych 
talerzy, od nieśmiałych prób recytowania 
tekstów i redagowania gazetek. A dzisiaj 
do kierowniczki zajęć . pozalekcyjnych 
zwraca się uczennica V klasy z prośbą 
o poradę w sprawie... estetyki własne­
go mieszkania, które cbciałaby ładniej 
urządzić. A więc rybka połknęła haczyk. 
Przychodzi uczennica z klasy IV radz:ć się 
co do szczegółów stroju na wieczorek ta­
neczny, które wydają się jej zbyt ja­
skrawe. Przychodzi z prośbą o korektę 
rysunku chłopiec, który kupił sobie parę 
glinianych talerzy i pragnie je malować na 
prezent imieninowy dla matki.

Instruktorka radzi, słucha zwierzeń. Jej 
droga w tej szkole nie była łatwa. Z owej 
pierwszej dwudziestki uczniów tylko paru 
pozostało wiernych. Zdarzały się i cięższe 
porażki, kiedy odchodzili czasem ze świe­
tlicy najzdolniejsi — i to nieraz po długich 
miesiącach współpracy. Odchodzili niekie­
dy brutalnie i niegrzecznie — bez słowa. 
Do zajęć pozalekcyjnych trudno znaleźć 
dobrego instruktora. Nie bardzo wiadomo, 
gdzie ich szukać, zniechęcają niskie na ogół 
stawki, bruździ brak przygotowania peda­
gogicznego. A nade wszystko ta ustawicz­
na niepewność: przyjdą czy nie przyjdą na 
następne zajęcia? Pokonają chętkę wcześ­
niejszego wyrwania się do domu czy zrej- 
terują?

Podtrzymują wśród tych nienewności 
i kłopotów jedynie wyniki sprawdzalne — 
efekty wytrwałej pracy. Fakt, że zaintere- 
sowania i zamiłowania artystyczne, za­
szczepione w szkole, zaczynają dawać plo­
ny również poza jej obrębem — i ożywają 
w życiu osobistym wychowanków. A to 
przecież nagroda za trud szczerozłota, naj­
istotniejsza.

te Imprezy w ciągu siedmiu lat, wyciąg­
nąć jeden bardzo korzystny wniosek: słu­
chacze, i to przede wszystkim młodzi, 
przestali już żywiołowo reagować na 
puste eksperymentatorstwo . Prezentowa­
ny na festiwalu utwór nie zdobywa już 
u nas poklasku na zasadzie sensacyjnoś- 
ci. Osłuchaliśmy się już z ekscentryczny; 
mi technikami i umiemy coraz łatwiej 
odróżniać pozycję wartościową od zwyk­
łych plew. Jeżeli, jak to się kilka razy 
zdarzyło, sala wybuchała szfczerym entu­
zjazmem i domagała się powtórzenia, to 
— jak następnie orzekli fachowcy — były 
to utwory ciekawe i wartościowe, cho­
ciaż niewątpliwie współczesne. Jeżeli w 
tym roku gwizdy rozlegały się rzadko, 
świadczyło to również z pewnością dobrze 
o przeprowadzonej przez organizatorów 
selekcji, jak i o wyrob;eniu słuchaczy, 
którzy nie skąndalizowali się już każdym 
odchyleniem od uświęconych tradycją 
konwencji. Po prostu na sali przeważali 
słuchacze wyrobieni, umiejący — mimo 
młodego wieku — wyczuwać w prezen­
towanej muzyce „wnętrze”, będące wy­
razem talentu zaprawionego — specjalnie, 
jeśli o polskich twórców chodzi — cha­
rakterystyczną dozą emocjonalnoścl.

HENRYK SWOLKIEN
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NASZ KONKURS: Na wycieczce Ćwiczymy madisona 
ł Fot.: K. Czapiński
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Nowe wydawnictwa
„Naszej Księgarni”

Prezentujemy naszym czytelnikom serie naj­
nowszych książek „Naszej Księgarni”, które 
ostatnio ukazały się na pólkach 1 w witrynach 
sklepów „Domu Książki”.

KSIĄŻECZKI Z CYKLU „POCZYTAJ MI, MAMO”

Lucyna Krzemieniecka: O JEDNYM KRUKU. 
Warszawa 1963; cena 1,50 zł. Kolorowe Ilustracje 
Anny Zieleńcowej.

Janina Porazińska: AGATA NOGĄ ZAMIATA. 
Warszawa 1963; cena 1,50 zl. Dowcipne ilustracje 
Bogdana Zieleńca.

KSIĄŻECZKI DLA NAJMŁODSZYCH
Lucyna Krzemieniecka: LEŚNE RACHUNECZ- 

KI. Warszawa 1963; cena 5 zl. Tekst wierszowa­
ny. Liczne ilustracje ułatwiające naukę ra­
chunków.

Wandą Chotomska: PAN SLON. Wyd. I. War­
szawa 1963; cena 7 zl. Ilustracje Jerzego Flisaka.

Mieczysława Buczkówna: TONI. Warszawa 
1.163; cena 11 zl. Barwne ilustracje o przygo­
dach słonia.

Edward Szymański: ZGADUJ ZGADULA. War­
szawa 1963: cena 7 zl. Jest to zbiór wierszowa­
nych zagadek. Ilustracje-rozwiązanla Jerzego 
Flisaka.

KSIĄŻKI DLA MŁODSZYCH DZIECI

Halina Duczmal-Pacowska: TA ZIEMIA S7Ę 
PALI. Warszawa 1963; cena 7,50 zł. W bardzo 
przystępny 1 interesujący sposób autorka opi­
suje, jak powstaje i jakie korzyści daje torf 
1 gdzie są największe torfowiska w Polsce. Licz­
ne kolorowe ilustracje Jerzego Heintze.

Witold Szolginia: DOMY Z F ABKYKI. Warsza­
wa 1963: cena 10 zl. Kolorowe ilustracje Romual­
da Klaybora obrazujące powstawanie domów z 
prefabrykatów.

Hanna Ożogowska: RAZ, GDY CHCIAŁEM BYĆ 
SZLACHETNY. Warszawa 1963; cena 6 zł. Ilu­
stracje Zbigniewa Lengrena.

Jan Grabowski: OPOWIADANIA. Warszawa 
1963; cena 11 zł.

Hanna Januszewska: SREBRNA KÓZKA. 
Wyd. TT. Warszawa 1963: cena 19 zł. Kolorowe 
ilustracje Janusza Grabińskiego, twarda o- 
kładka.

S. Szuchowa i H. Zdzitowlecka: OD WIOSNY 
DO WIOSNY. Warszawa 1963; cena 27 zł. Wier­
szyki i opowiadania o czterech porach roku, sta­
rannie ilustrowane przez Jerzego Heintze.

E. Szelburg-Zarembina: O WARSZAWSKIEJ 
SYRENIE. Wyd. V. Warszawa 1963; cena 16 zł. 
Wierszowana opowieść z barwnymi ilustracjami 
Zofii Fijałkowskiej o założeniu Warszawy 1 jej 
godle Syrence.

PP. Jerszow: KONIK GARBUSEK. Wyd. V. 
Warszawa 1963; cena 25 zł. Wierszowane onow;a- 
danie o przygodach konika z barwnymi ilustra­
cjami J. M. Szancera. Twarda okładka.

KSIĄŻKI DLA STARSZYCH DZIECI

Edward Fenton: WIDMO Z GŁOGOWEGO 
WZGÓRZA. Warszawa 1963; cena 16 zł. Tłumacze­
nie z ang. I. Tuwim. Ilustracje Zbigniewa Pio­
trowskiego. Bardzo interesujące opowiadan:e o 
dużym psie, zawarte w 19 rozdziałach • książki o 
tajemniczych tytułach.

Kamil Giżycki: LWICA UANGA T TNNE OPO­
WIADANIA. Warszawa 1963; cena 12 zł. Ilustra­
cje Ludwika Maciąga. Cykl interesujących opo­
wiadań o czworonożnych mieszkańcach czarne­
go lądu.

Konstanty Stecki: ŚLADAMI POSZUKIWACZY 
SKARBÓW. Warszawa 1963, cena 15 zł. Nieco­
dzienne przygody tatrzańskich grotołazów, które 
na pewno z.ainteresuią młodych amatorów wy­
praw w nieznane. Ciekawe zdjęcia Mariana Mi- 
tana.

Kelth Robertson: ZAGINIONY BRAT, Warsza­
wa 1963, cena 15 zl. Przekl. z angielskiego Anna 
Przedpetska-Trzeciakowska, ilustrował Mieczy­
sław Majewski.

E. Dauneberg: PRZYGODA PORUCZNIKA 
PRE.NTJESA. Warszawa 1963; cena 8 zl. Tłuma­
czyła z niemieckiego Mar,a Wislowska, ilustro­
wał Andrzej Jurkiewicz. „Wiedzieli tylko tyle, 
że żyją, jakim cudem znaleźli się na lądzie, z te­
go nie zdawali sobie sprawy. Sześciu mężczyzn 
stało ciasno obok siebie drżąc z zimna i prze­
żytych wrażeń” — tak rozpoczyna autor swoje 
peine napięcia opowiadanie.

Stanisław Biskupski: NA KURSIE „ BIS­
MARCK”. Warszawa 1963; cena 9 zl. W dzie­
więciu rozdziałach książki autor przedstawia 
dzieje załogi niewielkiego polskiego okrętu „Pio­
run” w czasie drugiej wojny światowej, jego 
dramatyczne zmagania i pościg za okrętem nie­
mieckim „Bismarck”.

I. Wasilków: W KRAINIE NIEWIDEK. Warsza­
wa 1963; cena 15 zl. Przekład z rosyjskiego Grze­
gorza Fedorowskiego. Niewidkami autor nazy­
wa armie drobnoustrojów chorobotwórczych, 
jak i pożytecznych. Na 213 stronicach książki 
w przystępny sposób opisuje pracę instytutów 
naukowych nad wykorzystaniem potężnych sil 
ukrytych w świecie drobnoustrojów.

F. Berk: TONCZEK. Warszawa 1963; cena 6 zl. 
Ze słoweńskiego przełożyła Maria Krukowska, 
ilustrowała Leonia Janecka. Autor opisuje histo­
rię Tonezka, sympatycznego urwisa, który miesz­
kał na pograniczu wtosko-jugosłowiańskim.

Stanisław Kowalewski: ŚLADY BIAŁEGO 
KSIĘŻYCA. Warszawa 1963; cena 9 zł. Ilustracje 
Wł. Terechowicza. Książeczka niewątpliwie za­
interesuje młodocianych „kosmonautów”, którzy 
poza marzeniami o podniebnych lotach przeży­
wają swoje jakże emocjonujące przygody na 
ziemi.

Sandor Tatay; KARABINY I GOŁĘBIE. War­
szawa 1963; cena 12 zł. Tłumaczyła z Węgierskie­
go Kamilla Mondral. Ilustrował Andrzej Stru­
miłło. Co było w tajemniczej skrzyni? I dokąd 
chłopcy nieśli ją po nocy? O tym i o wielu in­
nych przygodach węgierskich uczniaków dowie­
dzą się czytelnicy niniejszej książeczki.

S. Gieorgiewska: TARASIK Warszawa 1963; ce­
na 12 zł. Tłumaczyła z rosyjskiego Janina Kacz- 
marewicz-Fedorowska. Ilustrował Andrzej Stru­
miłło.

Maciej Kuczyński: DO WIDZENIA SŁONCE. 
Warszawa 1963; cena 16 zł. Książkę przeczytają 
z zainteresowaniem zarówno młodzi, jak i starsi 
miłośnicy wypraw i podróży. Uzupełniają ją 
liczne i ładne fotografie Ryszarda Grudziń­
skiego.

Ewa Warznica; J. I. KRASZEWSKI. Warszawa 
1963; cena 15 zł. Ciekawe ilustracje Anny Stylo- 
-Ginter. Książkę polecamy młodszym i starszym 
polonistom.
Wanda Żółkiewska: PRZYJACIELE MOJEGO 
DZIECIŃSTWA. Warszawa 1963; cena 8 zl. Ilu­
stracje Olgi Siemaszko.

KSIĄŻKI O MŁODZIEŻY DLA DOROSŁYCH

Tadeusz Bernaś: SKORO SĄD TAK UWAŻA. 
Warszawa 1963; cena 10 zl. Autor przez wiele lat 
był ławnikiem sądu dla nieletnich. W 28 krót­
kich obrazkach rysuje sylwetki dzieci wykolejo­
nych przez tragiczny splot okoliczności, najczę­
ściej rodzinnych. Jest to książka nie tyle o 
dzieciach, ile o rodzicach wykolejonych dzieci. 
Autor nie szczędzi słów ostrego potępienia lek­
komyślnym lub tylko nieświadomym rodzicom, 
którzy nie doceniając wagi swoich zadań wy­
chowawczych, nie umiejąc postępować z dziec­
kiem, nie znając zasad pedagogiki — stają się 
pośrednimi sprawcami wielkich tragedii małych 
ludzi.

Mikołaj Kozakiewicz — ZŁOTA DOXA. War­
szawa 1963; cena 8 zł. Autor znany czytelnikom 
z licznych prac pedagogicznych, sięgnął tym ra­
zem po formę literacką, dla wyrażenia pewnych 
poglądów pedagogicznych. W pięciu opowiada­
niach (Złot.a Doxa, Czwarty do brydża. Dolce 
vita, Uczeń oraz Dwa światy) porusza problemy 
dziecka w rozbitej rodzinie, trudne problemy 
i niepokoje wieku dojrzewania, specyfikę wy­
chowania w środowisku tzw. nowej klasy, czyli 
kulturalnej i ekonomicznej śmietanki stolicy, 
wreszcie porusza problem postawy konsumpcyj­
nej u-części młodzieży i rozdżwięków występu­
jących między rodzicami i ich dziećmi. Nowa 
książka Kozakiewicza powinna zwłaszcza zain­
teresować rodziców i młodzież nauczycielską 
sposobiącą się dopiero do zawodu.

Ogłoszenia drobne
Zenon Kacprzak zgubił legitymację studenc­
ką Politechniki Warszawskiej. 354

Poszukuję jakiejkolwiek pracy: woźnego, dozor­
cy, portiera, palacza, sprzątacza — znam prace 
ogrodnicze i hodowlę drobiu i bażantów Miej­
scowość obojętna, jestem żonaty, bez nałogów. 
Oferty pisemne: „GP-173”. PAR, Warszawa, Poz­
nańska 38. P-355

W związku z naszym komunikatem zamieszczo­
nym w „Głosie Nauczycielskim nr 45 z dnia 
10.XI.1963 r. napłynęło bardzo wiele listów. Za­
interesowanych zawiadamiamy że Komlsia Kwa­
lifikacyjna wzięła pod uwagę 8 podań. Z tymi 
nauczycielami nawiążemy w miesiącu styczniu 
1964 r. listowny kontakt.

Dyrekcja Stołecznego Centrum Rehabilitacji 
w Konstancinie
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Pewność przed ryzykiem P
RZYGOTOWANIE tematów prae 
sprawdzających nie jest łatwe, 
szczególnie jeśli nauczyciel jest 
świadom wielostronnej roli, jaką 
klasówka odgrywa w procesie 
nauczania. KLASÓWKA

Spotkałyśmy się w warszawie 
na zjeżdzie. Redaktorka jedne­
go z czasopism, znana dzia­

łaczka, aktywnie racząca ludzi opty­
mizmem — tym razem siedziała w 
kącie sali wyłączona z obrad sobie tyl­
ko znanymi kłopotami. Nie wiedziałam, 
że kłopoty te wchodzą w skład problemu, 
który określamy mianem: wywiadówka.

— Eo wy, nauczyciele, nie wiecie, ile 
nas, rodziców, kosztuje każde takie sta­
wanie publiczne na cenzurowanym — mó­
wiła, kiedy wracałyśmy po naradzie do 
domu. A teraz na domiar złego wycho­
wawczyni mojego Maćka zainicjowała wy­
wiadówki razem z dziećmi. Wyglądało to 
mniej więcej tak. Najpierw dowiedzieliś­
my się, że szkoła ma duże trudności wy­
chowawcze, że szerzy się chuligaństwo 
i nauczyciele nie mogą dać sobie rady. Na 
dowód czego przytoczono kilka drastycz­
nych przykładów. W dalszych rozważa­
niach winnymi okazaliśmy się my, rodzi­
ce, którzy niedostateczną opieką otaczamy 
swe latorośle. Dopóki oskarżenia nie miały 
indywidualnego adresata, każdy z nas uda­
wał, że to nie o niego chodzi. Sytuacja za­
częła stawać się niebezpieczna dopiero 
wtedy, kiedy na forum wystąpiły dziew­
czynki — te najlepsze i najpilniejsze. Po 
kolei mówiły, kiedy i którego z kolegów 
przyłapały na takich grzechach jak: pale­
nie papierosów, picie wina, brzydkie sło­
wa, strzelanie z procy, podginanie sukie­
nek. Najczęściej powtarzało się w owych 
donosach pięć nazwisk. Żaden z tych pięciu 
chłopców nie usprawiedliwiał się i żaden 
nie oskarżał innych. Milczeli. A gdy wy­
chowawczyni kazała wstać tym, którzy 
najwięcej nabroili — cała piątka bez wa­
hania wstała. I wtedy, wyobraź sobie mój 
przestrach, widzę, jak podnosi się także 
Maciek. Pociągnęłam go za sweter i syk­
nęłam „Przecież ciebie nie wymienili!”. 
A on do mnie: „To nic, muszę pomóc ko­
legom, bo oni są odważni i nikogo nie 
sypią”.

Trzymałam go rozpaczliwie za połę swe­
tra dopóty, aż wychowawczyni wdała się 
w polemikę z ojcem broniącym swego 
autorytetu. To odwróciło na chwilę uwagę 
sali od nieszczęsnej piątki i jej rodziców.

0 procy

nauczycieli
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ZARZĄD Okręgu ZNP w Poznaniu 
już od szeregu lat prowadzi pracę 
z nauczycielami-radnymi. Wszyscy 

koledzy radni zorganizowani są w powia­
towe i dzielnicowe zespoły. Z przewodni­
czącymi tych zespołów Zarząd Okręgu 
przeprowadza systematyczne, coroczne 
narady. Ostatnia odbyła się w paździer­
niku bieżącego roku. Kierownik Wydzia­
łu Organizacyjnego Prezydium WRN wy­
głosił na niej referat: „Zadania komisji 
rad narodowych w świetle znowelizowa­
nej ustawy o radach narodowych”. W 
drugiej części narady kol. Marian Wal­
czak omówił aktualne prace Komisji 
Oświaty i Kultury Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

Z wypowiedzi dyskutantów wynikało, 
że praca komisji rad narodowych w po­
wiatach i gromadach pozostawia dużo 
do życzenia. Szczególnie komisje w gro­
madach często nie przejawiają żadnej 
działalności.

Przyczyn tego dopatrywano się w sła­
bym przygotowaniu członków komisji i 
rad narodowych, nie zawsze właściwym 
stosunku władz administracyjnych do rad­
nych, szczególnie do tych, którzy wska­
zują na braki w pracy administracji oraz 
w niedostatecznym przeszkoleniu człon­
ków komisji w zakresie ich uprawnień. 
Duży wachlarz zagadnień, którymi musi 
zajmować się komisja, nie pozwala na 
dostateczne ich zgłębienie.

Likwidacja istniejących dotychczas ze­
społów doradczych komisji również wpły­
wa na dodatkowe obciążenie członków 
komisji. Tym bardziej, że akcję tę prze- 
prowadzano często w sposób mechanicz­
ny. Coraz bardziej pilną staje się w 
związku z tym sprawa odciążenia nauczy- 
cieli-radnych od innych prac społecz­
nych.

Nauczyciele-radni nie powinni ograni­
czać się tylko do działalności w komi­
sjach oświaty i kultury. I chociaż ze 
względu na ich zawodowe przygotowa­
nie praca ta najbardziej im odpowiada, 
powinni brać udział w działalności róż­
nych komisji — zależnie od swych zain­
teresowań pozazawod owych. Z drugiej 
strony nie należy doprowadzać do ta­
kich sytuacji, jak w jednym z powiatów, 
gdzie na 12 członków komisji oświaty 
było tylko 2 nauczycieli.

Dużo uwagi poświęcono także sprawie 
stosunku organów administracji tereno­
wej do nauczycieli-radnych. W powiatach 
i gromadach jest on często niezbyt dobry;

Adaptery walizkowa 
.AKORD 2'
wraz z częściami zamiennymi przystosowane 
do wszelkiego rodzaju płyt
(obroty talerza 16 2'3, 33 1/3, 45, 73 1/min.)
STRUNY WYSOKOGATUNKOWE I popularne 

do skrzypiec, mandolin I gitar 
produkowane z surowców importowanych 
oraz
INSTRUMENTY I GALANTERIĘ MUZYCZNĄ

ROZPROWADZA
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO
WARSZAWA, ul. DŁUGA 5, lei. 31-32-31, wewn. 33

Sprzedaż detaliczna w sklepach CHPMuz.
w miastach wojewódzkich. KE 343—e

Po wyjściu ze szkoły wiesz, co mi Maciek, 
z widoczną radością w głosie zakomuniko­
wał: „Dotychczas myślałem, że rodzice 
i szkoła to jedna sitwa, ale dzisiaj przeko­
nałem się, że nie”.

Następna wywiadówka też ma być 
z dziećmi. Za nic w świecie nie pójdę, 
może zachoruję, albo zadzwonię, że mam 
posiedzenie...

Tyle moja znajoma. A co możemy na ten 
temat powiedzieć sobie my, nauczyciele?

Niełatwo w wychowaniu znaleźć granice 
między wykrywaniem zła a donosiciel- 
stwem, między karą a krzywdą, między 
zasługą a winą. Dlatego nie wolno nam 
pozwalać sobie na skrajności. Lepiej trzy­
mać się środka ustalonych racji. Wtedy 
nie ryzykujemy popełnienia błędu. Nie­
którzy pedagodzy mają większe od innych 
uzdolnienia w mechanice precyzyjnej 
spraw wychowawczych. Ci mogą posunąć 
się dalej. Zawsze jednak bezpieczniej bę­
dzie przekonsultować propozycje nowator­
skie z innymi kolegami. Mam poważne 
wątpliwości, czy w przytoczonym wyżej 
przypadku nauczycielka przemyślała z 
różnych pozycji formę przeprowadzania, 
wywiadówek razem z dziećmi.

Są sprawy, do których nasi uczniowie 
jeszcze nie dorośli, są nieuzgodnione po­
glądy domu i szkoły, o których młodzież 
nie powinna wiedzieć. Rodzice bywają 
różni, o różnych poziomych umysłowych 
i moralnych. Wspólne wywiadówki gro­
żą niepotrzebnym wprowadzaniem dzieci 
w trudne sprawy dorosłych.

Dziewczynka oskarżająca kolegów pu­
blicznie za namową nauczycielki — może 
na zawsze stracić sympatię klasy, chłopcy 
na tym tle mogą stać się dla swych 
rówieśników wzorem odwagi, a rodzice 
w oczach dzieci zmaleją do roli analfabe­
tów pedagogicznych.

Zastaniawiałam się często jaki cel przy­
świeca organizowaniu wspólnych wywia­
dówek. Spotęgowanie poczucia winy lub 
radości? Dzieciom i rodzicom o stępionej 
wrażliwości niewiele to pomoże, zawsze 
należą do jakiejś grupy, a to eliminuje 
termin: najgorszy. Dzieciom i rodzicom 
posiadającym dużą dozę ambicji może to 

władze terenowe niechętnie patrzą na 
zbyt liczne interwencje radnych. Jeśli 
nauczyciel-radny wykazuje dużo inicja­
tywy, to nieraz spotykają go osobiste 
przykrości. Jako klasyczny przykład po­
dano, że w miejscowości „X”, gdzie prze­
wodniczącym komisji oświaty był jeden 
z kierowników szkoły, który śmiało i zde­
cydowanie wytykał błędy w pracy pre­
zydium w dziedzinie oświaty — zaraz po 
zaangażowaniu nowego rewidenta finan­
sowego przeprowadzono w szkole owego 
kierownika kontrolę, która trwała dwa 
miesiące i miała bardzo nieprzyjemny 
charakter. Ostatecznie sprawa została u- 
morzona; ile jednak zdrowia kosztowało 
to zainteresowanego...

Zdarzają się jeszcze, choć sporadyczne, 
przypadki lekceważenia komisji przez 
pracowników prezydium. W miejscowoś­
ci K. pracownik prezydium zaproszony 
na posiedzenie komisji oświaty i kultu­
ry, nie przybył oświadczając, że nie jest 
do tego zobowiązany.

Przedstawiciel Prezydium WRN zdecy­
dowanie napiętnował tego rodzaju postę­
powanie pracowników prezydiów rad na­
rodowych i zapewnił uczestników narady, 
że Prezydium WRN usuwa i będzie usu­
wało ze stanowisk, względnie karało dy­
scyplinarnie wszystkich tych pracowni­
ków, którzy dopuszczają się przekroczeń 
w zakresie swych uprawnień służbowych, 
lub których ""'stępowanie względem rad­
nych w sposób jaskrawy naruszać będzie 
obowiązujące przepisy.

W dyskusji podkreślono’ też dużą rolę 
spotkań radnych z wyborcami. Zdarzają 
się wprawdzie jeszm-' "rzypadki, że lu­
dzie nie mają odwagi mówić głośno i pu­
blicznie o swych troskach. Znajdują jed­
nak drogę do rozmowy z radnymi w czte­
ry oczy. Świadczy to o wzrośnie zaufania 
wyborców do radnych, a tym samym o 
wzroście ich autorytetu w środowisku, 
które reprezentują.

Zwrócono również uwagę na niedosta­
teczną działalność CEZAS-u w zakresie 
zaopatrzenia szkół w pomoce naukowe, 
niewłaściwą realizację niektórych inwe­
stycji szkolnych oraz na rolę nauczycie- 
li-radnych w wykonywaniu zadań pre­
zydiów rad narodowych w zakresie spraw 
socjalno-bytowych nauczycieli, chodzi 
szczególnie o takie sprawy, jak obowiązek 
dostarczenia bezpłatnych mieszkań i pod-
wód w miejscowościach do 2000 miesz­
kańców, właściwe wykorzystanie funduszu 
zdrowotnego, zabezpieczenie kredytów na 
ekwiwalenty, dopłaty do rent „starego 
portfela” i akcję kolonijną dla dzieci nau­
czycielskich. Wskazano na braki wynika­
jące ze słabego kontaktu komisji niższe­
go szczebla z komisją nadrzędną.

Podkreślono konieczność ściślejszego 
kontaktu terenowych ogniw ZNP z komis­
jami oświaty i kultury rad narodowych. 
Postulowano nawet, aby przedstawicie! 
ogniwa ZNP brał udział w pracy komisji.

Postawiono również wniosek, aby pracę 
z radnymi kontynuować w dalszym ciągu 
przez organizowanie podobnych narad na 
na wszystkich szczeblach, a następnie 
na początku każdej kadencji rad narodo­
wych przynajmniej raz w roku.

mgr MARIAN RUM
Poznań 

zaszkodzić prowadząc do kompleksów 
i awersyjnych uczuleń na temat szkoły. 
Prawda, że pochwała w obecności rówieś­
ników i ich opiekunów przybiera na war­
tości. Odnoszę jednak wrażenie, że nie jest 
tak konieczna, by wygłaszać ją publicznie. 
Jest wiele innych okazji do podkreślenia 
dobrej roboty dziecka.

A może wspólne wywiadówki chcą wy­
kazać jedność interesów rodziców, dzieci 
i nauczycieli? Ze w takiej • sytuacji wy­
chodzi raczej wręcz coś przeciwnego, 
świadczy przytoczona na początku rozmo­
wa. Czasem istnieje potrzeba spotkania 
rodziców ucznia i wychowawcy, ale nie 
w otoczeniu obcych ludzi. Obecność 
świadków przeszkadza, a nie pomaga w 
należytym rozwiązywaniu indywidualnych 
konfliktów. Źródła niepowodzeń szkolnych 
leżą często w intymnych, wewnątrz ro­
dzinnych sprawach. My, nauczyciele, ma­
my prawo i obowiązek w nie wkraczać, 
upoważnieni sprawowaną funkcją. Nie 
wolno nam jednak wtajemniczać w to 
całego środowiska. (Bywają drastyczne 
wypadki, w których środowisko musi in­
terweniować, ale to już inne zagadnienie).

Końcowa konkluzja byłaby mniej więcej 
taka: szukanie przez szkołę nowych form 
kontaktu z domem jest bardzo pożądane. 
Mniej natomiast pożądane, a czasem szko­
dliwe są jednak takie poszukiwania, które 
dopuszczają możliwość uzyskania w wy­
chowaniu wyników alternatywnych. W za­
łożeniu naszych poczynań pedagogicznych 
musi dominować nie ryzyko a pewność. 
Budujemy bowiem żywego człowieka.

MARIA ŁOPATKOWA

Mandacik proszę!
„6 listopada bieżącego roku, na czwar­

tej godzinie lekcyjnej, na podwórko Szko­
ły Podstawowej w Niemysłowie (powiat 
Poddębice) zajechała karetka pogotowia, 
na drzwiach której widniał napis: „Wy­
dział Zdrowia Prezydium PRN w Pęcznie­
wie, Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna”.

Po klasie przebiegł szept: „wizytacja". 
Za chwilę rozległo się pukanie i do klasy 
weszła młoda kobieta z zamiarem prze­
prowadzenia rozmowy z kierownikiem. 
Wyszedłem z moim gościem na korytarz. 
Po załatwieniu formalności związanych 
z wymianą nazwisk, funkcji, tudzież celu 
wizyty — mój gość zażądał: książki sani­
tarnej szkoły oraz wszystkich innych do­
kumentów, mających określić stopień czy­
stości w szkole. Nie pomogły moje wy­
jaśnienia, że kancelaria znajduje się w in­
nym budynku, że jesteśmy w połowie 
lekcji, a ja prowadzę zajęcia w dwu kla­
sach jednocześnie. Mój nowy wizytator 
„polecił”, abym zorganizował ciche zaję­
cia. Propozycja, aby poczekać do przerwy, 
została niezauważona. Ustąpiłem”.

I tutaj zaczyna się akt drugi wizytacji. 
W kancelarii okazało się bowiem, że kie­
rownictwo szkoły nie wykonało ostatnich 
poleceń ośrodka zdrowia: nie uzupełniono 
leków w apteczce, nie wybudowano śmiet­
nika i. nie pomalowano farbą olejną drzwi. 
Do zeszytu z akcją „P” (wszawica) nie 
wpisywano systematycznie sprawozdań 
z kontroli, które według pani z ośrodka 
zdrowia muszą przeprowadzać nauczyciele.

„Nie było rady—pisze nasz czytelnik — 
musiałem powiedzieć, że na cele sanitarne 
szkoła z GRN nie dostaje pieniędzy, że 
mimo moich wielokrotnych interwencji 
i próśb — nie zainteresowano się tą spra­
wą. Ale • to wyjaśnienie nie pomogło. 
W książce znalazła się ostra uwaga: „Nie 
wykonano ostatniego zarządzenia w żad­
nym punkcie”.

Historia na tym się nie kończy. Pielę­
gniarka zadała sobie trud pojechania do.

Parę uwag o dziennikach lekcyjnych
NIE tylko zresztą o dziennikach, 

choć one to stały się podnietą do 
skreślenia tych kilku słów, doty­

czących może drobnych, ale dość istot­
nych elementów naszej codziennej pracy.

Na drugiej stronie dziennika lekcyjne­
go mamy szereg objaśnień, dotyczących 
prowadzenia tego dokumentu. Obawiam 
się jednak, że nie wszyscy nauczyciele 
dość skrupulatnie czytają te informacje, 
skoro tak powszechnie spotyka się duże 
rozbieżności w dokumentacji ich pracy.

A więc rozkład materiału nauczania — 
sporządzony według podanych objaśnień, 
jest zgodny z obowiązującymi zarządze­
niami i... logiką. Tymczasem w rzeczy­
wistości widzi się rozkłady skonstruowa­
ne według najróżniejszych, nie zawsze 
chyba dobrze przemyślanych wzorców. 
Na przykład w rubryce „pomoce nauko­
we” nauczyciel historii wpisuje pod rząd: 
mapa, ilustracje, mapa, ilustracje itd. 
Komu to potrzebne? Czy nie lepiej w 
przeddzień lekcji pomyśleć, jaką pomoc 
zastosować? Nagminnie też widzi się roz­
kłady, gdzie na „uwagi o realizacji” 
przeznaczono szeroką rubrykę, która po- 
zostaje zresztą pusta w ciągu całego ro­
ku, gdy właściwy materiał nauczania 
stłoczono z konieczności na niewielkiej 
pozostałej przestrzeni. Czyż nie lepiej, jak 
to wskazuje informacja w dzienniku lek­
cyjnym, wpisać uwagi o realizacji (w ra­
zie potrzeby) pod „tekstem ostatniej jed­
nostki tematycznej danego okresu”?

Chciałbym podzielić się pewnymi u- 
sprawnieniami w dziale dotyczącym za­
pisu lekcji, które wprowadziliśmy w na­
szej szkole. Przed każdym tematem lek­
cji wpisujemy kolejny jej numer w da­
nym przedmiocie. Wiemy bogiem z prak­
tyki, ile to nieraz pówstajd zamieszania 
w klasie, gdy nauczyciel, szczególnie ten 
przychodzący w zastępstwie nieobecnego 
kolegi, zapyta „którą to dziś mamy lek­
cję?”

Formułując pytania czy tematy nauczy­
ciel przewiduje takie odpowiedzi, które 
mogą być uznane jako zadowalające. Py­
tania powinny nastawiać myśl uczniów 
w pożądanym przez nauczyciela kierunku 
i ograniczać gadulstwo ucznia.

Precyzja sformułowań zmuszająca ucz­
nia do jednoznacznej odpowiedzi ściśle na 
dany temat pozwoli nauczycielowi na oce­
nę możliwie obiektywną.

Licząc się z potrzebą oceny poszczegól­
nych uczniów w przyjętej skali cztero­
stopniowej, pożądane byłoby dobranie 
przynajmniej pewnej liczby tematów (py­
tań, zadań), dających szansę i uczniowi 
średniemu, i — większą — dobremu.

Trzeba też wziąć pod uwagę względy 
psychologiczne, stosując układ pytań 
i sformułowań, które „nie speszą" mło­
dzieży, a przeciwnie, wydadzą się na wstę­
pie łatwe czy przynajmniej na miarę jej 
możliwości. Trudności powinny się ukazy­
wać i rozwijać w miarę pracy ucznia.

Uwzględnienie tych dezyderatów przy 
układaniu tematów prac klasowych — to 
nie lada zadanie. Jeśli chodzi o przedmio­
ty ścisłe udaje się to lepiej w klasówkach 
wielozadaniowych, typu testowego.

Istnieje możliwość — przy sprawdzaniu 
wiedzy z pewnego zakresu — ułożenia 
jednego lub dwóch zestawów pytań rów­
nowartych. Trzeci, czwarty, a tym bardziej 
dalsze zestawy pytań będą już pod pew­
nymi względami mniej .trafne.

A wobec takiej konieczności staje nau­
czyciel uczący w trzech lub więcej kla-

GRN, gdzie oczywiście powiedziano jej, 
że to kierownik nie ma racji, że pieniądze 
są i w każdej chwili mogą być przesłane 
szkole, gdyby tylko o to poprosił. Po 10 mi­
nutach karetka wróciła i już po chwili
nauczyciel został właścicielem mandatu. 
Miał wprawdzie szanse zamiany owych 
30 złotych na dowód osobisty, ale szybko 
tego zaniechał, wszak w cenę mandatu 
wliczono cenę spokoju, przynajmniej na * 
przeciąg jednego roku.

Rozgoryczony nauczyciel tak kończy 
swój list:

„Była to dla mnie lekcja poglądowa. Do­
wiedziałem się z niej, że dla wizytujących 
z ośrodka nie ważna jest rzeczywista 
czystość szkoły, interesuje ich tylko strona 
formalna: ilość kwitów, protokołów, spra­
wozdań. Zostałem przecież ukarany za 
brak tych ostatnich. Dziwne, że nikogo nie 
interesuje przy tym, jaki jest stan higie­
niczny w szkole. Nikogo też nie interesuje, 
że my, nauczyciele wiejscy, pracujemy 
często w warunkach urągających wszelkim 
wymogom higieny. Robimy naprawdę du­
żo, a że efekty tej pracy nie zawsze są 
zadowalające, nie jest to wyłącznie nasza 
wina. Dlaczego nikt nam w tym nie po­
maga?”.

i 
Istotnie, nasz czytelnik ma rację: man­

dat niczego nie rozwiąże. Byłoby o wiele 
lepiej, gdyby przybyła z ośrodka pielę­
gniarka zbadała rzeczywistą czystość 
w szkole i jeśli zachodzi potrzeba — udzie­
liła wskazówek, a zamiast oglądać zeszy­
ty — sama sprawdziła czystość dziecięcych 
główek. Dlatego też pełen goryczy list 
kierujemy bezpośrednio do Ośrodka Zdro­
wia w Pęczniewie. Byłoby wskazane, aby 
zainteresował się nim również Inspektorat 
Oświaty, Prezydium PRN w Poddębicach. 
Sprawa jest bowiem ważna i dotyczy nie 
tylko jednej szkoły.

MAR.

Zapisywanie kolejnego numeru ułatwia 
pracę samemu wykładowcy, a kierowni­
kowi szkoły lub -wizytującemu pozwala 
stwierdzić, czy lekcje odbywają się zgod­
nie z rozkładem materiału nauczania lub 
o ile lekcji nauczyciel jest spóźniony itp.

Drugą „nowością”, którą wprowadzamy 
w nowym noku szkolnym, to zapis czasu, 
potrzebnego na pracę domową. W róż­
nych szkołach różnie się te sprawy re­
guluje i kontroluje. W niektórych wiszą 
na' ścianie tygodniowe wykazy, gdzie 
każdy nauczyciel „umieszcza” temat swo­
ich zadań, w innych wprowadzono dla 
każdej. klasy specjalne zeszyty itp. Wy- 
daje się, że temat zadania nie gra istot­
nej roli, ważniejszy jest natomiast czas, 
ewentualnie rodzaj pracy (pisemna, ustna 
itp.). Wychodząc z tego założenia posta­
nowiliśmy ha końcu każdej rubryki prze­
znaczonej na zapis lekcji podawać czas 
(w minutach) potrzebny do wykonania 
pracy domowej. Tak więc przykładowo 
zapis lekcji w naszym dzienniku wygląda 
następująco: „3. Ukształtowanie po­
wierzchni Europy (15)”.

Takie rozwiązanie nie sprawia dużego 
kłopotu nauczycielowi, a bardzo pomaga 
w regulowaniu czasu pracy domowej 
ucznia. Można też wówczas analizować 
ten problem na posiedzeniach rady pe­
dagogicznej, posługując się dokonanymi 
przez poszczególnych nauczycieli zapisa­
mi czasu.

Sporo kłopotu mieliśmy zawsze x lek­
cjami, które z różnych powodów „wypa­
dały”. Kto ma zapisywać te lekcje — 
wychowawca? Ale on przecież nie musi 
znać powodów nieobecności swego ko­
legi. Zresztą wychowawcy także chorują 
i po powrocie do pracy, dopiero na pod­
stawie wypowiedzi dzieci rekonstruują 
zapis w dzienniku. Bywa też, że wskutek 
zasłyszanej wiadomości o chorobie na­
uczyciela, wychowawca zwalnia klasę, 
gdy tymczasem kierownik szkoły przewi­

sach równoległych tej samej szkoły. Rów­
nież zachowanie podziału klasy na 2 gru­
py podczas klasówki (jak to jest w więk­
szości przedmiotów przyrodniczych) za­
pewnia samodzielność pracy, ale podwaja 
liczbę tematów do opracowania. Jeśli dwie 
grupy mają w planie dnia dwie godziny 
oddzielone małą przerwą, można się po­
służyć tym samym zestawem tematów, 
przetrzymując pierwszą grupę w klasie 
przez przerwę 1 ograniczając czas porozu­
mienia między grupami. Taka organizacja 
zyskuje aprobatę w oczach klasy, jako za­
pewniająca obu grupom równy start

Dla następnych dwu grup nauczyciel 
zmuszony jest „wymyślić” już nowy ze­
staw pytań. Kiedyś uciekłam się do na­
stępującego sposobu: drugiej grupie danej 
klasy poleciłam zamiast opracowania no­
wych tematów, poprawienie klasówek gru­
py pierwszej. Kiedy indziej trzecia rów­
noległa klasa dostała do poprawienia kla­
sówki dwu poprzednio sprawdzanych klas. 
Uczennice wiedziały, że ich praca korek- 
torska będzie podlegała ocenie. Miały pod­
kreślać dostrzeżone błędy i dawać po- 
prawniejsze — ich zdaniem — odpowiedzi. 
Na końcu miał być wniosek o ocenę pracy 
i podpis.

Uczennice podeszły do swego zadania 
z zainteresowaniem, z całkowitą powagą 
i poczuciem odpowiedzialności. Częściej 
niż przy opracowywaniu własnych tema­
tów zwracały się do mnie z wątpliwościa­
mi nie rozstrzygając pochopnie o błędności 
odpowiedzi koleżanki. Taka konsultacja ze 
mną odsłaniała mi całkowicie tok rozu­
mowania uczennic.

W jednym przypadku uczennica — po 
„rozgryzieniu” istoty błędu — przyszła 
mi wytłumaczyć, że błąd nie dowodzi, iż 
koleżanka sprawdzanej .przeczy” nie wie, 
ale że musiała w niewłaściwy sposób zro­
zumieć (tu określiła, na czym nieporozu­
mienie polegało). Mam wrażenie, że 
z większą niecierpliwością czekała na mo­
ją ocenę i zwrot tej dwusobowej pracy 
niż na ocenę normalnej klasówki, 
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dział właśnie lekcję zastępczą w tej 
klasie.

Od roku wprowadziliśmy Innowację, 
która doskonale zdaje egzamin. Polega 
ona na tym, że kierownik lub jego za­
stępca układając plan zastępstw na dany 
dzień, od razu wpisuje w dzienniku lek­
cyjnym odpowiednią notatkę o lekcji, 
której nie będzie można przeprowadzić. 
Wygląda to następująco: „Klasę zwolnio­
no z powodu choroby nauczyciela” i pod­
pis kierownika.

Nauczyciel, prowadzący poprzedzającą 
lekcję w tej klasie, od razu dostrzega 
notatkę i bez żadnych dodatkowych po­
leceń czy zasięgania informacji zwalnia 
klasę po swej lekcji. Nie trzeba chyba 
zaznaczać, że wszystkie owe „zwolnienia” 
muszą się pokrywać z zapisami w pro­
wadzonej przez kierownika szkoły „księ­
dze nieobecności i zastępstw”.

W dziale „Ocena pracy uczniów” mówi 
się o ich postępach. Obecnie stosowane 
skróty nazwy ocen są, moim zdaniem, 
niewłaściwe, dopuszczają bowiem możli­
wość dokonywania „przeróbek”. Tak np. 
z oceny db łatwo można przez dodanie 
litery „b” uczynić „bdb” itp. Proponuję za­
tem następujące skróty: bd, db, dst, ndt 
— których nie da się przerobić. W przy­
padku zaś zwykłej pomyłki, mylną ocenę 
przekreślamy czerwonym atramentem 
i wpisujemy nad nią ocenę właściwą.

Ostatnim działem dziennika jest rejestr 
uczniów. Również i tutaj nasuwa mi się 
parę uwag. Na ogół wpisuje się wszyst­
kich uczniów w porządku alfabetycznym, 
z czym jednak wiąże się nieraz sporo 
kłopotów. Ileż to trzeba przewertować 
kart dziennika lekcyjnego, gdy np. dla 
jakichś celów statystycznych należy po­
dać osobno chłopców, osobno dziewczę­
ta lub gdy nauczyciel wychowania fi­
zycznego czy zajęć praktyczno-technicz­
nych sprawdza obecność chłopców na 
swojej lekcji, a później to samo robi 
nauczycielka tych przedmiotów w odnie­

Wiele uczennic nie skorzystało z upo« 
ważnienia do oceny pracy, niektóre samo­
rzutnie, jako przygotowanie do oceny ca­
łościowej, opatrywały poszczególne odpo­
wiedzi znakami: „+” i „—”, ale nie „po­
ważyły się" na ocenę całości. Zwłaszcza 
w przypadku, gdy praca była niezbyt do­
bra, brakowało wniosku o ocenę. Nato­
miast w przypadku prac dobrych i bardzo 
dobrych, gdzie rola korektorki sprowadza­
ła się do przysłowiowego żmudnego poszu­
kiwania „dziury w całym” były oceny, 
często zbyt niskie, które nauczycielce wy- 
padło podnieść — ku zadowoleniu autorki 
i korektorki.

Na dobrą odpowiedź składa się nie tyl­
ko posiadany zasób wiedzy, lecz takie 
umiejętność wybrania z niej tego, o CO 
pytają, a zatem i prawidłowe, I wnikliwo 
zrozumienie polecenia, a także umiejętność 
wyrażania swych myśli. Na ogól zatem 
oceny klasy poprawiającej były wyższo, 
niż by to wypadło za własną pracę. Uczen­
nice świadome tego, domagały się, aby 
następnym razem zmienić role — „dla 
sprawiedliwości”.

Jeśli nawet klasówka przeprowadzona 
opisanym sposobem nie jest dość miaro­
dajna dla oceny poszczególnych uczniów, 
to jednak znakomicie spełnia drugą rolę: 
powtórzenia, wyrównania i pogłębienia 
przerobionego materiału. Świadczyła o tym 
postawa uczennic poprawiających, widocz­
ny wysiłek i zaskakująco długi czas trwa­
nia tej pracy: żadna korektorka nie od­
dała pracy przed końcem lekcji, a w kilku 
pracach były zastrzeżenia w rodzaju: „po­
prawiłam dotąd”, albo „tego nie popra­
wiałam”.

Względy urozmaicania pracy szkolnej 
przemawiają za stosowaniem tej innowa­
cji.

ELŻBIETA ŁASZKIEWICE
Warszawa

sieniu do dziewcząt. Już w połowie roku 
szkolnego karty dziennika lekcyjnego 
wyglądają żałośnie.

Ażeby uniknąć tych kłopotów, posta­
nowiliśmy wpisać uczniów w ten sposób, 
że najpierw umieściliśmy nazwiska wszy­
stkich chłopców, zgrupowane alfabetycz­
nie, potem — pozostawiwszy kilka wol­
nych miejsc na ewentualnych przybyszów 
— wpisaliśmy dziewczęta.

I wreszcie sprawa układu naszych 
dzienników lekcyjnych. Wydaje mi sią, 
że za mało miejsca przeznaczono na roz­
kłady materiału nauczania zajęć prak­
tyczno-technicznych 1 wychowania fi­
zycznego. Należałoby dodać na każdy 
przedmiot po jednej stronie, trzeba bo­
wiem oddzielnie wpisywać rozkład dla 
chłopców i oddzielnie dla dziewcząt.

Pożądane byłoby również dodanie jed­
nej strony na okresowy plan pracy wy­
chowawcy klasowego i — obok tego — 
jedna stronę (zamiast, jak obecnie, pół 
strony) na „ważniejsze wydarzenia z ży­
cia klasy”.

W zamian proponuję 1 oszczędności. Na 
zapis lekcji przewidziano niepotrzebnie 
41 stron, gdy wystarczyłoby 36 stron, ty­
le bowiem najwyżej tygodm może mleć 
rok szkolny. Na oceny przewidziano 10 
stron, tj. dla 60 uczniów, gdy wystarczy 
najzupełniej 9 stron (54 uczniów). W re­
jestrze mamy miejsce na 63 uczniów. To 
także chyba przesada i niepotrzebna roz­
rzutność papieru.

Wydaje mi się, że sprawy te warto 
przemyśleć i może coś w naszych poczci­
wych dziennikach zmienić.

mgr ERNEST LIGOCKI
Cieplice Si.
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Na łamach prasy

Problem kształcenia 
nauczycieli 

na uniwersytecie

T
ygodnik „Argumenty” w nume­
rze 48 z dnia 1 grudnia 1963 roku 
drukuje fragmenty referatu prof. 
Zenona Klemensiewicza pt. „R o la 
uniwersytetu w kształ­
ceniu nauczyciel i”, wygło­
szonego w czasie sesji naukowej Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego, która odbyła się w 
dniach 22—23 listopada bieżącego roku.

Oto zasadnicza treść drukowanego refe­
ratu:

Na wstępie autor zastanawia się, jaką 
funkcję powinien spełniać uniwersytet w 
naszym społeczeństwie.

„Powinno być bezsporne, ie uniwersytet 
ma funkcję badawczo-twórczą, którą w re­
zultacie buduje, pomnaża i pogłębia nau­
kę..." Stąd też „służba nauce" stanowi 
istotny sens istnienia i działania uniwer­
sytetu. Służba nauce — jest jednocześnie 
służbą społeczeństwu i państwu, ponieważ 
nauka jest podstawowym warunkiem roz­
woju kultury i gospodarki narodowej.

Druga funkcja uniwersytetu — to przy­
gotowanie pracowników dla różnych dzie­
dzin gospodarki i kultury narodowej. Po­
ważny procent wśród tych pracowników, 
absolwentów uniwersytetu, stanowią nau­
czyciele.

Prof. Klemensiewicz podkreśla, jak wiel­
ka odpowiedzialność przed państwem i spo­
łeczeństwem spada w tym zakresie na uni­
wersytet — „...nieprzygotowanie należy­
tych kadr nauczycielskich nieuchronnie 
pociągałoby za sobą ogólnie obniżenie kul­
tury... Przygotowując zastępy nauczycieli 
i wychowawców zawodowych, rozbudowu­
je uniwersytet podstawę, na której sam 
może kwitnąć i rozwijać się”.

Jaka ma być sylwetka dobrego nauczy­
ciela?

W pracy nad kształceniem nauczycieli 
należy sięgnąć do najlepszych naszych tra­
dycji. Ustawy Komisji Edukacji Narodo­
wej kreślą model i wzór nauczyciela. Mo­
del ten trzeba tylko zaktualizować, dosto­
sować do współczesnych zadań szkoły, na­
kreślonych przez VII, XI i XIII Plenum 
KC PZPR.

I stąd też: „Jest rzeczą bezsporną, że 
uniwersytet musi swojemu uczniowi dać 
przede wszystkim pewien dostateczny za­
sób wiedzy..." Musi to być przy tym wie­
dza żywa, tj. powiązana ze współczesnymi 
potrzebami życia. „Współczesność powinna 
stanowić podstawę selekcyjną orientowa­
nia się w przebogatej przecież sumie szcze­
gółów danej dyscypliny... Ma to być wie­
dza kształtująca jego osobowość..." Rezul­
tatem podawania i pobieranie wiedzy nie 
może być tylko pewien zasób zdobytych 
wiadomości, lecz określona postawa psy­
chiczna, postawa umysłowa.

„Składają się na nią: rozumienie nau­
kowości jako swoistego stosunku poznaw­
czego do świata i życia; poszanowanie nau­
kowej metody badawczej; samodzielność 
t krytycyzm myślenia; odpowiedzialność za

HTAlVIA‘(WroWIErZI
Do SI sierpnia 1963 roku byłam nauczycielką 

Podstawowej z uposażeniem zasadniczym 
155j zl miesięcznic brutto. Od i września 1963 ro­
ku jestem kwalifikowaną nauczycielką szkoły 
specjalnej w Szpitalu Klinicznym AM — Oddział 
Gruźliczy. .Takie przysługują ml dodatki, w ja­
kiej wysokości, 1 w jakiej kolejności należy ja 
obliczać?

a) na podstawie § 4 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 29 maja 1954 roku (Dz. 
U. nr 26, poz. 103) 10 proc, zwyżka uposa­
żenia w stosunku do przepracowanych go­
dzin od sumy 1550 zł.

b) na podstawie § 3, uchwały nr 460 Pre­
zydium Rządu z dnia 21 lipca 1956 roku — 
15 proc, dodatek obliczony od sumy 1705 zł 
(1550 zł + 155 zł).

c) na podstawie § 1, ust. 1, litera „a” za­
rządzenia ministra oświaty z dnia 28 sierp­
nia 1962 roku (Dz. Urz Min. Ośw. nr 11, 
poz. 121) — 30 proc, dodatek specjalny (za­
kaźny) obliczony od sumy 1550 zł.

Od 1 października 1963 roku uposażenie 
zasadnicze zostaje podwyższone z 1550 zł do 
1700 zł, zaś dodatki według powyższego ob­
liczenia pozostają bez zmiany.

•
Do pracy w Szkole Podstawowej w Chojniku 

dojeżdżam z Ostrowa autobusem PKS, który jest 
jedynym środkiem lokomocji.

Czy należy mi się zwrot kosztów biletu mie­
sięcznego?

Zwrot kosztów przejazdu z miejsca za­
mieszkania do miejsca pracy autobusem 
PKS nie przysługuje z braku podstawy 
prawnej Nauczyciel dojeżdżający ma pra­
wo domagać się od Prezydium GRN przy­
dzielenia bezpłatnego mieszkania w miej­
scu zatrudnienia.

*
Ile płatnych wychowawstw przysługuje nau­

czycielom pracującym w szkole o 4 nauczycie­
lach?

Stosownie do p-ktu IV zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 22 stycznia 1953 roku 
nr OS-1(126)53 — w szkołach podstawo­
wych, o 4 i większej liczbie nauczycieli, pła­
ci się taką liczbę wychowawstw, ile fak­
tycznie jest oddziałów.

♦

Kto decyduje w sprawie rozdziału godzin nad 
liczbowych pomiędzy poszczególnych nauczycie­
li?

Projekt rozdziału godzin nadliczbowych 
i innych czynności dodatkowych opracowu­
je kierownik (dyrektor) szkoły.

Stosownie do § 3 regulaminu rady peda- 
godzinej Stanowiącego załącznik do zarzą­
dzenia ministra oświaty z dnia 5 lutego 
1958 roku (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 2. poz 
15) — rada pedagogiczna rozpatruje opra­
cowany przez kierownika projekt organi-
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głoszone sądy; niepokój umysłowy i chęć 
coraz pełniejszego i pewniejszego pozna­
nia, gotowość udziału w różnych regio­
nalnych badaniach...”

Dalsze zadania uniwersytetu w przygo­
towywaniu nauczycieli — to wytworzenie 
w studencie pewnej. „postawy dydaktycz­
nej i pedagogicznej”. Może to nastąpić wte­
dy, gdy wytworzona zostanie na uniwersy­
tecie odpowiednia atmosfera dydaktycz­
na. Student powinien stale stykać się 
z dobrymi przykładami i wzorami postę­
powania nauczycieli uniwersyteckich.

„Niestety sytuacja w tym zakresie nie 
jest dobra. Najważniejsza przyczyna to: 
znieczulica dydaktyczna wielu członków 
samodzielnej kadry; przedwczesne i nieod­
powiedzialne wyręczanie się młodymi 
i obarczanie trudnymi zadaniami dydak­
tycznymi niedoświadczonych i nie zawsze 
nadających się do pracy nauczycielskiej 
członków kadry pomocniczej...”

Poza tą dydaktyzacją mimowolną, każdy 
student powinien przerobić w czasie stu­
diów kurs pedagogizacji programowej. Do­
tychczasowa forma i treść tego kursu jest 
zdaniem autora ciągle sprawą otwartą.

„...Rzecz jest ważna i wymaga rychłych 
i poważnych studiów i nowych wskazań 
wykonawczych, bo przedłużenie stanu 
obecnego nie jest pożądane w obliczu 
ogromnych, przełomowych zadań naszej 
szkoły: reformy oświaty, nauczania i wy­
chowania”.

Poza zadaniami naukowymi i dydaktycz­
nymi do podstawowych funkcji uniwersy­
tetu w przygotowywaniu nauczycieli nale­
żą zadania wychowawcze.

„...Kto chce wychowywać świadomie, 
a nie kierowany instynktem, musi być sam 
osobowością ukształtowaną wedle dodat­
niego modelu człowieka. Tu nie wystarcza 
fachowa biegłość, tu potrzebna pełnia czło­
wieczeństwa..."

Ażeby to mogło nastąpić — „Trzeba mo­
bilizacji i ostrego pogotowia całego — bez 
wyjątków — uświadomionego — z przeko­
naniem •— chętnego —• bez przymusu, we­
wnętrznie solidarnego i uzgodnionego’ gro­
na nauczycielskiegó, które by w jednoli­
tym froncie atakowało słabizny powierzo­
nej sobie młodzieży, a wspierało dobre 
i szlachetne w niej dążności i właściwości.

Trzeba wyzyskać pedagogiczne wartości 
zawarte w różnym stopniu, w rozmaitej 
postaci w każdym przedmiocie, w każdym 
kierunku nauczania.

Trzeba wyzyskać nastręczające się w co­
dziennym procesie nauczania okazje wy­
chowawcze.

Trzeba i tutaj pamiętać o przemożnym 
wpływie własnego postępowania, nas, nau­
czycieli akademickich, jako przykładu 
i wzoru pedagogicznego.

Trzeba pozyskać sobie jako sojusznika 
samą młodzież w jej organizacjach poli­
tycznych, w Zrzeszeniu Studentów Pol­
skich, w kołach regionalnych i nauko- 

zacji pracy na dany rek szkolny, a w tym 
również projekt rozdziału godzin nadlicz­
bowych i czynności dodatkowych oraz wy­
raża opinię między innymi w sprawie przy­
działu poszczególnym nauczycielom godzin 
nadliczbowych i czynności dodatkowych.

Stosownie do postanowienia p-ktu 1 in­
strukcji z dnia 30 marca 1960 roku w spra­
wie przydziału godzin nadliczbowych oraz 
zajęć dodatkowych (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 
5. poz. 79) — godziny nadliczbowe powinny 
być rozdzielone możliwie równomiernie 
między poszczególnych nauczycieli, przy 
uwzględnieniu potrzeb organizacyjnych 
szkoły, kwalifikacji nauczycieli oraz ich 
konkretnej sytuacji materialnej i życiowej.

*
Czy okres służby w tajnej organizacji wojsko­

wej, konkretnie w Armii Krajowej, podlega zali­
czeniu do stażu nauczycielskiego?

W myśl § 1, ust. 5, pkt 4, zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 19 lutego 1957 roku 
w sprawie ustalenia wysługi lat do wymia­
ru uposażenia nauczycieli (Dz. Urz. Min. 
Ośw. nr 3, poz. 29) — okres służby w od­
działach, które prowadziły walkę z hitlero­
wskim okupantem, a wiec również w od­
działach Armii Krajowej, podlega zalicze­
niu do stażu nauczycielskiego na podsta­
wie zaświadczenia wydanego przez Związek 
Bojowników o Wolność i Demokrację,

*
Czy Wydział Rolnictwa Prezydium PRN praw­

nie odebrał przydzielony szkole podstawowej w 
wyniku reformy rolnej areał ziemi, z którego 
część była przeznaczona na boisko szkole oraz 
1 ha na działki nauczycielskie po 20 arów każda?

W myśl wytycznych pisma okólnego Mi­
nisterstwa Rolnictwa. Departament Urzą­
dzeń Rolnych z dnia 29 lutego 1957 roku nr 
URU 1(37)57 — działki ziemi przydzielone 
z reformy rolnej w użytkowanie szkół nie 
powinny być odebrane szkole przed uprzed­
nim uzgodnieniem tej sprawy z władzą 
szkolną TI instancji, do której należy zwró­
cić się w tej sprawie.

UWAGA, SŁUCHACZE I KANDYDACI 
NA ROCZNE KURSY ZAOCZNE KIE­
RUNKÓW: ETYKI, RELIGIOZNAWSTWA 
I WYCHOWANIA WOLNEGO STUDIUM 
PEDAGOGICZNEGO!

Sesja zimowa WSP TSS odbędzie się 
w dniach od 27.XII.1963 r. do 5.1.1984 r. 
w gmachu Państwowego Ośrodka Szkole­
nia Handlowego w Warszawie, ul. Tarni­
ny 98.

Kandydaci zgłaszający się na roczne 
kursy składają dokumenty do WSP TSS 
Warszawa, ul. Senatorska 42, za pośredr 
nictwem zarządów wojewódzkich Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej i zarządów wo­
jewódzkich Stowarzyszenia Ateistów 
i Wolnomyślicieli.

Szczegółowe informacje można uzyskać 
w dyrekcji WSP TSS oraz w zarządach 
wojewódzkich TSS i SAiW.

Utych; tu bowiem biją iródła pomocy w 
działalności wychowawczej bezcenne, bo 
wprowadzające elementy samowychowy- 
Wania.

Jego terenem jest także Dom Studenta, 
którego liczne niedostatki materialne i mo­
ralne napawają nas troską i pobudzają do 
uruchomienia w nim takich urządzeń, iżby 
się stał dobrą szkołą współżycia, wspólnej 
pracy, wspólnej rozrywki, samorządu 
i dyscypliny.

Sądzę wreszcie, że także Rada Zakłado­
wa Związku Nauczycielstwa Polskiego po­
winna by dość wcześnie zadbać o przy­
ciągnięcie swoich przyszłych kolegów 
i czhmków, organizować dla ich zebrania, 
konferencje, na których z wolna kształ­
towałoby się to, co Francuz nazywa 
e spr i t de c o rp s — poczucie więzi 
grupy zawodowej."

Ważną rolę do wytwarzania korzystne­
go, wychowawczego klimatu w uczelni mo­
że spełnić dobrze przygotowana i prze­
prowadzona praktyka pedagogiczna stu­
dentów.

„Jednakże wpływ uniwersytetu na nau­
czyciela nie powinien się kończyć z chwilą 
wręczenia mu dyplomu magistra”. .

Konieczna jest dalsza łączność między 
absolwentami a katedrami, ażeby nauczy­
ciele mogli stale utrzymać się na wysokim 
poziomie współczesnej wiedzy. „Katedra 
powinna być stale punktem konsultacyj­
nym, do którego wolno by było zwrócić 
się w poważnych kłopotach rzeczowych. 
Katedra mogłaby także wyzyskiwać swoich 
podopiecznych absolwentów przy wykony­
waniu różnych prac terenowych, poszuki­
wań archiwalnych, obserwacji regional­
nych, np. dialektologicznych itp. itp.

Drugą postacią kontynuacji wpływów 
uniwersyteckich jest podtrzymywanie łącz­
ności z uniwersyteckim ośrodkiem tzw. pe- 
dagogizacji. Ten powinien organizować 
planowo i systematycznie spotkania i kon­
ferencje doskonalące pod względem za­
wodowym i pedagogiczno-dydaktycznym. 
Tu miałyby miejsce konferencje sprawoz­
dawcze, na których byli studenci omawia­
liby braki w przygotowaniu do pracy za­
wodowej oraz różne bieżące trudności. Tu 
byłby punkt konsultacyjny w sprawach 
nauczania i wychowania, wyposażony w 
odpowiednią bibliotekę i pomoce szkolne. 
Tu by się organizowało hosnitacje nauczy­
cieli uniwersyteckich w odnośnych szko­
łach średnich, aby widzieli skutki swojej 
działalności w zwierciadle praktyki li­
cealnej oraz obecność przedstawicieli szko­
ły średniej na wykładach i ćwiczeniach 
uniwersyteckich, aby mogli poddawać 
pewne sugestie ze stanowiska potrzeb swo­
jej szkoły".

I na zakończenie swych rozważań na te­
mat kształcenia nauczycieli autor propo­
nuje:

„Ze stanowiska administracyjnego wy­
doje mi się celowe i słuszne, aby zagad­
nienie kształcenia i doskonalenia kadr 
nauczycielskich na uniwersytetach miało 
własny referat w Radzie Wydziałowej w 
Senacie, w Rektoracie, w Ministerstwie 
Szkolnictwa Wyższego, w Radzie Głów­
nej Szkolnictwa Wyższego. Reprezentanci 
tego referatu na podstawie zbieranych 
i analizowanych spotrzeżeń czuwaliby nad 
prawidłową produkcję sił nauczycielskich 
i ich doskonaleniem. Co więcej, powinni 
by mieć uprawnienie występowania z od­
powiednimi sprawozdaniami, wnioskami 
i dezyderatami w Sejmie, w rządzie, w 
Ministerstwie Oświaty”.

T
YCH kilkaset zdjęć zebranych z 
wielu archiwów i zbiorów pry­
watnych, a opracowanych z nie­
zwykłą pieczołowitością, stanowi 
bardzo cenny przyczynek do po­
znania dziejów GL i AL. Przed 
oczyma oglądającego album ■) przesuwa się 

jak na zwolnionym filmie panorama ludo­
wej wojny partyzanckiej, prowadzonej w 
lasach Lubelszczyzny, w wąwozach Gór 
Świętokrzyskich, na Podkarpaciu, Śląsku 
i równinach Mazowsza.

Traktując walki partyzanckie jako nie- 
rozdzieiną część składową życia polskiego 
społeczeństwa pod okupacją, autorzy albu­
mu pokazali je na szerokim tle wydarzeń 
rozgrywających się w Polsce lat 1939— 
1945, Stąd wyeksponowanie w albumie 
problematyki hitlerowskich zbrodni i ter­
roru.

Mamy więc na kartach albumu zdjęcia 
obrazujące wysiedlanie ludności polsk.ej. 
Stanowią one dobitną ilustrację tez osła­
wionego „Generalnego Planu Wschodnie­
go Reichsfiihrera SS”, który zakładał, że 
w ciągu piętnastu lat cała ludność okupo­
wanych ziem polskich zostanie wypędzona 
ze swoich siedzib i przesiedlona na Sybe­
rię. Jednym z aspektów „Generalnego Pla­
nu Wschodn ego” było zapoczątkowane 28 
listopada 1942 r. wysiedlanie Zamojszczy- 
żny, o którym w recenzowanym albumie 
mówi kilka zdjęć. ,

Zdjęcia obrazujące hitlerowski terror zo­
stały wykonane przez gestapowców, żan­
darmów, esesmanów, a następnie zdobyte 
lub wykradzione przez uczestników ruchu 
oporu. Zwraca uwagę fakt delektowania 
się przez wykonawców okrucieństwem po­
pełnionej zbrodni, sadyzm, który mogła 
zrodzić tylko ludobójcza ideologia hitlery­
zmu.

W albumie są także zdjęcia pokazujące 
niszczenie kultury polskiej. Zapoczątkowa­
ne natychmiast po wkroczeniu hitlerowców 
do Polski, przybrało szczególny rozmach 
w drugiej połowie 1940 r. „Teoretyczne” 
uogólnienie celów hitlerowskiej polityki 
wobec kultury polskiej sprecyzował naj­
lepiej w słynnym przemówieniu wygłoszo­
nym 30 maja 1940 r. sam „generalny gu­
bernator” Hans Frank. Oświadczył on 
wtedy, że w Polsce zostaną zlikwidowani 
nie tylko twórcy kultury, lecz także jej od­
biorcy.

Album prezentuje obszernie wszystkie 
formy walki GL i AL z okupantem. '

Inne zdjęcia — i tych jest tu stosunko­
wo najwięcej — mówią o tym okresie par­
tyzanckich walk, kiedy począwszy od lute­
go 1944 r. AL zaczęła tworzyć brygady. 
Liczne i dobrze uzbrojone dzięki radziec­
kim zrzutom, staczały wielkie bitwy z ca­
łymi dywizjami Wehrmachtu wspieranymi 
formacjami SS, policji i własowców. Do 
takich właśnie należały bitwy w lasach ja­
nowskich, lipskich i Puszczy Solskiej pod 
Świnią Górą, Gruszką i Ewiną oraz na te­
renie tzw. Republiki Pińczowskiej, wyzwo­
lonej przez partyzantów na przełomie lipca 
i sierpnia 1944 r.

Na ziemiach polskich walczyło w latach 
1941—1945 kilka tysięcy partyzantów ra­
dzieckich. Album przypomina te karty bra­
terstwa broni, pokazując postacie „Miszki 
Tatara” (Michała Atamanowa), pułkowni­
ka Nikołaja Prokopiuka i wielu innych 
partyzantów radzieckich.

Autorzy albumu starali się pokazać, jak 
największą ilość uczestników wojny lu­
dowej. Toteż wydawnictwo zawiera kilka­
set zdjęć żołnierzy i oficerów GL i AL. Są 
wśród nich wybitni dowódcy, że wymienię 
tylko Grzegorza Korczyńskiego, b. dowód­
cę U (lubelskiego) Obwodu AL. Mieczysła­
wa Moczara, który dowodził Gwardią i Ar-
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Przyjemna i pożyteczna współpraca
(Z wędrówek po NRD)

TECHNIKUM Ekonowiczne w Zielo­
nej Górze od dwóch lat współpracu­
je z Rozszerzoną Szkołą Średnią im. 

K. Liebknechta we Frankfurcie nad Odrą. 
Łączą nas wspólne zainteresowania: pra­
ca organizacji młodzieżowych i nauka ję­
zyków obcych. W szkole naszej obowiąz­
kowym językiem obcym jest niemiecki, 
młodzież niemiecka natomiast uczy się ję­
zyka polskiego.

Dla lepszego opanowania języka nawią­
zano z inicjatywy kol. Krajewskiego, na­
uczyciela języka niemieckiego, kores­
pondencyjne kontakty z młodzieżą i nau­
czycielami w NRD. Znajomość korespon­
dencyjna wkrótce przerodziła się w kon­
takty osobiste między młodzieżą i nauczy­
cielami obu placówek. Nasza szkoła za­
prosiła 60-osobową grupę uczniów i nau­
czycieli z Frankfurtu dla zapoznania ich 
z Ziemią Lubuską i z naszymi osiągnię­
ciami, Niemieccy goście zwiedzili Łagów, 
Żagań, Słubice, Gubin oraz miejscowe 
muzeum Wilhelma Piecka.

Rady pedagogiczne obu szkół omawiały 
zagadnienia dydaktyczno-wychowawcze i 
organizacyjne. W wyniku tych dyskusji 
powstał projekt zorganizowania wspól­
nych obozów językowych. Projekt ten 
udało się zrealizować. Po przygotowaniu 
obiektów i załatwieniu spraw paszporto­
wych udało nam się zorganizować trzyty­
godniowe obozv szkoleniowo-wypoczynko­
we. Nasza szkoła przyjęła 20-osobową 

mią Ludową w obwodach łódzkim, lubel­
skim i kieleckim oraz Franciszka Księżar- 
czyka dowodcę AL w Obwodzie IV (kra­
kowskim). Zwraca także uwagę piękne 
zdjęcie Dowódcy Głównego AL marszałka 
Polski w st. spoczynku, Michała Żymier­
skiego „Roli”. Bogactwo zdjęć popartych 
nasyconym faktami tekstem informacyj­
nym o działalności GL i AL powoduje, że 
recenzowany album posiada istotne znacze­
nie poznawcze i wychowawcze.

Trzeba jednak dodać, że autorzy albu­
mu nie zdołali uniknąć błędów i usterek. 
I tak np. w pierwszej części albumu podpis 
pod zdjęciem zburzonego przez hitlerow­
ców pomnika Kościuszki w Łodzi informu­
je mylnie, że jest to pomnik Adama Mi­
ckiewicza. Myślę, że z drugiego wydania 
albumu autorzy wyeliminują istniejące 
usterki i pomyłki.

Przyczynek
do epopei

Swego rodzaju albumem wspomnień jest 
obszerne wydawnictwo poświęcone bata­
lionowi AL „Czwartaków” ’). Zorganizo­
wany na jesieni 1943 r., był w całym tego 
słowa znaczeniu nietypową jednostką. Zło­
żyło się na to szereg przyczyn.

I tak batalion „Czwartaków” był forma­
cją szturmową, przeznaczoną do wykony­
wania szczególnie niebezpiecznych zadań 
w Warszawie, która — jak wiadomo — 
była obsadzona wielką ilością wojska, po­
licji, SS i oddziałów paramilitarnych. 
Zgodnie z planami Dowództwa Głównego 
GL, miał on zastąpić powstałą rok wcze­
śniej warszawską Spec-Grupę Gwardii 
Ludowej im. Ludwika Waryńskiego, która 
pod dowództwem niezapomnianego „Wi­
ktora” (Jana Strzeszewskiego) dokonała 
wielu bohaterskich akcji i uległa wykru­
szeniu w walkach.

Chociaż w szeregach GL i AL przewa­
żali ludzie młodzi, to batalion „Czwarta­
ków” był formacją klasycznie młodzieżo­
wą. Pozostawał pod politycznym patrona­
tem ZWM i składał się z trzech kompanii, 
dwu zetwuemowskich i jednej utworzo­
nej z młodych członków Milicji RPPS, któ­
rzy przystąpili do AL. Warto dodać, że w 
jednej z zetwuemowskich kompanii bata­
lionu „Czwartaków” przeważali b. żołnie­
rze AK, którzy pod wpływem propagandy 
zetwuemowskiej przeszli do AL.

Był też batalion „Czwartaków” — jak 
podkreśla młody historyk z Zakładu Hi­
storii Partii, mgr Jerzy Pawłowicz — istot­
nym czynnikiem kształtowania frontu na­
rodowego. „Czwartacy” budowali go 
współpracując blisko z młodzieżą akowską, 
wśród której zdobyli sobie wielu szcze­
rych przyjaciół. Poważne znaczenie miało 
również wejście w skład batalionu grupy 
młodych milicjantów RPPS z „Żarłokiem” 
(Ryszardem Suskim) na czele. Jak wynika 
bowiem ze wspomnień działaczy RPPS. 
fakt , ten wzmocnił istniejące w środowi­
skach socjalistycznych tendencje do współ­
pracy z PPR. Robotnicza Partia Polskich 
Socjalistów-Lewica była pod koniec grud­

grupę młodzieży (wraz z opiekunami) w 
Łagowie, my natomiast byliśmy w NRD 
w Brieskow Finkenheerd.

Wakacje spędzone na międzynarodowym 
obozie w Brieskow młodzież zalicza do 
najpiękniejszych i niezapomnianych. W 
ramach zajęć obozowych młodzież przy­
gotowywała wieczorki' rozrywkowe w obu 
językach, uczestniczyła w spotkaniach z 
przedstawicielami władz bezpieczeństwa, 
z młodzieżą robotniczą elektrowni w Fin­
kenheerd, przedstawicielami FDJ. Dużo 
czasu poświęciliśmy na poznawanie NRD.

W czasie pobytu w Niemczech zwiedzi­
liśmy Eisenhuttenstadt (miasto i hutę), 
Frankfurt nad Odrą, uczestniczyliśmy w 
wycieczce po Odrze oraz zwiedzaliśmy 
bliższe i dalsze okolice. Największą a- 
trakcją dla młodzieży był wyjazd do sto­
licy NRD.

Oprócz wszelkiego rodzaju rozrywek, 
spotkań, wycieczek, uczestnicy obozu po­
magali w pracach polowych w LPG (spół­
dzielnie produkcyjne).

Pobyt wykorzystaliśmy przede wszyst­
kim na pogłębienie wiadomości języko­
wych w czasie koleżeńskich spotkań, fil­
mów, prelekcji i przy nauce piosenek nie­
mieckich. Nawiązaliśmy dużo nowych 
znajomości i serdecznych przyjaźni.

HELENA WĄDOŁOWSKA
Zielona Góra

nia 1943 r. głównym partnerem PPR w two­
rzeniu KRN.

Zamieszczone w recenzowanym tomie 
wspomnienia opowiadają o trzech głów­
nych etapach działalności bojowej „Czwar­
taków”: w akcjach dywersyjno-bojowych 
w Warszawie przed powstaniem, udziale 
w powstaniu warszawskim i wyprawie 
partyzanckiej na tyły wroga, którą podjęła 
późną jesienią 1944 r. grupa żołnierzy ba­
talionu pod dowództwem mjra „Piotra” 
(Piotra Krajewskiego). Szczególną sławę 
zdobyli sobie „Czwartacy” na baryka­
dach powstania warszawskiego.

Tutaj zacieśniało się braterstwo broni 
„Czwartaków” z żołnierzami AK, o czym 
pisze wielu autorów wspomnień. Rozwie­
wały się antyaeiowskie kompleksy wytwo­
rzone przez dowództwo AK oraz Biuro 
Propagandy i Informacji, ustępując miej­
sca szczerej, żołnierskiej współpracy. 
„Czwartacy” wywarli wpływ na zmianę 
postaw żołnierzy i liniowych oficerów AK, 
zwłaszcza w słynnych harcerskich batalio­
nach, z którymi razem bronili gruzów Sta­
rówki.

Niespotykanym w historii operacji par­
tyzanckich na ziemiach polskich przykła­
dem brawury a równocześnie precyzji 
działania była wyprawa grupy mjra „Pio­
tra”, która po zeskoczeniu na spadochro­
nach, na terenie powiatu piotrkowskiego, 
dotarła iście kmicicowskim pochodem aż 
pod Sochaczew. „Czwartacy” mjra „Pio­
tra” przekazali drogą radiową do Polskiego 
Sztabu Partyzanckiego w Lublinie wiele 
bardzo ważnych wiadomości o rozmiesz­
czeniu wojsk niemieckich, odnajdywali ak­
tyw partyjny i wojskowy, który po upadku 
powstania opuścił Warszawę i tułał się 
w okolicach podmiejskich. Warto podkre­
ślić, że wyprawa grupy mjra „Piotra” była 
podjęta w warunkach, gdy na terenie po­
wiatu piotrkowskiego i zachodniego Ma­
zowsza ustały już prawie działania party­
zanckie. a wsie, osady i leśniczówki były 
zajęte przez stacjonujące w nich wojska 
nibmieckie. W pochodzie pod Sochaczew 
i podczas operowania w jego okolicach 
przydało się bardzo „Czwartakom” do­
świadczenie wyniesione z blisko stu walk 
i potyczek, jakie stoczyli w Warszawie 
i pod miastem w okresie od jesieni 1943 
do lipca 1944 roku.

Wartość recenzowanej książki podnoszą 
zamieszczone w aneksie notki biograficz­
ne, które pozwalają prześledzić drogi ży­
ciowe ..Czwartaków”. Niejeden z nich pod­
czas okupacji uczył się na konspiracyj­
nych kompletach, które prowadziła Tajna 
Organizacja Nauczycielska. Szkoła pod­
ziemna ma więc też pewien udział w po­
wstaniu bohaterskiego batabonu. Album 
o GL i AL oraz „Czwartacy” to pozycje, 
które uczą i wychowują. To cenny przy­
czynek do poznania najnowszych dziejów 
Polski.

WOJCIECH SULEWSKI
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POLITYKA, SOCJOLOGIA, HISTORIA

Antoni Czulwński, Edmund Makowski: KLA­
SOWY . KUCH ROBOTNICZY W WIELKOPOL­
SCY W OKRESIE li RZECZ i POSPOLITEJ. Wyd. 
Poznańskie, Poznań 1963; s. 418, cena 40 zk 
Książka ■ stanowi I tom pracy zoiorowej obej­
mującej historię ruchu robotniczego w Wielko- 
polsce, w okresie międzywojennym. Zapoznaje 
z warunkami pracy robotników rolnych i prze­
mysłowych, działalnością związków zawodowych, 
partii, ugrupowań, działaczy robotniczych i in­
nych. Omawia strajki rolne 1 przemysłowe, ich 
tło i przebieg.

Jerzy Rawicz: GENERAL ZAGORSKI ZGI­
NĄŁ... KiW, Warszawa 1963; s. 375, cena 4u zi. 
„Wróciłem oo tego fascynującego nasze pokole­
nie okresu, który począł się po 124 latach n.e- 
woli i 4 latanii pierwszej światowej zawieru­
chy — a skończył się wówczas, gdy rozwiały 
się nadzieje, a polskie niebo zasnuły dymy gęst­
sze niż kiedykolwiek — dymy krematoriów” — 
pisze autor we wstępie do książki, Która oma­
wia jedną z najciemniejszych tajemnic minio­
nego dwudziestolecia.

Rodoljub Czoiakowić: NOTATKI ŻOŁNIERZA 
Wojny WYZWOLEŃCZEJ.' Przeki. Z. Stoberski. 
KiW, Warszawa 1963; s. 521, cena 40 zl. Relacja 
obecnego wicepremiera Jugosławii, komunisty 
1 wybitnego działacza ruchu narodowowyzwo­
leńczego w czasie crugiej wojny światowej. Au­
tor daje obraz codziennego życia ludności, jej 
stosunek do okupanta, stosunek do partyzan­
tów.

BELETRYSTYKA

Antoni Szczypiorski: ZA MURAMI SODOMY 
„Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 228, cena 13 zl. 
Tematem powieści jest życiowy i moralny dra­
mat tzw. przyzwoitego Niemca, który wobec 
ogromu zbrouni hitlerowskich nie może sooie 
pozwolić na luksus osobistego rozgrzeszenia 
za swój uaział w wojnie.

Janina Wierzbowska: ZAWIANE ŚLADY KiW, 
Warszawa 1963; s. 231, cena 14 zł. Trzy nowele 
połączone wspólną tematyką. Mówią o pozosta­
łościach ostatniej wojny 1 o przesądach, z któ­
rymi czerpał siłę faszym, o piętnie akie 
sprawy te wyryły na losach ludzi. Autorka uka­
zuje, jak nonsensowne poglądy, mające swe 
źródło w przesądach, mogą zniszczyć życie jed­
nostki.

Alcide Cervl: MOICH SIEDMIU SYNÓW. KIW, 
Warszawa 1963; s. 152, cena 10 zł. Alcide Cecyl­
io ojciec siedmiu synów — uczestników włos­
kiego ruchu oporu, rozstrzelanych przez faszys­
tów. W swoich wspomnieniach Cervi opowiada 
o bohaterskiej walce swych synów, o wierze 
w słuszność sprawy, tej wierze, która pozwoliła 
mu wychować wnuków na nowych bojowników 
o postęp.

Karol Dickens: MAGAZYN OSOBLIWOŚCI. 
Tłum. A. Przedpelska-Trzeciakowa. Wyd. I. 
„Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 600, cena 45 zl. 
„Magazyn osobliwości” należy do pierwszego 
okresu twórczości Dickensa. Jest to okres opty­
mistyczny, gdzie cnota zwycięża, a zbrodnia 
zostaje ukarana.

WZNOWIENIA

Lew Tołstoj: ANNA KARENINA. Tłum. K. 
Hlakowlcz. Wyd. X. PIW, Warszawa 1963; cena 
t. I/H — 50 zl. Opr. półno.

Jerzy Putrament: ARKA NOEGO. Wyd. IV. 
Wyd. MON, Warszawa 1963; s. 178, cena 15 zl.

POEZJE

Konstanty I. Gałczyński: LIRYKA, PIW, War­
szawa 1963; cena 16 zl. Wyboru dokonał i wstę­
pem opatrzył Artur Międzyrzecki.

PODRĘCZNIKI

Tadeusz Bychowskl: GEODEZJA DLA KL. n 
TECHNIKUM GEODEZYJNEGO. Wyd. IV popra­
wione i uzupełnione. Państwowe Przedsiębior­
stwo Wydawnictw Kartograficznych, Warszawa 
1963; s. 324, cena 26,50 zl.

Instytut Geodezji i Kartografii: ROCZNIK 
ASTRONOMICZNY NA ROK 1964. Państwowe 
Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych, 
Warszawa 1963; s. 102, cena 52 zl.

Szkolne audycje telewizyjne
16.XII.63, poniedz., godz. 10.55, POLSKI dla kl. 

X, Z. KRASIŃSKI — „NIE-BOSKA KOMEDIA”- 
(Cykl ,.Dzieje dramatu”)

18.XI1.63, środa, godz. 9.55, FIZYKA dla kl. VI 
„MASZYNY PROSTE”

19.XII.63, czwartek, godz. 11.55, POLSKI dla kl. 
VIII, ,,R Z Y M” (cykl „Ludzie, style, epoki”)

21.XII.63, sobota, godz. P.55, GEOGRAFIA dla kl. 
VI. „W KARPATACH” (Cykl „Poznaj swój kraj”)

21.XII.63, sobota, godz. 10.35, TV program dla 
nauczycieli „Z doświadczeń wychowawcy” (Cykl 
„Problemy wychowawcy”).

21.X1I.63, solota, godz 11,55, GEOGRAFIA dla 
kl. V „CZY WYSTARCZY NAM WODY NA ZIE­
MI” (Cykl „Ziemia nasza planeta”).

Nauczycielski
Klub Sportowy

W pierwszych dniach września br. pow­
stał przy Zarządzie Okręgu Stołecznego 
ZNP Nauczycielski Klub Sportowy.

Już w październiku, z okazji Dnia Nau­
czyciela, zorganizowano I Spartakiadę 
Sportową pracowników oświaty z terenu 
Warszawy. Reprezentowane były dyscy­
pliny sportowe: strzelanie. pływanie. siat­
kówka, koszykówka i tenis stołowy.

Centralne zawody, obejmujące finały 
siatkówki i koszykówki oraz zawody pły­
wackie i mecz tenisa stołowego odbyły się 
8 grudnia w Pałacu Kultury i Nauki. W 
tenisie wśród kobiet zwyciężyła ostatecz­
nie Maria Michalakowa (Mokotów), a z 
mężczyzn najlepszy okazał się Jerzy Zie­
liński ze Śródmieścia. W finałach siatków­
ki i koszykówki spotkały się drużyny 
Pragi - Północ i Mokotowa. Pełny sukces 
odniosły drużyny Mokotowa wygrywając 
wszystkie mecze. W piłce siatkowej męż­
czyzn zawodnicy Praei-Północ nrzelr^li 
z drużyną Woli. Również w tym dniu od­
były się zawody pływackie.

Należy podkreślić, że Spartakiada stała 
się w pewnym sensie imprezą masową: 
w eliminacjach i zawodach wzięło udział 
prawie 500 nauczycieli i pracowników o- 
światy z terenu Warszawy. Rozbudzenie 
aktywności sportowej wśród nauczycieli 
jest gwarancją, że stolica wystawi pewne 
i silne drużyny sportowe na majace się 
odbyć w maiu przyszłego roku, a będące 
już tradycją, zawody ze sportowcami — 
nauczycielami z Berlina.

W przyszłym tygodniu imprezy zamknie 
spotkanie uczestników. Spartakiady, na 
którym zwycięzcom zostaną wręczone na­
grody ufundowane przez Stołeczny Zarząd 
ZNP.


